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Janina Gołębiowska z d. Tatarczuch ps. „Sokolica”, córka Aleksandra i Stefanii z 

d.Rowińska z AK, stopień ppor. czasu wojny, - ostatni stopień z Rejonowej Komendy 

Uzupełnień - p.por rezerwy, urodzona dnia 31 lipca 1923 roku w Koszycach pow. Pińczów, 

ukończyła Szkołę Powszechną w Sielcu, gimnazjum administracyjno-handlowe w Krakowie, 

Dwuletnie Studium Ekonomiczne Podyplomowe w Krakowie w 1969 roku.

W konspiracji od 1940 roku -  15.1. 1945 roku w II Batalionie AK „Zagraj” 106 Dywizji 

Piechoty AK, Inspektor Rejonowy AK „Maria” -  Placówka AK „Drozd” gmina Drożej o wice 

pow. Pińczów pod komendą porucznika „Maratona” Mariana Markiewicza.

Po przeszkoleniu bojowym i sanitarnym, pełni funkcję łączniczki sztabowej i starszej 

sanitariuszki pod dowództwem rtm/mjr Wiesława Żakowskiego ps. „Zagraj” -  przyjaciela 

długoletniego mego ojca zmarłego 25.10.1938 r. (ojciec był kierownikiem Szkoły w Sielcu od 

1927- 1938 r.).

Rotmistrz major „Zagraj” korzystając z długoletniej znajomości z moją rodziną zamieszkałą 

ówcześnie w wyjątkowo- bezpiecznie położonej wsi Sielec-Kolonia (utrudniony był do niej 

dojazd z powodu zerwanego mostu na rzece Nidzicy), obiera mieszkanie i szkołę mojej matki 

Stefanii Janiny Tatarczuchowej (ówczesna kierowniczka szkoły) jako miejsce centralne w 

przyszłości skupiające pracę konspiracyjną ogniw organizacji II Batalionu AK „Zagraj”.

Tu odbywały się lekcje kompletów tajnego nauczania w zakresie gimnazjum. Wykładali: mgr
\

Zofia Kucnerowa -  nauczycielka ze szkoły w Sielcu -  wysiedlona z poznańskiego, 

Aleksandra Śmigielska nauczycielka córka kierowniczki szkoły, mgr Marian Markiewicz 

zamieszkały podczas wojny u swoich krewnych w Sielcu (architekt) i pani kierownik szkoły 

w Sielcu Stefania Janina Tatarczuch będąca kierownikiem kompletów tajnego nauczania. Z 

nauki korzystały dzieci wiejskie.

W mieszkaniu mojej matki ps. „Troski” odbywały się pierwsze spotkania, pierwszych 

konspiratorów AK: Wiesława Żakowskiego, Mariana Markiewicza, Władysława Waligóry, 

Albina Piechoty, Mieczysława Książka, Edwarda Regdosa, Adolfa Gołębiowskiego, Zenona i 

Józefa Wolnarskich.

Radio „Troski” również stanowiło źródło cennych wiadomości z których korzystała redakcja 

prasy podziemnej. Radio na życzenie rotmistrza „Zagraja” zostało przekazane do Szarbi. 

Niezapomnianą dla nas pozostała duża odprawa 12(3 pp. Z udziałem dowódcy 106 DPAK 

Inspektoratu „Maria” mjr „Tysiąca” i jego oficerów, która odbyła się w połowie czerwca 

1944 roku. Zorganizowanie tej dużej historycznej odprawy powierzono rtm. „Zagrajowi” i 

por. „Maratonowi”, a stronę kwatermistrzostwa powierzono mojej matce „Trosce”. 

Uczestnicy jak ich zapamiętałam’, mjr „Tysiąc”, „Bolko” Bolesław Michał Nieczuja- 

Ostrowski, por. „Ponar”, „1003” Antoni Iglewski, Roman Zawarczyński „Sewer”, Franciszek
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Palus „Bałtycki”, Marian Markiewicz „Maraton” Marian Miklaszewski „Odwet”, Stanisław 

Wójcik „Brzoza II”, Mieczysław Zawartka „Woźny”, Franciszek Makuch „Zawierucha”, 

Wiesław Żakowski „Zagraj”, Kazimierz Kierczyński „Kruk”, delegat rządu londyńskiego -  

Józef Dąbkowski „Dąb”, Jan Pszczoła „Janczar”, Jerzy Kamiński „Wigura”, Stanisław Padło 

„Niebora”, Walery Zaród „Prądzyński”, Mieczysław Książek „Orlik”, Władysław Rynkowski 

„Michał”, Stefan Jerski „Sam” (dowódca OP „Grom”), Stanisław Musiałek „Rafał”, 

Augustyn Szpor „Trzeźwy”, Julian Słupik „Boruta 32”, Kazimierz Przybysławski „Młot”.

Tą historyczną dużą odprawę na polecenie rtm. „Zagraj a” przygotowała od strony 

kwatermistrzowskiej niestrudzona moja matka „Troska”, a my córki „Jutrzenka”, „Sokolica” i 

„Sama” przez dwa dni służyłyśmy pomocą gorliwie! Odprawa trwała dwa dni, zapewnione -  

zostały kwatery i wyżywienie. Wszystko!

W mieszkaniu „Troski” mieścił się od 26.07.1944 roku Szpitalik Polowy z obsługą 

sanitariuszek trzech córek troski: Aleksandry Tatarczuch-Śmigielskiej ps. „Jutrzenka”, Janiny 

Tatarczuch ps. „Sokolica” i Marii Tatarczuch ps. „Sama”.

W szkole w Sielcu odbył się Kurs Sanitarny dla Kobiet LZK. i AK w połowie lipca 1943 roku 

ze wsi Sielec, Grodzonowice, Kujawki w którym brałam udział.

Od 26 lipca do 3 sierpnia 1944 roku mieścił się w szkole w Sielcu mp. Komendy II Batalionu 

AK „Zagraj” z dowódcą rotmistrzem Wiesławem Żakowskim. Obsługę stanowili: Stanisław 

Wójcik „Brzoza I” Adolf Krawczyk „Zawodziński”, Roman Byszewski „Jastrząb”.

Do szkoły w Sielcu przywieziono po walce 26 lipca 1944 r. Jeńców niemieckich i po długich 

dyskusjach decyzją dowódcy Bat. „Zagraja” ustalono ich odesłać do Miechowa podwodami z 

pismem sporządzonym bardzo starannie, a w nim zastrzeżenie, aby nie represjonować 

ludności cywilnej, bowiem akcja była prowadzona przez partyzantów polskich nie 

związanych z ludnością terenu walki. Ranny Niemiec opatrzony przez dr Stanisława 

Olewińskiego i sanitariuszkę „Sokolicę” odesłany do Miechowa.

W czasie powstania Rzeczypospolitej funkcjonowała kuchnia połowa w mieszkaniu „Troski”, 

w której wydawano posiłki, obiady w okresie szczytu do 80! Obsługę sprawowały córki 

„Troski”.

Do 20 lipca 1944 zachowana była pełna konspiracja!

Prócz córek „Troski” nie angażowano do dnia 26 lipca 1944 nikogo z poza obrębu domu 

„Troski”.

Wyliczając funkcje „Troski” i jej córek muszę dodać, że po Powstaniu Warszawskim w 

początku października 1944 r. zjechało do Sielska 8 rodzin wysiedlonych dla których 

„Troska” znalazła miejsce najpierw w budynku szkolnym, zanim zorganizowało się dla nich 

pomieszczenia u gospodarzy na wsi. Do domu „Troski” przyjęliśmy też panią Krasnodębską z
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3
sierotką 7-mio letnim Krzysiem, chłopczykiem którego rodzice w Powstaniu Warszawskim 

zginęli. I znów zaczęliśmy starania dla nich o ciepłą odzież, opał, prowianty. Zima w 1944 r. 

następowała mroźna, warunki były ciężkie! Urządziłyśmy w szkole niezapomniane spotkanie 

wigilijne dla wygnańców Warszawy. Siostra „Jutrzenka” umilała go pieśniami i gitarą. Były 

warszawskie powstańcze wiersze i piosenki. Choć na stole wigilijnym było biednie, ale 

wzruszenia bogate w przeżycia z tego spotkania wszyscy wynieśli! -  14 stycznia 1945 szkoła 

była przez kilka dni kwaterąjednostki radzieckiej posuwającej się na front zachodni. 

Przedstawiłam w skrócie koleje losu szkoły i mieszkania mojej matki, a z nią także 

nieprzerwany udział nas córek Tatarczuchównych w tym paśmie zdarzeń.

Moja służba łączniczki i sanitariuszki była podporządkowana rtm. „Zagrajowi”, częściowo 

por. „Maratonowi”, a pośrednio „Trosce”.

W pierwszych okresach mojej służby, przeszłam szkolenie obchodzenia się z bronią 

następnie wzięłam udział w ćwiczeniach (ostre strzelanie w lesie chraberskim w czasie 

ćwiczeń i kursu podchorążówki placówki „Drozd” i w obecności wizytującego kurs por 

„Maratona” lato 1944 -  czerwiec.

Jednym z pierwszych poleceń rtm. „Zagraja” (1939-1940 r.) dla mnie było zbieranie 

informacji o stanie pozostałej broni z kampanii wrześniowej którą następnie lokowano u 

kwatermistrza II Bat u por. „Skiby”, Henryka Sokołowskiego w miejscowości Szarbi 

(mieszkał tam rtm. „Zagraj”).

Również na polecenie rtm. „Zagraja” zostałam przydzielona do szefa szkolenia rtm. ”Kruka” 

Kazimierza Kierczyńskiego do przepisywania z podręczników wojskowych instrukcji, 

których było brak dla organizowanych kursów podchorążych.

Taki kurs trwający 13 miesięcy był prowadzony w Grodzonowicach i wykłady odbywały się 

w mieszkaniu rodziców „Sokoła II” Genowefy i Franciszka Gołębiowskich.

Zaopatrywałam kurs w mapy wojskowe i instrukcje. Mapy wykańczałam z siostrami moimi z 

„Jutrzenką” i „Samą” a na światłoczułym papierze odbijali je  por. Markiewicz i „Sokół II” 

Adolf Gołębiowski.

W maju 1943 r. Po walce 13 maja 1943 pod Gołębiem w lasach chrobelskich -  3 tygodnie 

przychodziłam do państwa Genowefy i Franciszków Gołębiowskich aby codziennie zmieniać 

opatrunki rannemu Józefowi Robakowi ze Stradowa z akcji potyczki pod Gołębiem. Pani 

Genowefa Gołębiowska matka „Sokoła II” opiekowała się 3 tygodnie pierwszym rannym z 

terenu placówki AK „Drozd”.

Funkcję łączniczki pełniłam między dowództwem II Bat AK „Zagraj” a komendą placówki 

AK „DROZD”, a w końcu kwietnia 1944 r. Doszła łączność z przebyciem na teren Placówki
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„Drozd” oddziałów Kedywu Krakowskiego: OP”Grom”, OP”Skok”, OP”Błyskawica” i z 

(drugim) II Batalionem i placówką „Drozd”.

W naszym domu mieści tu się punkt informacyjny dla Oddziałów Partyzanckich. Bywali u 

mojej matki bardzo często dowódcy „Gromu”, „Błyskawicy”, „Skoku”. Przeprowadzałam ich 

na wyznaczone miejsca spotkań, miejsca zaopatrzenia w majątkach ziemskich. Do moich 

obowiązków należało znalezienie meliny na kwaterę Oddziałów Partyzanckich i udzielenie 

im potrzebnej informacji potrzebnych do poruszania się w terenie Placówki AK „Drozd”.

Jako starsza sanitariuszka mam ułatwioną pracę w gromadzeniu leków i materiałów 

opatrunkowych w której pomaga mi nieoceniony mgr Paweł Sawicki, aptekarz w 

Skalbmierzu, serdeczny przyjaciel mojego ojca z Koszyc (ojciec był kierownikiem szkoły w 

Koszycach do 1927 r.). Również otrzymałam parę apteczek od OP „Grom” -  niemieckie 

zdobyczne pod Sielcem Biskupim 26 lipca 1944 rok. (do dziś posiadam na pamiątkę ampułkę 

z proszkami uzdatniającymi wodę do picia).

Biorąc udział w akcji bojowej 26 lipca 1944 roku opatruję w szkole w Sielcu z 

dr Stanisławem Olwińskim Niemca rannego, a potem odesłany zostaje z jeńcami do 

Miechowa. Natomiast naszych rannych mam pod opieką w Szpitaliku Polowym w 

mieszkaniu matki „Troski” i tu od 26.VII. 1944 r. mieści się miejsce postoju II Batalionu AK 

„Zagraja”.

W obsłudze rannych miałyśmy dodatkowo nawał innej pracy, bo w tym samym okresie 

(26.VII.1944 r.)powstała Rzeczypospolita Kazimiersko-Pińczowska i byłyśmy niesłychanie 

obciążone pomocą „Trosce”. Trzeba było sporządzać posiłki dla sztabu II Batalionu i dla 

rannych. Utrzymać porządek we wszystkich pomieszczeniach. Podać posiłki, nakarmić 

chorych. „Wilk” ranny w prawą rękę nie mógł sam jeść, rana w brzuchu też utrudniała mu 

ruch. Młyn zajęć, obsługa dziesiątek osób wymagała sił i pośpiechu. Przyznać trzeba, że 

trudno było o chwilę wytchnienia, a nie bez znaczenia były wrażania jakich dostarczały 

wiadomości napływające z terenów uwolnionych od Niemców. Dom „Troski” dbał o „gości” 

i pragnął o wszystkich pamiętać!

W drugim dniu Rzeczypospolitej było bardo ludno i „Troska” zatrudniła do pomocy przy 

obieraniu ziemniaków i jarzyn -  a były to ogromne ilości! -  dwie uczennice szkolne: Marię 

Jarzyniankę i Helenę Nowak które służyły pomocą przez te najgorętsze „dni” powstańcze. 

Upał panował i trzeba było dostarczyć przewijającym się przez dom „Troski” kompotów i 

nakarmić przybywających do kwatery batalionu żołnierzy. Rotmistrza „Zagraja” odwiedzało 

mnóstwo ludzi z terenu, nastrój pośpiechu i gorączkowych rozmów nie ustaw ał...

Flaga polska cieszyła oczy wszystkich, radośnie powiewała na budynku szkolnym. Kto mógł 

przypuszczać, że tak krótko będzie trwała nasza radość?
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Już 3 sierpnia 1944 r. miejsce postoju II Batalionu „Zagraja” zostało przeniesione do wsi 

Kobylniki. W szkole w Sielcu zrobiło się cicho i pusto. Po upalnych i pełnych pracy i 

przepływu ludzi, Akowców, gońców, łączników, dowódców coraz to nowych tworzących się 

oddziałów AK. Jeden z nich najulubieńszy to oddział „Brzozy II” . Bardzo sympatyczny i 

ochoczy do walki jego dowódca Franciszek Kozłowski „Brzoza II” . Pamiętam jak 

przychodząc w czasie Powstania -  prosił moją matkę „Troskę” aby wstawiła się za nim i 

uprosiła rotmistrza „Zagraja” o pozwolenie dla jego oddziału na podjazd do akcji. Rwał się do 

walki i wyszukiwał okazji, aby bić „szkopów”. Pragnął walki i zwycięstwa! Zresztąjak każdy 

wówczas młody żołnierz AK żądny walki, chwały, zwycięstwa! A tu jeszcze wybuch 

Powstania Warszawskiego! Zapał pomocy Warszawie -  ojczyźnie!

Trudno dziś po tylu latach odtworzyć atmosferę powstańczą Republiki Kazimiersko- 

Pińczowskiej i oddać obraz „szaleńczej’* pracy dla SPRAWY ...

4 sierpnia wieczorem około 20.00 przyjechało pięciu kolegów z OP „Grom” powracających z 

terenu chcących odwiedzić rannych kolegów z OP „Grom”. Pytali jak długo będą jeszcze 

„kwękać”? Namawiali, aby też szykowali się na pomoc Warszawie... Nie byli obecni parę dni 

i nie znali jaka jest sytuacja w kompanii „Drozd”. Rozmawiali długo i byli zmęczeni dalekim 

marszem, prosili o nocleg.

5 sierpnia 1944 r. Około godziny 6.30 zbudził nas głos nerwowej rozmowy „Troski”. Ogłasza 

alarm, Skalbmierz płonie, miasteczko odległe o 3,5 km, otoczone przez Niemców, mordują 

mieszkańców, ludzie uciekają z domów! Szpitalik ewakuować! Pakujemy pośpiesznie 

rannych, leki i chaotycznie najpotrzebniejsze rzeczy. Przybyły zamówione przez „Troskę” 

dwie podwody. Znikąd rozkazu, poleceń -  ?...

Galopem wyruszyliśmy -  problem tylko dokąd i gdzie ulokować szpitalik. „Troska” nie 

czekając na inne decyzje, które nie nadeszły zwraca się do mnie łączniczki zorientowanej w 

terenie, abym poradziła miejsce lokalizacji. Ponieważ miałam częste kontakty w szukaniu 

melin dla oddziałów Kedywu Krakowskiego i bywałam często w wsiach pod lasem, gdzie 

było najbezpieczniej umieścić oddział, czy ludzi „spalonych” wybrałam rodzinę, która 

według mojego rozeznania może być pomocna.

Najważniejsze, że nasi podopieczni czuli się po 10-ciu dniach leczenia dość poprawnie i 

silniej.

Nurtował mnie niepokój tylko, że nagłość tak poważnych wydarzeń zerwała zupełnie 

łączność z komendą!

Niestety nikt nie przewidział i nie zabezpieczył takiego obrotu losu w razie 

niebezpieczeństwa....?
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Spośród wielu przemyślanych miejsc ustaliłyśmy wspólnie, że ulokuję szpitalik w Dębianach 

odległych 4,5 km, u kolegi Alfreda Kwapińskiego -  na razie -  było to miejsce dla mnie znane 

z wcześniejszych kontaktów dla oddziałów kedywowskich z Krakowa.

Galopem jadąc pierwszą podwodą z rannymi „Wilkiem” i „Rysiem” , oraz kolegami z OP 

„Grom”, którzy 4 sierpnia 1944 r. Przybyli wieczorem do szkoły, zostaliśmy ostrzelani z 

samochodu w wąwozie między szkołą a Grodzonowicami. Na szczęście nieskutecznie !! 

Druga furmanka wiozła „Troskę”, „Jutrzenkę” z córeczką i „Samą”. W Dębianach bardzo 

serdecznie nas przyjęto. Siostry Fredzia Kwapińskiego pomogły rozlokować nas w 

obszernym mieszkaniu.

Ja z dowódcą OP „Grom” który wraz z kolegą „Bosmanem” postanowiliśmy podjechać na 

skraj lasu chroberskiego blisko od Dębian, aby dostać się na wieżę obserwacyjną i zobaczyć 

co się dzieje w terenie. Patrząc przez lornetkę wojskową zobaczyłam potworny widok. 

Ogromna czarna chmura dymu rozciągała się aż po Sielec, i zupełnie zasłaniała miasteczko 

Skalbmierz. Szybko wróciliśmy do Dębian, aby ustalić z „Troską” dalsze działanie. Troska 

poleciła wrócić mi do szkoły na punkt sanitarny w Sielcu, a rannych pozostawić w Dębianach 

„Jutrzence” i „Samej” pod opieką „Troski”.

Z kolegą Dzidkiem Laskowskim bryczką podjechaliśmy do szkoły. Wchodząc po schodach 

na ganek w domu w Sielcu, zauważyłam ślady krwi? ... Wpadam do mieszkania i widzę, że 

wszystko jest na miejscu, tak jak zostawiliśmy przed ewakuacją szpitalika. Szafy otwarte, 

szuflady itd. Był to pomysł mojej matki doświadczonej z przykładów I wojny światowej, 

żeby nie rąbano sprzętów, aby dostać się do wnętrza szaf i domów, zostawiła otworem cały 

dom. Rzeczywiście nic nie zginęło. Napotkałam tylko parę białych, czystych, podartych 

szmat? ... Ktoś tu był! -  ale nie zastaliśmy już nikogo, choć przecież po 1.5 godz. wróciłam 

zaraz po ulokowaniu szpitalika? ... Wieś była cicha i pusta, dochodziło tylko nieustanne echo 

terkocących karabinów maszynowych od strony Skalbmierza. Szkoła w dolince położona, 

żadnego widoku z niej nie było! Powożący kolega Laskowski powiada, że może ktoś zjawi 

się tu? Może ktoś da jakieś nowe wiadomości co dzieje się na wsi czy w miasteczku.

Ponieważ obawiałam się, że może inną drogą wprost pod las udają się uciekinierzy z 

płonącego Skalbmierza, postanowiłam jeszcze raz zawrócić pod las do Dębian.

Może to była już godzina 9.00 rano!? Kiedy ruszyliśmy w stronę Grodzonowic przez wąwóz i 

dojeżdżając 200 m od szkoły na łąkach zobaczyłam dwie postacie żołnierzy wlokących się, 

pochylonych w stronę naszej drogi. Zawołałam głośno, lecz nie zareagowali! Zeskoczyłam z 

bryczki i podchodząc do nich poznałam, że są z oddziału „Szurmówek” „Brzozy II” - kolegę 

Tadzia Wójcika „Zagackiego” i Stanisława Madejczyka „Mata”. Szli zszokowani, 

zrozpaczeni, obłoceni, umęczeni powtarzając bez przerwy „nie ma Brzozy, nie ma, nie żyje!”
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-  płakali! ... Struchlałam -  pytałam ... ale nie można była się z nimi dogadać, tak strasznie 

byli załamani! Okazało się, że wycofywali się rzeką z rozbitego oddziału „Brzozy II” i doszli 

łąkami sieleckimi zadrzewionymi do nas pod szkołę.

Zabrałam ich na bryczkę i wstąpiliśmy do Grodzonowic na północny kraniec wsi, aby u pani 

Genowefy Gołębiowskiej napili się mleka. Do Dębian dotarliśmy szczęśliwie i tam dołączyli 

pod opiekę „Jutrzenki” i „Troski” i „Samej”. Jeszcze ja  umyłam im nogi pokaleczone i 

opatrzyłam i musiałam skontrolować w Zagaju Stradowskim -  obok wsi Dębiany - stan 

rannego „Wróbla” o czym dowiedziałam się w Dębianach. Udała się tam niezwłocznie! 

Ranny także z rozbitego oddziału „Brzozy II”, trafił do szkoły podczas ewakuowania 

szpitalika do Dębian.

Zastałam Marysię Baranówną, która wyjaśniła mi plamy krwi na schodach mojego domu.

Jak się okazało w czasie ewakuacji szpitalika, koledzy z Sielca Jan Kałuża i Stanisław 

Wierzbowski dowieźli rannego żołnierza z rozbitego oddziału „Brzozy II”, którego na rękach 

przynieśli najpierw z tak zwanych „ogródków” położonych na południowym krańcu wsi 

Sielec, a potem udzielili mu pierwszej pomocy i przekazali doktorowi Olwińskiemu. 

Następny zabieg został już zrobiony w Zagaju Stradomskim z pomocą doktora Oliwńskiego i 

M. Baranównej zostawiono pod opieką. Zaaplikowałam i Marysi i rannemu środki 

uspakajające, bo byli obydwoje wystraszeni i podenerwowani.

Ranny miał pseudonim „Wróbel” . Po pacyfikacji przebywał na melinach na terenie gminy 

Drożej owice i po wyzdrowieniu był także u nas w szkole, aby oddać buty które pożyczał i 

które służyły mu na okresy chłodniejsze. Po wizytacji M. Baran, wróciłam na punkt sanitarny 

do szkoły.

O godzinie 14.00 nadeszła kobieta z dzieckiem na ręku Józefa Zwolańska ze Skalbmierza. 

Opatrzyłam główkę dziecka -  rana płytka na skórze czubka głowy.

Już więcej nie miałam rannych w szkole w tym dniu 5.VIII.1944 r. Czekałam na jakikolwiek 

znak, informację, wiadomość. Z mojego miejsca położonego w dolinie między wsią Sielec i 

Grodzonowice nie było nic widać. Nie słyszałam też nic prócz strzelaniny karabinów 

maszynowych. Byłam samiusienka, prze wieś nikt nie przechodził ? ...

Koło godziny 16 postanowiłam dostać się przez pola i łąki na skraj wsi Grodzonowice 

wysunięty na południe na wzgórzu, żeby stamtąd zobaczyć Skalbmierz.. Pobiegłam, aby 

szybko wrócić. I tam w sadzie gospodarza Domagały Stanisława zastałam gromadę ludzi 

znajomych, którzy wreszcie mnie powiadomili o aktualnej sytuacji.

Dowiedziałam się, że oczekiwano na radzieckie czołgi spod Wiślicy, które miały przyjść z 

pomocą że Skalbmierz płonął od rana, Niemcy mordują ludzi. Dużo ludzi uciekło do
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Grodzonowic i pod lasy chroberskie, AK-owcy częściowo rozbici ... już nowi czekają do 

ataku ostatecznego.

Już robiło się szarawo, kiedy usłyszałam pierwsze pociski z czołgów i bardzo głęboko 

zaniepokoiłam się, czy znajdziemy w tej pomocy ulgę? -  niepokój mój wzrastał. Po powrocie 

z Grodzonowic natychmiast zabrałam się do przygotowania na powrót naszych żołnierzy z 

walki. Nastawiłam na kuchni wodę do mycia, rozpaliłam ogień, aby nagotować na herbatę 

wody i sporządzić pierwszy posiłek w tym dniu! Około godziny 22 dopiero zaczęli się 

schodzić obrońcy Skalbmierza i opowiadać potworne rzeczy spacyfikowanego miasteczka!! 

Łzy i ból serca nie ustępowały!

W następnym dniu 6.VIII.1944 r. Dowożę obiad dla żołnierzy oddziału „Smutnego”, którzy 

zbierali poległych na łąkach przy rzece Nidzicy pod Skalbmierzem. Ledwie zdołałam 

zeskoczyć z bryczki zaatakowani byliśmy ostrzałem z samolotu. Siedzenia na których 

siedzieliśmy przestrzelone serią z karabinu maszynowego! Konie całe!

Był to dla mnie pierwszy chrzest bojowy 6.VIII. 1944 r.

Obiad zawiozłam do parku w Kobylinkach (dwór właścicieli ziemskich Morstinów), i tam 

czekaliśmy na głodnych, którzy wrócili z wykonywania bardzo przykrego obowiązku. 

Oddawali ostatnią posługę poległym żołnierzom Oddziału „Brzozy II”. Składali ich ciała na 

cmentarzu wojskowym w Skalbmierzu. Między spełniającymi ten smutny obowiązek był mój 

przyszły mąż „Sokół II” podchorąży Gołębiowski.

Po krwawej pacyfikacji Skalbmierza nastąpiły ciężkie dni. Trzeba było nam wrócić do 

podziemia. Trwoga zapanowała ogólna!

Wsie wyludnione, obawa przed odwetem, plony na polach zostały. Strach nie pozwalał spać 

we własnych domostwach.

Nastały dla mnie nękające dni ukrywania się po melinach. Moje grube warkocze wymagały 

higieny. -  siostra „Jutrzenka” długo pomagała mi w odwszeniu głowy co nie było łatwe w 

ówczesnych warunkach.

Potem anginy, gorączka i w październiku powrót do matki „Troski”, aby ratować zdrowie. 

Doktor Ołwiński ledwie wykaraskał mnie z dramatycznego stanu zdrowia.

Wreszcie mobilizuję siły i zabieram się do pomocy powstańcom Warszawy. Potrzebują jej 

gwałtownie rodziny przybyłe z Warszawy. Rodzinny nasz zespól znów szuka dla biednych 

wyczerpanych ludzi odzieży ciepłej, opału i podstawowych prowiantów potrzebnych do 

życia.

Grudzień mroźny 1944 roku, front wojenny zbliża się a wraz z nim ileż „niewiadomych” dla 

ludzi AK?

Dekonspiracja- i groźba aresztowań. Zacznie się nowa okupacja radziecka.
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1 stycznia 1945 roku biorę ślub konspiracyjny partyzancki, bo liczę się, że musimy żyć w 

ukryciu z mężem. Ślub konspiracyjny daje mi ks. Słoma w pustym kościele w Skalbmierzu. 

Nasi świadkowie to: oficerowie ze 106 DP AK M.Markiewicz, M.Książek, W.Waligóra -  

moje siostry i matka, oraz dwie osoby z rodziny.

W kwietniu 1945 roku wyjazd do Krakowa. Pracuję w fabryce gumy „India” w Krakowie 

(kierownik produkcji), mąż studiuje Wydział Architektury na Politechnice w Krakowie. W 

1969 roku uzupełniłam naukę i po 20 latach pracy idę na emeryturę w 1977 r.

W 1957 roku wraca nasz dowódca „Tysiąc” z więzienia (siedem lat i trzy miesiące!) 

ujawniam się, zostaję członkiem ZBoWID-u. Przystępuję do nowego etapu życia. Oddaję się 

społecznej działalności dla środowiska żołnierzy Inspektoratu AK „Maria” w której od 1957 

roku do 1999 roku' nieprzerwanie oddaję się dla środowiska koleżeństwa potrzebujących 

pomocy oraz służę dla utrzymania więzi żołnierskiej z Dowódcą gen. Bolesławem Michałem 

Nieczuja -  Ostrowskim. Utrzymuję zaszczytny i serdeczny kontakt z nim pomagając w 

prowadzeniu Jego kancelarii i archiwum DP AK.

Posiadam córkę 50-letnią Aleksandrę żonę lekarza, oraz syna Jana mgr inż. Architekta i 

dwoje wnuków.

Za służbę w AK otrzymałam od naczelnego dowódcy AK Brązowy Krzyż Zasługi z 

Mieczami i Krzyż AK, Krzyż Partyzancki z (PRL) -  za pracę zawodową odznaczenia 

państwowe: Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski i wiele innych, za służbę wojskową Krzyż 

Partyzancki i wiele innych -  stopień podporucznika rezerwy.*

Janina Gołębiowska

* Jest to życiorys napisany w maksymalnym skrócie, jak i usiłowałam  napisać w m aju 1999 r. -  przybliżając 
wydarzenia najważniejsze i też bardzo skrócone w treści. A było też w iele w ażnych i doniosłych faktów, które 
ju ż  mniej szczegółowo pamiętam. Brakło czasu, który poświęciłam  niestety nie dla siebie od 1940-1945 roku - 
i potem 1957 — do chwili obecnej 2000 r.
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Janina Gołębiowska z d. Tatarczuch ps. „Sokolica”, córka Aleksandra i Stefanii z 

d.Rowińska z AK, stopień ppor. czasu wojny, - ostatni stopień z Rejonowej Komendy 

Uzupełnień - p.por rezerwy, urodzona dnia 31 lipca 1923 roku w Koszycach pow. Pińczów, 

ukończyła Szkołę Powszechną w Sielcu, gimnazjum administracyjno-handlowe w Krakowie, 

Dwuletnie Studium Ekonomiczne Podyplomowe w Krakowie w 1969 roku.

W konspiracji od 1940 roku -  15.1. 1945 roku w II Batalionie AK „Zagraj” 106 Dywizji 

Piechoty AK, Inspektor Rejonowy AK „Maria” -  Placówka AK „Drozd” gmina Drozejowice 

pow. Pińczów pod komendą porucznika „Maratona” Mariana Markiewicza.

Po przeszkoleniu bojowym i sanitarnym, pełni funkcję łączniczki sztabowej i starszej 

sanitariuszki pod dowództwem rtm/mjr Wiesława Żakowskiego ps. „Zagraj” -  przyjaciela 

długoletniego mego ojca zmarłego 25.10.1938 r. (ojciec był kierownikiem Szkoły w Sielcu od

1927-1938 r.).

Rotmistrz major „Zagraj” korzystając z długoletniej znajomości z moją rodziną zamieszkałą

- ówcześnie w wyjątkowo bezpiecznie położonej wsi Sielec-Kolonia (utrudniony był do niej 

dojazd z powodu zerwanego mostu na rzece Nidzicy), obiera mieszkanie i szkolę mojej matki 

Stefanii Janiny Tatarczuchowej (ówczesna kierowniczka szkoły) jako miejsce centralne w 

przyszłości skupiające pracę konspiracyjną ogniw organizacji II Batalionu AK „Zagraj”.

Tu odbywały się lekcje kompletów tajnego nauczania w zakresie gimnazjum. Wykładali: mgr 

Zofia Kucnerowa -  nauczycielka ze szkoły w Sielcu -  wysiedlona z poznańskiego, 

Aleksandra Śmigielska nauczycielka córka kierowniczki szkoły, mgr Marian Markiewicz 

zamieszkały podczas wojny u swoich krewnych w Sielcu (architekt) i pani kierownik szkoły 

w Sielcu Stefania Janina Tatarczuch będąca kierownikiem kompletów tajnego nauczania. Z 

nauki korzystały dzieci wiejskie.

W mieszkaniu mojej matki ps. „Troski” odbywały się pierwsze spotkania, pierwszych 

konspiratorów AK: Wiesława Żakowskiego, Mariana Markiewicza, Władysława Waligóry, 

Albina Piechoty, Mieczysława Książka, Edwarda Regdosa, Adolfa Gołębiowskiego, Zenona i 

Józefa Wolnarskich.

Radio „Troski” również stanowiło źródło cennych wiadomości z których korzystała redakcja 

prasy podziemnej. Radio na życzenie rotmistrza „Zagraja” zostało przekazane do Szarbi. 

Niezapomnianą dla nas pozostała duża odprawa \20  pp. Z udziałem dowódcy 106 DPAK 

Inspektoratu „Maria” mjr „Tysiąca” i jego oficerów, która odbyła się w połowie czerwca 

1944 roku. Zorganizowanie tej dużej historycznej odprawy powierzono rtm. „Zagrajowi” i 

por. „Maratonowi”, a stronę kwatermistrzostwa powierzono mojej matce „Trosce”. 

Uczestnicy jak ich zapamiętałam: mjr „Tysiąc”, „Bolko” Bolesław Michał Nieczuja- 

Ostrowski, por. „Ponar”, „1003” Antoni Iglewski, Roman Zawarczyński „Sewer”, Franciszek
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Palus „Bałtycki”, Marian Markiewicz „Maraton” Marian Miklaszewski „Odwet”, Stanisław 

Wójcik „Brzoza II”, Mieczysław Zawartka „Woźny”, Franciszek Makuch „Zawierucha”, 

Wiesław Żakowski „Zagraj”, Kazimierz Kierczyński „Kruk”, delegat rządu londyńskiego -  

Józef Dąbkowski „Dąb”, Jan Pszczoła „Janczar”, Jerzy Kamiński „Wigura”, Stanisław Padło 

„Niebora”, Walery Zaród „Prądzyński”, Mieczysław Książek „Orlik”, Władysław Rynkowski 

„Michał”, Stefan Jerski „Sam” (dowódca OP „Grom”), Stanisław Musiałek „Rafał”, 

Augustyn Szpor „Trzeźwy”, Julian Słupik „Boruta 32”, Kazimierz Przybysławski „Młot”.

Tą historyczną dużą odprawę na polecenie rtm. „Zagraj a” przygotowała od strony 

kwatermistrzowskiej niestrudzona moja matka „Troska”, a my córki „Jutrzenka”, „Sokolica” i 

„Sama” przez dwa dni służyłyśmy pomocą gorliwie! Odprawa trwała dwa dni, zapewnione -  

zostały kwatery i wyżywienie. Wszystko!

W mieszkaniu „Troski” mieścił się od 26.07.1944 roku Szpitalik Polowy z obsługą 

sanitariuszek trzech córek troski: Aleksandry Tatarczuch-Śmigielskiej ps. „Jutrzenka”, Janiny

- Tatarczuch ps. „Sokolica” i Marii Tatarczuch ps. „Sama”.

W szkole w Sielcu odbył się Kurs Sanitarny dla Kobiet LZK. i AK w połowie lipca 1943 roku 

ze wsi Sielec, Grodzonowice, Kujawki w którym brałam udział.

Od 26 lipca do 3 sierpnia 1944 roku mieścił się w szkole w Sielcu mp. Komendy II Batalionu 

AK „Zagraj” z dowódcą rotmistrzem Wiesławem Żakowskim. Obsługę stanowili: Stanisław 

Wójcik „Brzoza I” Adolf Krawczyk „Zawodziński”, Roman Byszewski „Jastrząb”.

Do szkoły w Sielcu przywieziono po walce 26 lipca 1944 r. Jeńców niemieckich i po długich 

dyskusjach decyzją dowódcy Bat. „Zagraja” ustalono ich odesłać do Miechowa podwodami z 

pismem sporządzonym bardzo starannie, a w nim zastrzeżenie, aby nie represjonować 

ludności cywilnej, bowiem akcja była prowadzona przez partyzantów polskich nie 

związanych z ludnością terenu walki. Ranny Niemiec opatrzony przez dr Stanisława 

Olewińskiego i sanitariuszkę „Sokolicę” odesłany do Miechowa.

W czasie powstania Rzeczypospolitej funkcjonowała kuchnia połowa w mieszkaniu „Troski”, 

w której wydawano posiłki, obiady w okresie szczytu do 80! Obsługę sprawowały córki 

„Troski”.

Do 20 lipca 1944 zachowana była pełna konspiracja!

Prócz córek „Troski” nie angażowano do dnia 26 lipca 1944 nikogo z poza obrębu domu 

„Troski”.

Wyliczając funkcje „Troski” i jej córek muszę dodać, że po Powstaniu Warszawskim w 

początku października 1944 r. zjechało do Sielska 8 rodzin wysiedlonych dla których 

„Troska” znalazła miejsce najpierw w budynku szkolnym, zanim zorganizowało się dla nich 

pomieszczenia u gospodarzy na wsi. Do domu „Troski” przyjęliśmy też panią Krasnodębską z
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sierotką 7-mio letnim Krzysiem, chłopczykiem którego rodzice w Powstaniu Warszawskim 

zginęli. I znów zaczęliśmy starania dla nich o ciepłą odzież, opał, prowianty. Zima w 1944 r. 

następowała mroźna, warunki były ciężkie! Urządziłyśmy w szkole niezapomniane spotkanie 

wigilijne dla wygnańców Warszawy. Siostra „Jutrzenka” umilała go pieśniami i gitarą. Były 

warszawskie powstańcze wiersze i piosenki. Choć na stole wigilijnym było biednie, ale 

wzruszenia bogate w przeżycia z tego spotkania wszyscy wynieśli! -  14 stycznia 1945 szkoła 

była przez kilka dni kwaterą jednostki radzieckiej posuwającej się na front zachodni. 

Przedstawiłam w skrócie koleje losu szkoły i mieszkania mojej matki, a z nią także 

nieprzerwany udział nas córek Tatarczuchównych w tym paśmie zdarzeń.

Moja służba łączniczki i sanitariuszki była podporządkowana rtm. „Zagrajowi”, częściowo 

por. „Maratonowi”, a pośrednio „Trosce”.

W pierwszych okresach mojej służby, przeszłam szkolenie obchodzenia się z bronią 

następnie wzięłam udział w ćwiczeniach (ostre strzelanie w lesie chraberskim w czasie 

ćwiczeń i kursu podchorążówki placówki „Drozd” i w obecności wizytującego kurs por 

„Maratona” lato 1944 -  czerwiec.

Jednym z pierwszych poleceń rtm. „Zagraja” (1939-1940 r.) dla mnie było zbieranie 

informacji o stanie pozostałej broni z kampanii wrześniowej którą następnie lokowano u 

kwatermistrza II Bat u por. „Skiby”, Henryka Sokołowskiego w miejscowości Szarbi 

(mieszkał tam rtm. „Zagraj”).

Również na polecenie rtm. „Zagraja” zostałam przydzielona do szefa szkolenia rtm. ”Kruka” 

Kazimierza Kierczyńskiego do przepisywania z podręczników wojskowych instrukcji, 

których było brak dla organizowanych kursów podchorążych.

Taki kurs trwający 13 miesięcy był prowadzony w Grodzonowicach i wykłady odbywały się 

w mieszkaniu rodziców „Sokoła II” Genowefy i Franciszka Gołębiowskich.

Zaopatrywałam kurs w mapy wojskowe i instrukcje. Mapy wykańczałam z siostrami moimi z 

„Jutrzenką” i „Samą” a na światłoczułym papierze odbijali je  por. Markiewicz i „Sokół II” 

Adolf Gołębiowski.

W maju 1943 r. Po walce 13 maja 1943 pod Gołębiem w lasach chrobelskich -  3 tygodnie 

przychodziłam do państwa Genowefy i Franciszków Gołębiowskich aby codziennie zmieniać 

opatrunki rannemu Józefowi Robakowi ze Stradowa z akcji potyczki pod Gołębiem. Pani 

Genowefa Gołębiowska matka „Sokola II” opiekowała się 3 tygodnie pierwszym rannym z 

terenu placówki AK „Drozd”.

Funkcję łączniczki pełniłam między dowództwem II Bat AK „Zagraj” a komendą placówki 

AK „DROZD”, a w końcu kwietnia 1944 r. Doszła łączność z przebyciem na teren Placówki
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„Drozd” oddziałów Kedywu Krakowskiego: OP”Grom”, OP”Skok”, OP”Błyskawica” i z 

(drugim) II Batalionem i placówką „Drozd”.

W naszym domu mieści tu się punkt informacyjny dla Oddziałów Partyzanckich. Bywali u 

mojej matki bardzo często dowódcy „Gromu”, „Błyskawicy”, „Skoku”. Przeprowadzałam ich 

na wyznaczone miejsca spotkań, miejsca zaopatrzenia w majątkach ziemskich. Do moich 

obowiązków należało znalezienie meliny na kwaterę Oddziałów Partyzanckich i udzielenie 

im potrzebnej informacji potrzebnych do poruszania się w terenie Placówki AK „Drozd”.

Jako starsza sanitariuszka mam ułatwioną pracę w gromadzeniu leków i materiałów 

opatrunkowych w której pomaga mi nieoceniony mgr Paweł Sawicki, aptekarz w 

Skalbmierzu, serdeczny przyjaciel mojego ojca z Koszyc (ojciec był kierownikiem szkoły w 

Koszycach do 1927 r.). Również otrzymałam parę apteczek od OP „Grom” -  niemieckie 

zdobyczne pod Sielcem Biskupim 26 lipca 1944 rok. (do dziś posiadam na pamiątkę ampułkę 

z proszkami uzdatniającymi wodę do picia).

Biorąc udział w akcji bojowej 26 lipca 1944 roku opatruję w szkole w Sielcu z 

dr Stanisławem Olwińskim Niemca rannego, a potem odesłany zostaje z jeńcami do 

Miechowa. Natomiast naszych rannych mam pod opieką w Szpitaliku Polowym w 

mieszkaniu matki „Troski” i tu od 26.VII.1944 r. mieści się miejsce postoju II Batalionu AK 

„Zagraja”.

W obsłudze rannych miałyśmy dodatkowo nawał innej pracy, bo w tym samym okresie 

(26.VII.1944 r.)powstała Rzeczypospolita Kazimiersko-Pińczowska i byłyśmy niesłychanie 

obciążone pomocą „Trosce”. Trzeba było sporządzać posiłki dla sztabu II Batalionu i dla 

rannych. Utrzymać porządek we wszystkich pomieszczeniach. Podać posiłki, nakarmić 

chorych. „Wilk” ranny w prawą rękę nie mógł sam jeść, rana w brzuchu też utrudniała mu 

ruch. Młyn zajęć, obsługa dziesiątek osób wymagała sił i pośpiechu. Przyznać trzeba, że 

trudno było o chwilę wytchnienia, a nie bez znaczenia były wrażania jakich dostarczały 

wiadomości napływające z terenów uwolnionych od Niemców. Dom „Troski” dbał o „gości” 

i pragnął o wszystkich pamiętać!

W drugim dniu Rzeczypospolitej było bardo ludno i „Troska” zatrudniła do pomocy przy 

obieraniu ziemniaków i jarzyn -  a były to ogromne ilości! -  dwie uczennice szkolne: Marię 

Jarzyniankę i Helenę Nowak które służyły pomocą przez te najgorętsze „dni” powstańcze. 

Upał panował i trzeba było dostarczyć przewijającym się przez dom „Troski” kompotów i 

nakarmić przybywających do kwatery batalionu żołnierzy. Rotmistrza „Zagraja” odwiedzało 

mnóstwo ludzi z terenu, nastrój pośpiechu i gorączkowych rozmów nie ustaw ał...

Flaga polska cieszyła oczy wszystkich, radośnie powiewała na budynku szkolnym. Kto mógł 

przypuszczać, że tak krótko będzie trwała nasza radość?

24



Już 3 sierpnia 1944 r. miejsce postoju II Batalionu „Zagraja” zostało przeniesione do wsi 

Kobylniki. W szkole w Sielcu zrobiło się cicho i pusto. Po upalnych i pełnych pracy i 

przepływu ludzi, Akowców, gońców, łączników, dowódców coraz to nowych tworzących się 

oddziałów AK. Jeden z nich najulubieńszy to oddział „Brzozy II”. Bardzo sympatyczny i 

ochoczy do walki jego dowódca Franciszek Kozłowski „Brzoza II”. Pamiętam jak 

przychodząc w czasie Powstania -  prosił moją matkę „Troskę” aby wstawiła się za nim i 

uprosiła rotmistrza „Zagraja” o pozwolenie dla jego oddziału na podjazd do akcji. Rwał się do 

walki i wyszukiwał okazji, aby bić „szkopów”. Pragnął walki i zwycięstwa! Zresztą jak każdy 

wówczas młody żołnierz AK żądny walki, chwały, zwycięstwa! A tu jeszcze wybuch 

Powstania Warszawskiego! Zapał pomocy Warszawie -  ojczyźnie!

Trudno dziś po tylu latach odtworzyć atmosferę powstańczą Republiki Kazimiersko- 

Pińczowskiej i oddać obraz „szaleńczej” pracy dla SPRAWY ...

4 sierpnia wieczorem około 20.00 przyjechało pięciu kolegów z OP „Grom” powracających z 

terenu chcących odwiedzić rannych kolegów z OP „Grom”. Pytali jak długo będą jeszcze 

„kwękać”? Namawiali, aby też szykowali się na pomoc Warszawie... Nie byli obecni parę dni 

i nie znali jaka jest sytuacja w kompanii „Drozd”. Rozmawiali długo i byli zmęczeni dalekim 

marszem, prosili o nocleg.

5 sierpnia 1944 r. Około godziny 6.30 zbudził nas głos nerwowej rozmowy „Troski”. Ogłasza 

alarm, Skalbmierz płonie, miasteczko odległe o 3,5 km, otoczone przez Niemców, mordują 

mieszkańców, ludzie uciekają z domów! Szpitalik ewakuować! Pakujemy pośpiesznie 

rannych, leki i chaotycznie najpotrzebniejsze rzeczy. Przybyły zamówione przez „Troskę” 

dwie podwody. Znikąd rozkazu, poleceń -  ?...

Galopem wyruszyliśmy -  problem tylko dokąd i gdzie ulokować: szpitalik. „Troska” nie 

czekając na inne decyzje, które nie nadeszły zwraca się do mnie łączniczki zorientowanej w 

terenie, abym poradziła miejsce lokalizacji. Ponieważ miałam częste kontakty w szukaniu 

melin dla oddziałów Kedywu Krakowskiego i bywałam często w wsiach pod lasem, gdzie 

było najbezpieczniej umieścić oddział, czy ludzi „spalonych” wybrałam rodzinę, która 

według mojego rozeznania może być pomocna.

Najważniejsze, że nasi podopieczni czuli się po 10-ciu dniach leczenia dość poprawnie i 

silniej.

Nurtował mnie niepokój tylko, że nagłość tak poważnych wydarzeń zerwała zupełnie 

łączność z komendą!

Niestety nikt nie przewidział i nie zabezpieczył takiego obrotu losu w razie 

niebezpieczeństwa....?
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Spośród wielu przemyślanych miejsc ustaliłyśmy wspólnie, że ulokuję szpitalik w Dębianach 

odległych 4,5 km, u kolegi Alfreda Kwapińskiego -  na razie -  było to miejsce dla mnie znane 

z wcześniejszych kontaktów dla oddziałów kedywowskich z Krakowa.

Galopem jadąc pierwszą podwodą z rannymi „Wilkiem” i „Rysiem” , oraz kolegami z OP 

„Grom”, którzy 4 sierpnia 1944 r. Przybyli wieczorem do szkoły, zostaliśmy ostrzelani z 

samochodu w wąwozie między szkołą a Grodzonowicami. Na szczęście nieskutecznie !!

Druga furmanka wiozła „Troskę”, „Jutrzenkę” z córeczką i „Samą”. W Dębianach bardzo 

serdecznie nas przyjęto. Siostry Fredzia Kwapińskiego pomogły rozlokować nas w 

obszernym mieszkaniu.

Ja z dowódcą OP „Grom” który wraz z kolegą „Bosmanem” postanowiliśmy podjechać na 

skraj lasu chroberskiego blisko od Dębian, aby dostać się na wieżę obserwacyjną i zobaczyć 

co się dzieje w terenie. Patrząc przez lornetkę wojskową zobaczyłam potworny widok. 

Ogromna czarna chmura dymu rozciągała się aż po Sielec, i zupełnie zasłaniała miasteczko 

Skalbmierz. Szybko wróciliśmy do Dębian, aby ustalić z „Troską” dalsze działanie. Troska 

poleciła wrócić mi do szkoły na punkt sanitarny w Sielcu, a rannych pozostawić w Dębianach 

„Jutrzence” i „Samej” pod opieką „Troski”.

Z kolegą Dzidkiem Laskowskim bryczką podjechaliśmy do szkoły. Wchodząc po schodach 

na ganek w domu w Sielcu, zauważyłam ślady krwi? ... Wpadam do mieszkania i widzę, że 

wszystko jest na miejscu, tak jak zostawiliśmy przed ewakuacją szpitalika. Szafy otwarte, 

szuflady itd. Był to pomysł mojej matki doświadczonej z przykładów I wojny światowej, 

żeby nie rąbano sprzętów, aby dostać się do wnętrza szaf i domów, zostawiła otworem cały 

dom. Rzeczywiście nic nie zginęło. Napotkałam tylko parę białych, czystych, podartych 

szmat? ... Ktoś tu był! -  ale nie zastaliśmy już nikogo, choć przecież po 1.5 godz. wróciłam 

zaraz po ulokowaniu szpitalika? ... Wieś była cicha i pusta, dochodziło tylko nieustanne echo 

terkocących karabinów maszynowych od strony Skalbmierza. Szkoła w dolince położona, 

żadnego widoku z niej nie było! Powożący kolega Laskowski powiada, że może ktoś zjawi 

się tu? Może ktoś da jakieś nowe wiadomości co dzieje się na wsi czy w miasteczku.

Ponieważ obawiałam się, że może inną drogą, wprost pod las udają się uciekinierzy z 

płonącego Skalbmierza, postanowiłam jeszcze raz zawrócić pod las do Dębian.

Może to była już godzina 9.00 rano!? Kiedy ruszyliśmy w stronę Grodzonowic przez wąwóz i 

dojeżdżając 200 m od szkoły na łąkach zobaczyłam dwie postacie żołnierzy wlokących się, 

pochylonych w stronę naszej drogi. Zawołałam głośno, lecz nie zareagowali! Zeskoczyłam z 

bryczki i podchodząc do nich poznałam, że są z oddziału „Sżurmówek” „Brzozy II” - kolegę 

Tadzia Wójcika „Zagackiego” i Stanisława Madejczyka „Mata”. Szli zszokowani, 

zrozpaczeni, obłoceni, umęczeni powtarzając bez przerwy „nie ma Brzozy, nie ma, nie żyje!”
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-  płakali! ... Struchlałam -  pytałam ... ale nie można była się z nimi dogadać, tak strasznie 

byli załamani! Okazało się, że wycofywali się rzeką z rozbitego oddziału „Brzozy II” i doszli 

łąkami sieleckimi zadrzewionymi do nas pod szkołę.

Zabrałam ich na bryczkę i wstąpiliśmy do Grodzonowic na północny kraniec wsi, aby u pani 

Genowefy Gołębiowskiej napili się mleka. Do Dębian dotarliśmy szczęśliwie i tam dołączyli 

pod opiekę „Jutrzenki” i „Troski” i „Samej”. Jeszcze ja  umyłam im nogi pokaleczone i 

opatrzyłam i musiałam skontrolować w Zagaju Stradowskim -  obok wsi Dębiany - stan 

rannego „Wróbla” o czym dowiedziałam się w Dębianach. Udała się tam niezwłocznie! 

Ranny także z rozbitego oddziału „Brzozy II”, trafił do szkoły podczas ewakuowania 

szpitalika do Dębian.

Zastałam Marysię Baranówną, która wyjaśniła mi plamy krwi na schodach mojego domu.

Jak się okazało w czasie ewakuacji szpitalika, koledzy z Sielca Jan Kałuża i Stanisław 

Wierzbowski dowieźli rannego żołnierza z rozbitego oddziału „Brzozy II”, którego na rękach 

przynieśli najpierw z tak zwanych „ogródków” położonych na południowym krańcu wsi 

Sielec, a potem udzielili mu pierwszej pomocy i przekazali doktorowi Olwińskiemu. 

Następny zabieg został już zrobiony w Zagaju Stradomskim z pomocą doktora Oliwńskiego i 

M. Baranównej zostawiono pod opieką. Zaaplikowałam i Marysi i rannemu środki 

uspakajające, bo byli obydwoje wystraszeni i podenerwowani.

Ranny miał pseudonim „Wróbel” . Po pacyfikacji przebywał na melinach na terenie gminy 

Drozejowice i po wyzdrowieniu był także u nas w szkole, aby oddać buty które pożyczał i 

które służyły mu na okresy chłodniejsze. Po wizytacji M. Baran, wróciłam na punkt sanitarny 

do szkoły.

O godzinie 14.00 nadeszła kobieta z dzieckiem na ręku Józefa Zwolańska ze Skalbmierza. 

Opatrzyłam główkę dziecka -  rana płytka na skórze czubka głowy.

Już więcej nie miałam rannych w szkole w tym dniu 5.VIII. 1944 r. Czekałam na jakikolwiek 

znak, informację, wiadomość. Z mojego miejsca położonego w dolinie między wsią Sielec i 

Grodzonowice nie było nic widać. Nie słyszałam też nic prócz strzelaniny karabinów 

maszynowych. Byłam samiusienka, prze wieś nikt nie przechodził ? ...

Koło godziny 16 postanowiłam dostać się przez pola i łąki na skraj wsi Grodzonowice 

wysunięty na południe na wzgórzu, żeby stamtąd zobaczyć Skalbmierz.. Pobiegłam, aby 

szybko wrócić. I tam w sadzie gospodarza Domagały Stanisława zastałam gromadę ludzi 

znajomych, którzy wreszcie mnie powiadomili o aktualnej sytuacji.

Dowiedziałam się, że oczekiwano na radzieckie czołgi spod Wiślicy, które miały przyjść z 

pomocą, że Skalbmierz płonął od rana, Niemcy mordują ludzi. Dużo ludzi uciekło do
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Grodzono wic i pod lasy chroberskie, AK-owcy częściowo rozbici ... już nowi czekają do 

ataku ostatecznego.

Już robiło się szarawo, kiedy usłyszałam pierwsze pociski z czołgów i bardzo głęboko 

zaniepokoiłam się, czy znajdziemy w tej pomocy ulgę? -  niepokój mój wzrastał. Po powrocie 

z Grodzonowic natychmiast zabrałam się do przygotowania na powrót naszych żołnierzy z 

walki. Nastawiłam na kuchni wodę do mycia, rozpaliłam ogień, aby nagotować na herbatę 

wody i sporządzić pierwszy posiłek w tym dniu! Około godziny 22 dopiero zaczęli się 

schodzić obrońcy Skalbmierza i opowiadać potworne rzeczy spacyfikowanego miasteczka!! 

Łzy i ból serca nie ustępowały!

W następnym dniu 6.YIII.1944 r. Dowożę obiad dla żołnierzy oddziału „Smutnego”, którzy 

zbierali poległych na łąkach przy rzece Nidzicy pod Skalbmierzem. Ledwie zdołałam 

zeskoczyć z bryczki zaatakowani byliśmy ostrzałem z samolotu. Siedzenia na których 

siedzieliśmy przestrzelone serią z karabinu maszynowego! Konie całe!

Był to dla mnie pierwszy chrzest bojowy 6.VIII.1944 r.

Obiad zawiozłam do parku w Kobylinkach (dwór właścicieli ziemskich Morstinów), i tam 

czekaliśmy na głodnych, którzy wrócili z wykonywania bardzo przykrego obowiązku. 

Oddawali ostatnią posługę poległym żołnierzom Oddziału „Brzozy II”. Składali ich ciała na 

cmentarzu wojskowym w Skalbmierzu. Między spełniającymi ten smutny obowiązek był mój 

przyszły mąż „Sokół II” podchorąży Gołębiowski.

Po krwawej pacyfikacji Skalbmierza nastąpiły ciężkie dni. Trzeba było nam wrócić do 

podziemia. Trwoga zapanowała ogólna!

Wsie wyludnione, obawa przed odwetem, plony na polach zostały. Strach nie pozwalał spać 

we własnych domostwach.

Nastały dla mnie nękające dni ukrywania się po melinach. Moje grube warkocze wymagały 

higieny. -  siostra „Jutrzenka” długo pomagała mi w odwszeniu głowy co nie było łatwe w 

ówczesnych warunkach.

Potem anginy, gorączka i w październiku powrót do matki „Troski”, aby ratować zdrowie. 

Doktor Olwiński ledwie wykaraskał mnie z dramatycznego stanu zdrowia.

Wreszcie mobilizuję siły i zabieram się do pomocy powstańcom Warszawy. Potrzebują jej 

gwałtownie rodziny przybyłe z Warszawy. Rodzinny nasz zespól znów szuka dla biednych 

wyczerpanych ludzi odzieży ciepłej, opału i podstawowych prowiantów potrzebnych do 

życia.

Grudzień mroźny 1944 roku, front wojenny zbliża się a wraz z nim ileż „niewiadomych” dla 

ludzi AK?

Dekonspiracja- i groźba aresztowań. Zacznie się nowa okupacja radziecka.
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1 stycznia 1945 roku biorę ślub konspiracyjny partyzancki, bo liczę się, że musimy żyć w 

ukryciu z mężem. Ślub konspiracyjny daje mi ks. Słoma w pustym kościele w Skalbmierzu. 

Nasi świadkowie to: oficerowie ze 106 DP AK M.Markiewicz, M.Książek, W.Waligóra -  

moje siostry i matka, oraz dwie osoby z rodziny.

W kwietniu 1945 roku wyjazd do Krakowa. Pracuję w fabryce gumy „India” w Krakowie 

(kieirownik produkcji), mąż studiuje Wydział Architektury na Politechnice w Krakowie. W 

1969 roku uzupełniłam naukę i po 20 latach pracy idę na emeryturę w 1977 r.

W 1957 roku wraca nasz dowódca „Tysiąc” z więzienia (siedem lat i trzy miesiące!) 

ujawniam się, zostaję członkiem ZBoWID-u. Przystępuję do nowego etapu życia. Oddaję się 

społecznej działalności dla środowiska żołnierzy Inspektoratu AK „Maria” w której od 1957 

roku do 1999 roku nieprzerwanie oddaję się dla środowiska koleżeństwa potrzebujących 

pomocy oraz służę dla utrzymania więzi żołnierskiej z Dowódcą gen. Bolesławem Michałem 

Nieczuja -  Ostrowskim. Utrzymuję zaszczytny i serdeczny kontakt z nim pomagając w 

prowadzeniu Jego kancelarii i archiwum DP AK.

Posiadam córkę 50-letnią Aleksandrę żonę lekarza, oraz syna Jana mgr inż. Architekta i 

dwoje wnuków.

Za służbę w AK otrzymałam od naczelnego dowódcy AK Brązowy Krzyż Zasługi z 

Mieczami i Krzyż AK, Krzyż Partyzancki z (PRL) -  za pracę zawodową odznaczenia 

państwowe: Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski i wiele innych, za służbę wojskową Krzyż 

Partyzancki i wiele innych -  stopień podporucznika rezerwy.*

Janina Gołębiowska

'  Jest to życiorys napisany w maksym alnym  skrócie, jak i usiłowałam  napisać w m aju 1999 r. -  przybliżając 
wydarzenia najważniejsze i też bardzo skrócone w treści. A było też wiele ważnych i doniosłych faktów, które 
ju ż  mniej szczegółowo pam iętam. Brakło czasu, który poświęciłam  niestety nie dla siebie od 1940-1945 roku -
i potem 1957 -  do chwili obecnej 2000 r.
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KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY ARMII KRAJOWEJ
POLISH HOME ARMY EX-SERVICEMEN ASSOCIATION

42, EMPEROKS GATE, LONDON, S .W .7  
Teł.: FR E  1421

l . d z A m /.ty . Londyn, 29. lipca 196i-!r
Our ref.

ZAŚWIADCZENIE WERYFIi- ACYJHE.

Łączniczka Janina GOŁĘBIOWSKA. 
Urodzona TATARGZUCH 
Pseudonim: "Sokolica" 
Przydział* Okr.Krakowski A . K .

Za postawę wobec wroga w okresie konspiracji
i poświęcenie w służbie,odznaczona została przez Dowódcę 
Armii Krajowej w dn.3»V.19Wr.:

BROKZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI z Mieczami.

Za zgodność
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ly -  Streszczając charakterystykę osoby prof.
Stródera, musi się powiedzieć, że jest to czło-

ku w iek o w ybitnym  hum anistycznym  poglądzie
ku na św iat, o kryształow ym  charakterze, o w iel-
ló- kim  sercu, o głębokim , klasycznym  w ykształ-
sił ceniu, o n iezw ykle serdecznym  podejściu do
go polskich zagadnień tak społecznych, jak i na-
r”, rodowych. Jego duży zasób w iedzy teoretycz-
rs- nej oraz duże zdolności dydaktyczne pozwoliły  

mu —  obok niesienia pomocy cierpiącym dzie-
y - ciom  w  tych tak tragicznych dla całej Europy
•w czasach —  również i na kształcenie młodych
że lćkarzy polskich. U w szystkich, którzy się z nim
a- bliżej zetknęli, prof. Stroder pozostawił po so-
d- bie jak najlepsze i jak najserdeczniejsze wspo-
2-  m nienie.

JANINA GOŁĘBIOW SKA K raków

Szpitalik poloiuy u; Sielcu Kolonii

W .piśm iennictwie dotyczącym  zagadnień m e­
dyczno-sanitarnych okresu hitlerowskiej oku­
pacji dom inują relacje i wspomnienia na temat 
większych szpitali, w  miastach (np. o Szpitalu  
Ujazdowskim  w  W arszawie), natomiast punkty  
sanitarne oraz szpitale i szpitaliki polowe po­
wiązane z partyzantką nie doczekały się jeszcze 
ani szerszych opracowań, ani monografii, która 
zresztą byłaby niem ożliwa bez zgromadzenia 
mnóstwa drobnych relacji.

W tej sytuacji, gdy n iew ątpliw ie należy gro­
madzić m niejsze teksty  źródłowe, warto dorzu­
cić do podanej problem atyki ten artykuł wspo­
m nieniowy, w pewnej mierze wskazujący na 
cechy działania takich szpitali. Chodzi o szpital 
połow y w  tzw. republice pińczowskiej, w  gm i­
nie Drożejowice, we w si S ielec Kolonia (ówcze­
sny powiat Pińczów), w domu kierowniczki 
tamtejszej szkoły powszechnej (podstawowej), 
Stefanii Tatarczuch.

Podobnie jak w innych rejonach kraju, tak 
i w partyzanckiej republice pińczowskiej, o któ­
rej niejednokrotnie już pisano po wojnie, szko­
liły  się i działały sanitariuszki. Wspominają
0 nich m iędzy innym i Zygmunt Bieszczanin 
w książce pt. „Godziny grozy” (Wydawn. MON, 
Warszawa 1966, str. 121), Łukasz Grzywacz- 
S iu ita ls k i w książce pt. „Z walk na Podkarpa­
ciu" (Pax, 1971, str. 44), tygodnik „Za Wolność
1 Lud” w rozdziale „Była sanitariuszka” publi­
kacji „Żołnierskie spotkanie transportowców” 
(1973, nr 21, str. 11), tudzież tygodnik związko­
w y „Transport i D rogi” w artykule „Komba- 
tantki” (1973, nr 18, str. 4).

W niniejszej, krótkiej relacji musimy się 
cofnąć m yślą do lipca 1944 r., gdy front 
wschodni zbliżał się szybko do W isły i w yda­
wało się, że lada dzień wojska radzieckie prze­

kroczą rzekę, a na jej zachodnim brzegu w y ­
buchnie powstanie. Sytuacja była napięta; 
w  drugiej dekadzie lipca w związku z ofensy­
w ą radziecką naw et w  Krakowie ogarnęła 
Niem ców m asowa psychoza ewakuacji. Na na­
szym  terenie uzbrojone oddziały partyzanckie, 
zdekonspirowane już, czekały na zrzuty broni. 
Od 26 lipca 1944 r. w  szkole w Sielcu Koloni; 
kw aterow ał dowódca czwartego batalionu 120 
pułku piechoty ziem i pińczowskiej, W iesław  
Żakowski (pseudonim „Zagraj”).

W w alkach partyzanckich z poster inkam' 
niem ieckim i rosła liczba rannych potrzebują­
cych pomocy. Rozkaz operacyjny dowódcy 1 Ob 
D yw izji P iechoty AK przewidyw ał w części U 
(służba zdrowia) na wypadek ogólnopolskiego  
powstania dla 120 pułku piechoty punkty -uni­
tarne w  Działoszycach, Kazim ierzy W ielkie,, 
Bobinie, K oszycach, Cudzynowicach i O patow­
cu. Powstania jeszcze nie było, ale szpitalik oo- 
low y okazał się już potrzebny. W Skalbmit''zu  
nie sposób było go organizować ze względu na 
bliskość traktów kom unikacyjnych, K t ó r e  

w każdej chw ili m ogły być kontrolowane i ata­
kowane przez Niem ców. Front znajdował sie  
jeszcze, jak wspom niano, za Wisłą.

Z inicjatyw y W iesława Żakowskiego został 
tym czasowo urządzony szpitalik połowy, 10-łóz- 
kowy, przy m iejscu postoju dowódcy batalionu, 
w m ieszkaniu kierowniczki szkoły w Sielcu K o­
lonii. Stefania Tatarczuch  oddała na ten cel 
najw iększy pokój m ieszkalny, około 40 m2 po­
wierzchni, z m ożliwością korzystania z kuchni; 
ponadto zapewniła opiekę nad rannymi, któ y- 
mi m iały się zająć jej trzy córki, przeszkolony 
rok wcześniej na konspiracyjnym  kursie sani­
tarnym  w  szkole w Sielcu.

S tały  nadzór nad chorym i sprawował dr S ta­
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nisław  Olwiński („Salwarsan”), w ysiedlony  
z Będzina, ukrywający się u rodziny w Sielcu  
i dr Stanisław Borowski, w ysiedlony z północ­
no-zachodniej Polski, a m ieszkający chwilowo  
w Skalbmierzu, b yły  lekarz-chirurg ze statku  
„Batory”,' św ietny wykładow ca sanitarnego  
kursu konspiracyjnego w szkole w Sielcu. Wró­
cę jeszcze w tej relacji do osoby dra Olwiń-  
skiego.

W yposażenie szpitala —  łóżka, sienniki, po­
ściel —  dostarczyła Stefania Tatarczuch. Po­
dobnie było z żywnością, prócz mleka, które 
dostarczali gospodarze kolejno, codziennie przez 
cały okres pracy szpitala. Szpitalik dysponował 
także lekam i i bandażami. Patronat nad nim  
objęła Stefania Tatarczuch, pamiętająca sw e  
doświadczenia sanitariuszki przy felczerze w oj­
skow ym  z pierwszej w ojny św iatow ej. Ranny­
mi opiekow ały się bezpośrednio jej córki, A lek­
sandra Śmigielska i Janina Tatarczuchówna  
(obecnie Gołębiowska). Śmigielska była nauczy­
cielką w  Sielcu, żoną oficera przebywającego  
w niem ieckiej n iew oli, od r. 1941 w  Kolonii. 
Praca polegała na przygotow yw aniu posiłków  
i czystej bielizny, a także na utrzym yw aniu  
porządku w pokoju chorych oraz na zm ienia­
niu opatrunków o każdej porze doby itd.

Do przyjęcia rannych szpital b y ł gotów 26 
lipca 1944 r. Opiekę znaleźli tutaj najpierw  
trzej partyzanci ranni w  b itw ie z żandarmerią 
niem iecką pod dworem w Sielcu  26 lipca. 
Wśród dalszych znaleźli się W itold Leśniak  
(„W ilk”) z ranami postrzałow ym i, „Zając” 
z tzw. terenówki w  m iejscow ości Rosiejów, 
ranny rykoszetem , K azim ierz Meres („Ryś”) 
z oddziału „Grom”, cierpiący na zapalenie płuc 
i zakażenie palca u ręki. Tutaj także zostali 
opatrzeni jeńcy  niem ieccy, którzy poddali się  
ow ego dnia pod dworem  w Sielcu, tj. oficer 
i siedm iu żandarmów. Z tej w alki pisząca obe­
cnie niniejszą relację-szkic otrzym ała od par­
tyzantów  z „Gromu” w iele  cennych opatrun­
ków i  leków, z których dw ie am pułki prze­
chow uje do dzisiaj jako pam iątkę z opisyw a­
nego szpitala.

W nim  także opatrzono cyw ilnych  uciekinie­
rów ze Skalbmierza płonącego w czasie pacyfi­
kacji 5 sierpnia 1944 r. Wśród nich było m alut­
kie dziecko z głową draśniętą pociskiem  oraz 
dwie osoby z pokaleczonym i stopami. Do szpi­
talika trafili też poranieni i pokaleczeni żołnie­
rze ze szturm ówki oddziału poległego tamże do­
wódcy „Brzozy II”; w ycofali się oni ze starcia; 
byli to „Mat”, „Zagacki” i „W róbel”, który  
z powodu bolesnej rany m usiał się poddać ope­
racji w warunkach polowych; w szoku nerwo­
w ym  omal nie zadusił p ielęgnującej go sanita­
riuszki, Marii Baranówny.

Szpitalik ten —  jak w iele  innych  szpitali po­
low ych w warunkach partyzanckich —  czynny  
był krótko, przez okres tzw. rzeczpospolitej piń- 
czowskiej, do czasu pacyfikacji Skalbmierza 
(5 sierpnia). Nasz w yw iad podał, że po Skalb­
mierzu m iały być spalone inne w sie, w  których  
przebyw ali „polscy bandyci”, jak nazywali 
Niem cy naszych partyzantów, tzn. Sielec, Gro- 
dzonowice, K obylniki i Topola. Wobec takiego 
zagrożenia ranni żołnierze m usieli zostać ew a­

kuow ani bliżej lasów chroberskich, najpierw do 
wsi Dębiany, do gospodarzy K wapińskich , póź­
niej do w si Kopanina pod Stradowem , do go­
spodarzy D udów oraz do w si Suduł, do gospo­
darzy Chmielewskich. Ewakuacja odbyw ała się 
na furm ankach dostarczonych ze wsi, na tzw. 
podwodach. Pom ocy przy ew akuacji udzielili 
nam partyzanci.

Interesujące szczegóły, dotyczące szpitalika 
w Sielcu  K olonii, podaje w spom niany uprzed­
nio dr Stanisław  Olwiński. Na prośbę autorki 
tej relacji oraz zespołu redakcyjnego „Przeglą­
du Lekarskiego —  O św ięcim ” dr O lw iński na­
desłał obszerny list (z 23 czerwca 1976 r.). 
Przed jego zacytow aniem  trzeba tutaj pokrótce 
dodać, że dr Olwiński po studiach pracował od 
roku 1937 w  szpitalach w  Sosnow cu i w Bę­
dzinie. W kam panii wrześniowej przeszedł szlak  
ew akuacyjny wraz z kadrą zapasową VI Szpi­
tala Okręgowego. W Busku, na północny 
wschód od Lwowa, był św iadkiem  masakry, 
której dokonały bom bowce L u jtw a jfe , a w sku­
tek której zginęło m. in. sześciu lekarzy kra­
kowskich, n ie licząc innych strat (ranni). W li­
stopadzie dr O lwiński wrócił do Będzina i pra­
cował tam do listopada 1940 r. W tym  czasie 
Niem cy zlikw idow ali szpital derm atologiczny  
w  Będzinie, a na jego m iejscu zorganizow ali 
szpital dla chorych na gruźlicę.

Warto się przyjrzeć dalszym  losom  dra Ol-  
wińskiego, jak gdyby reprezentatyw nym  dla 
w ielu innych lekarzy polskich z ziem w łączo­
nych do Reichu. W grudniu 1940 r., w czasie 
najw iększych mrozów, dr O lw iński został wraz 
z żoną w ysied lony do tzw. Generalnego Gu­
bernatorstwa, do Bodzentyna. Od początku ro­
ku 1941 do 23 maja 1943 roku przebyw ał w tej 
m iejscowości; pełnił tam funkcję lekarza okrę­
gowego i k ierow ał szpitalem  zakaźnym dla Ż y­
dów, urządzonym  w  m iejscowej synagodze. 
Związał się nadto z terenow ym  ruchem  party­
zanckim o różnych orientacjach politycznych, 
leczył rannych, m. in. skoczków radzieckich  
działających w  rejonie Gór Św iętokrzyskich, na 
tyłach frontu niem ieckiego. Na żądanie party­
zantów z oddziału „Grota” (Z. Domardzkiego)  
ze zgrupowania „Ponurego” (J. Piwnika) i in­
nych w yjeżdżał do lasu udzielać pomocy ran­
nym  i chorym.

W skutek anonim u podrzuconego przez m iej­
scowego konfidenta do posterunku żandarmerii 
w Bielinach powstało zagrożenie dra O lw iń-  
skiego aresztowaniem . Udało mu się jednak  
23 maja 1943 r. umknąć do Ostrowca przed pa­
cyfikacją dzięki ostrzeżeniu przez komendanta 
policji w Bodzentynie, Józefa Salomona, człon­
ka ZW Z-AK (odznaczonego po w ojnie Krzyżem  
Virtuti M ilitari). W Ostrowcu chirurg Jerzy 
Popiel założył O lw ińskiem u fikcyjny gips, jaki 
zw ykle zakłada się w  okolicy obojczyka. To 
ułatw iło zbiegow i dalszą ucieczkę w rodzinne 
strony.

W ten sposób udało się drowi O lw ińskiem u  
po tułaczce dotrzeć do rodzinnego domu w S ie l­
cu, w  którym  się urodził. Tutaj, w sierpniu  
1943 roku, ów czesny dowódca placówki, później 
kompanii o kryptonim ie „Drozd”, mgr inż. 
M. M arkiew icz (pseudonim „Maraton”) w cią-
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g n ą l dra Olwińskiego do tajnej organizacji Ba­
talionów Chłopskich pod pseudonimem „Sal­
warsan”. Warto w tym  m iejscu zacytować fra­
gm enty relacji nadesłanej przez dra Olwiń­
skiego:

„Jako  lek a rz  k o n sp ira c ji (...) u trzy m y w ałem  s ta ły  
k o n ta k t z m ag is trem  fa rm a c ji, P aw łem  S a w ick im  
w S ka lb m ie rzu , k tó ry  n a  każd ą  p ro śbę  d o sta rcza ł nam  
leki oraz m a te ria ły  o p a tru n k o w e , konieczne d la  r a n ­
nych i cho rych  żo łn ie rzy -p a rty zan tó w . N asilen ie  m aj 
p racy  w zm ogło się w  o k res ie  tzw . R epub lik i P ińczow - 
skiej. P ie rw s i ra n n i p rz y b y li w  d n iu  26 lipca  1944 
ro k u  do m iejsca p o sto ju  ów czesnego dow ódcy b a ta lio ­
nu. »Z agraja«  (W iesław a Ż akow sk iego ), k w a te ru jąceg o  
w b u d y n k u  szko lnym  w  S ie lcu  K olonii. W m ieszk a ­
niu  by łe j k ie ro w n iczk i szkoły , S te fan ii Ta tarczuch , 
został "w bardzo  szybk im  tem p ie  zorgan izow any  d o raź ­
ny p u n k t o p a tru n k o w y , k tó ry  już pod w ieczór 26 l i ­
pca, po p rzy b y c iu  p ie rw szy ch  ran n y ch  po zw ycięsk ie j 
w alce z ż a n d a rm e rią  n iem ieck ą  pod m a ją tk iem  S ie - 
lec. p rzek sz ta łc ił się  w  m ały  szp ita lik  połow y dziesię- 
ciołóżkow y. W yposażenie  by ło  sk ro m n e  (...).

(g/praw dzie sch em at o rg an izacy jn y  dow ódcy dyw izji 
p rzew id y w ał zo rgan izow an ie  szp ita li polow ych m . in. 
w  S k a lb m ie rzu  i D ziałoszycach  — pisze d a le j d r  O l­
w iń sk i — ale  by łoby  to  a k tu a ln e  na  w ypadek  p o w sta ­
nia ogólnopolskiego i tak ieg o  u łożen ia  się w a ru n k ó w , 
aby szp ita le  znalaz ły  się  n a  ty łach  fro n tu  naszych od ­
działów , gdy tym czasem  ciąg le  n iepew na sy tu a c ja  w y­
m agała  s tw o rzen ia  bezp iecznego p u n k tu  san ita rn e g o  
na uboczu (...), gdzie ra n n i m ogliby  m ieć tro ch ę  spo­
ko ju  i s ta łą  op iekę lek a rsk ą . Pod  tym  w zględem  szp i­
ta lik  ten  sp e łn ił sw o je  zadan ie . D ziesięciodniow y po ­
by t w  nim  ran n y ch  pod leczy ł ich i s tan  zd row ia  się 
polepszał.

S zp ita lik  ten  p rz y d a ł się n aw et N iem com  ra n n y m  
i w ziętym  do n iew oli po w sp o m n ian e j b itw ie  pod 
S ielcem  26 lipca  1944 r. — p am ię ta  d r O lw ińsk i. — 
Tu po o p a trzen iu  im  ra n  postrza łow ych  i n a k a rm ie ­
niu  zażąda łem  od ich k o m e n d a n ta  p ism a, że dow ódz­
tw o AK p o trak to w a ło  ich w  sposób h u m a n ita rn y  
i należycie  o pa trzono  im  ran y . K o m en d an t n iem iecki, 
Strauss, p o tw ie rd z ił n a  p iśm ie  żo łn iersk im  słow em  
honoru , że ludność  cy w iln a  S k a lb m ie rza  i okolicy nie 
bv ła  w in n a  ich k lęsk i. S tąd  podw oaam i w ie jsk im i 
odw ieziono ich do M iechow a. A le czy żan d arm o m  n ie ­
m ieckim  m ożna by ło  aż ta k  zau fać?  Być m oże ci sam i 
N iem cy za 10 d n i w zię li s tra sz liw y  odw et na  b ezb ro n ­
nej ludności S k a lb m ie rza  w  d n iu  pacy fik ac ji 5 s ie rp ­
nia. A le to  już sp ra w a  ich n iem ieck iego  żo łn ie rsk ie ­
go honoru . P ism o  k o m e n d a n ta  n iem ieck iego  p rz e k a ­
załem  przez por. »K urzaw ę« (Wł. W aligórę), dow ódcy 
b a ta lio n u  AK.

W czasie p e łn ien ia  obow iązków  lek a rza  w  szp ita li­
ku  — po d a je  d a le j is to tn e  szczegóły d r O lw iń sk i — 
prow adziłem  dalsze szko len ie  san ita riu szek  na  k o n ­
k re tn y ch  p rzy p ad k ach . N a jb a rd z ie j zaaw ansow ane  
w p ro w ad zen iu  sz p ita lik a  b y ły : S te fan ia  T a tarczuch , 
k tó ra  o fia ro w ała  ze sw ego m ieszkan ia  n a jw iększy  po ­
kó j d la  ran n y c h  i o b ję ła  p a tro n a t, je j có rk i (...) 
i dziew częta  z S ielca i G rodzonow ic; n iek tó re  do dziś 
p am ię tam ; by ły  to  s io s try  B a ra n ó w n y  (M aria i J a n i ­
na), S te fan ia  B ladów na , G enow efa  P aciuchów na, dw ie 
sio stry  Ja rzy n ó w n y  — M aria  i W ładysław a, S te fa n ia  
W róblów na  i T eodo ra  B artosów na  z G rodzonow ic. 
W ym ienione p rzesz ły  w raz  z in n y m i przeszko len ie  sa ­
n ita rn e  w  ro k u  1943 na  zak o n sp iro w an y m  k u rs ie  Z ie­
lonego K rzyża.

W d n iu  5 s ie rp n ia  1944 ro k u  od w czesnego ra n a  
N iem cy rozpoczęli p ac y fik a c ję  S k a lb m ie rza  — p rzy p o ­
m in a  trag iczn e  w y d a rzen ie  d r  O lw ińsk i. — W ak c ji 
m iało  w ziąć u d z ia ł około ty s iąca  w ehrm ach tow ców , 
żan d arm ó w  i U kraińców . Po  S k a lb m ierzu , jak  donosił 
w yw iad , m ia ły  być p acy fik o w an e  okoliczne w sie, jak  
D rożejow ice, Sielec, K o b y ln ik i i Topola. W obec t a ­
k iego zagrożen ia  n a leża ło  chorych  ew akuow ać do 
m iejscow ości nie zagrożonych . N a w ie jsk ich  podw o- 
dach , z pom ocą sa n ita r iu sz e k , w yw ieziono chorych  
n a jp ie rw  do D ęb ian  i w  okolice S trad o w a , po tem  do 
Sudołu . W d n iu  p a c y fik a c ji S k a lb m ie rza  w  godzinach  
ran n y ch  opa trzono  w  szp ita lik u  jeszcze k ilk a  osób 
spośród u c iek in ie ró w  i ro zb ite j S z tu rm ów ki, B rzozy II. 
D ziała lność szp ita lik a  n ie  skończy ła  się na e w ak u ac ji

chorych , gdyż trz eb a  było n im i n a d a l się opiekow ać, 
leczyć i doprow adzić  do tak iego  s tan u , aby m ogli w ró ­
cić do dom ów  rodzinnych . Z d a rza ły  się i d ram aty czn e  
sceny  p rzy  o p a try w a n iu  ra n n y c h , na- p rzy k ład  chory  
z u razem  ją d ra  p rzy  w y jm o w an iu  o d łam ka  pocisku 
bez zn ieczu len ia  (b rak  by ło  m ożliw ości zdobycia t a ­
k ich  środków ) o m ało  nie zad u sił a sy s ten tk i p rzy  za­
b ieg u  (...).”

Dr Olwiński zajmował się w okresie po po­
w staniu warszawskim  nadal opieką lekarską 
i opatrywaniem  nie tylko partyzantów, ale tak­
że w ysiedlonych ze zburzonej i płonącej sto­
licy, zakwaterowanych w budynku szkolnym  

i na pryw atnych kwaterach na wsi. Od czasu 
ucieczki z Bodzentyna nie m ógł prowadzić pry­
watnej praktyki, gdyż w idniał na liście poszu­
kiw anych przez gestapo. Po w yzw oleniu na­
tychm iast w yjechał do Zagłębia, gdzie podjął 
pracę w  szpitalu w Będzinie.

Od czasu wspomnianej uprzednio ewakuacji 
szpitalika w Sielcu  trzeba było czekać na w y­
zw olenie jeszcze przez 5 m iesięcy. W tym  cza­
sie na naszym  terenie nie w ydarzały się już 
w iększe akcje partyzanckie. Ranni, zmieniając 
m iejsce pobytu, w yleczy li się ze sw ych ran, 
w rócili do sw ych  rodzin, a później zjawili się 
w  Sielcu, dziękując sanitariuszkom  m. in. za 
w ypożyczenie butów i odzieży.

Mimo zbyt wczesnej dekonspiracj.i nikt do 
końca okupacji nikogo nie zdradził, co św iad­
czyło o jedności, zwartości i wysokim  poziomie 
patriotyzm u m iejscowego społeczeństwa.

Dalsza działalność tutejszej służby sanitarnej 
nasiliła się po przyw iezieniu bardzo wyczerpa­
nych i chorych ośmiu rodzin warszawian z po­
wstania. B yły  wśród nich m ałe dzieci, w ym a­
gające szczególnej opieki. Dużą pomocą służył 
w ów czas ukrywający się dr Olwiński. Wraz 
z pow stałym  konspiracyjnym  kom itetem  opie­
kuńczym  sanitariuszki organizowały —  wspól­
nie z żołnierzami BCh i AK —  kwatery we 
wsi, z żywnością, odzieżą i opieką lekarską'.

W grudniu 1944 r., na Boże Narodzenie, urzą­
dzono w igilię dla w ysiedlonych z W arszawy; 
sanitariuszki w ykonały piękne pieśni patrio­
tyczne przy akom paniam encie gitary i recyto­
w ały  wiersze partyzanckie (obie wspomniane 
siostry). W igilia ta, chyba najbiedniejsza w ży­
ciu, zapadła w  ich pam ięci na zawsze jako 
w spaniałe przeżycie, nasycone atm osferą pol­
skości.

Wkrótce, przed N ow ym  Rokiem 1945, nawie- 
wiedziła Sielec olbrzym ia obława niemiecka, 
której celem  było w yw iezien ie młodych m ęż­
czyzn i bydła. Była to ostatnia represja ze stro­
ny Niem ców, kosztująca w iele nerwów, gdyż 
liczni partyzanci, „spaleni”, m usieli w niezw y­
k łym  pośpiechu ukryć się w przygotowanych  
bunkrach; na szczęście —  ocaleli. Sanitariuszki 
donosiły im żyw ność i um ożliw iały opiekę m e­
dyczną. Oswobodzenie nastąpiło w Sielcu  
14 stycznia 1945 r.

*

U zu p e łn ia jąc  ten  k ró tk i szkic dotyczący  służby  s a ­
n i ta rn e j  w  S ielcu , należy  dodać, że w okres ie  okupac ji, 
od 9 do 15 lipca  1943 r., o d byw ał się tam  w  szkole 
p o w szechne j k o n sp iracy jn y  k u rs  sa n ita rn y  d la  kob ie t 
ze w si S ielec, G rodzonow ice  i K u jaw k i, z gm iny D ro­
żejow ice. Z G rodzonow ic b ra ły  u d z ia ł w  k u rs ie : T eo ­
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dozja  B arto sów na-P aciuchow a , I re n a  K w iec ień -Ja ro -  
sow a, M aria  M aj, L eokad ia  T u rk ie w ic z  i M aria  T u r ­
k ie w ic z  (obie w ysied lone  z Poznańsk iego), S te fan ia  
W róbel-F uciow a , I re n a  Z ie liń ska -C  żarna , A u re lia  
Łach-P isana; z S ie lca-K o lo n ii: J a n in a  B aranów na , 
M aria  B a ra n -Ja s iń ska , S te fa n ia  B la d ó w n a -P ierzch a l-  
ska, W eron ika  B a jo ró w n a -B a ra n o w a , W ładysław a 
F o rn a lska -B ia lo w a , M aria  G u ziko w ska -M a rk iew ic zo w a , 
M aria  J a rzyn ó w n a -B la d o w a , M aria  Ju szc zy k ó w n a -P a -  
ciuchow a, E d w ard a  K w ic tn ió w n a -K a n io w a , M aria  Ł u -  
c zykó w n a -B a rto so w a , G enow efa  P a c iu ch ó w n a -S za leń -

cowa, A le k sa n d ra  Ś m ig ie lska , M aria  T a ta rczu ch , J a ­
n in a  G ołęb iow ska; z K u ja w e k : M aria  W ó jc ikó w n a , 
L eokad ia  B a ju r , s io s try  K sią żk ó w n e  (im ion n ie  udało  
się ustalić).

A rty k u ł oczyw iście n ie  w y cze rp u je  te m a tu ; z p ew ­
nością uczestn icy  i  św iad k o w ie  w y d arzeń  m ogliby 
jeszcze w ie le  in fo rm a c ji do rzucić  do tego w sp o m n ie ­
nia. S erdeczne  po d z ięk o w an ie  sk ła d a m  d ro w i S ta n i­
s ław ow i O lw iń sk ie m u  z S osnow ca za w zbogacenie  m o­
je j re la c ji  cen n y m i szczegółam i.

C Y PR IA N  SA D O W SK I C iechocinek

Nocna przepustka

Po powrocie do W arszawy w październiku  
1939 roku zam eldowałem  się do pracy w Szpi­
talu Ujazdowskim. Polecono mi jak najszybsze 
zorganizowanie oddziału fizykoterapii w celu  
prowadzenia rehabilitacji doleczających się ran­
nych naszych żołnierzy. Z częścią ocalałego 
z rozsypki personelu przystąpiliśm y ochoczo do 
pracy, toteż już po kilku dniach oddział n as/, 
którego przyrządy i aparaty szczęśliw ie ocalały, 
gotów był służyć chorym i inwalidom.

Niem cy po zajęciu W arszawy i już po pewnej 
stabilizacji wydali zarządzenie afiszami, że 
wszyscy oficerow ie byłej armii polskiej w inni 
się zarejestrować w komendanturze miasta. 
U chylający się będą surowo karani.

W tym  czasie już pew ni ludzie namawiali, 
aby drogą przez Tatry uciekać za granicę; 
w każdym razie nie m eldować się. Jak tu ucie­
kać, kiedy setki rannych zwożonych do w ar­
szawskich szpitali wym agają leczenia! N iem cy  
na pewno nie będą się w iele przejm owali ich  
losem. Trzeba zostać. I tak zrobiło w ielu  leka­
rzy w ojskow ych —  zawodowych i rezerwistów. 
Zam eldowaliśm y się.

Pracowaliśm y w szpitalach; dostawaliśm y ra­
no nawet talerz zupy. Poza tym  wyszło zarzą­
dzenie, że oficerowie traktowani są jako jeńcy  
i w służbie powinni chodzić umundurowani. 
Przykro było w mundurach wychodzić po pra­
cy do domów, aby w ięc nie narazić się, każdy 
z nas w szpitalu miał jakiś tam mundur. A w 
pracy szpitalnej chodziliśm y w  spodniach w oj­
skowych i w  fartuchach szpitalnych. Zatem  
wszystko w porządku; zresztą, na szczęście, 

.N iem cy nigdy tego nie sprawdzali.
M ieszkałem w tedy na N ow ym  Sw ieoie pod 

num erem 35. W dniu 9 listopada 1939 roku
o godzinie 4 rano bardzo ciem na noc. W alenie 
do drzwi. O tworzyła siostra. Niem cy. „Hier 
wohnt Dr. Sadowski?” —  Tak. —  Wszedł o fi­
cer z dwoma żołnierzami. Obudziłem się. Oficer 
podaje mi wydrukowaną po polsku kartkę: „Jest 
pan jeńcem  wojennym , będzie pan odw ieziony  
do obozu jeńców. Proszę zabrać ze sobą koc, 
ciepłą bieliznę, przybory do golenia i mycia. 
Ma pan 15 m inut czasu. Proszę nie stawiać

oporu”. Szybko ubrałem  się i spakowałem . 
W yszliśm y. Na podwórku jeszcze czterech żoł­
nierzy i karabin m aszynow y w ycelow any  
w moje okna. P rzeszliśm y do następnej bra­
my po następnego i tak dalej po następnego, aż 
zebrano nas sześciu. Zaczęło się na dobre roz­
widniać. W zmagał się ruch na m ieście. Nasi 
„opiekunowie” w yłapyw ali Żydów (bo ci cho­
dzili ze specjalnym i opaskam i).’’ Kazali im za­
brać nasze walizki, przy tym  każdy z nich do­
stawał silnego kopniaka. N ie chcieliśm y tego, 
m ów iliśm y, że m y sami będziem y nasze rzeczy 
nieśli, nie są takie oiężkie. Nie, nie zgodzili się. 
„Przez nich ta w ojna, oni ją w yw oła li” —  i zno­
wu kopniaki. Przykro patrzeć na takie znęca­
nie się.

Zaprowadzili nas do U niw ersytetu. Szliśm y  
przez długi szpaler żandarmerii, przy końcu 
którego kazali oddać nam walizki, a Żydów  
zwolniono. M usieli b iec tym  szpalerem  z powro­
tem na ulicę, a żandarmi b ili i kopali przebie­
gających. Nas wprowadzono do jednej z sal, 
sprawdzono obecność w edług listy.

U staw iono nas w trójki i w ym arsz na dzie-. 
dziniec. Kolum na, złożona może z 250— 300 lu ­
dzi, otoczona została żandarmami, a z przodu 
i z tyłu  kolum ny pancerne samochody z kara­
binami m aszynow ym i w ycelow anym i w kolum ­
nę. Tego dnia było bardzo ciepło, a każdy z nas 
ubrany w płaszcz i ciepłą bieliznę, toteż drogę 
od U niw ersytetu  do dziedzińca podchorążówki 
saperów na u licy K oszykowej, jeszcze z tym i 
bagażami, przebyliśm y spoceni i ostatkiem  sił. 
Na dziedzińcu saperów są już setki, a może ty ­
siące takich jak my, i dziesiątki różnych auto­
karów i samochodów ciężarowych, częściowo  
już załadowanych jeńcami.

W pew nym  m om encie na nasze szczęście na 
plac w jechał samochód, a w  nim stojący oficer 
niem iecki. Zaczął objeżdżać plac i krzyczał: 
„Arzte abtreten !” „Arzte abtreten l" (lekarze 
wysiadać). W ystąpiło nas dw udziestu kilku i je ­
den ksiądz (kapelan).

Na zbiórce zaczęli nam wyjaśniać (tłumaczył
jeden z nas): „Panowie się źle zameldowali.
U nas w naszej armii lekarze są urzędnikami,
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też k iedy jest w Krakowie, byw a w  tych  przy­
bytkach naw et kilka razy dziennie.

Na zjeździe pediatrów w  W arszawie w  roku  
1962, po sw ym  fachowym  wykładzie w  języku  
angielskim, w ygłosił bardzo serdeczne przem ó­
w ien ie w języku niem ieckim , za co przeprosił 
zebranych, wyjaśniając, że „m yśli serca sw ego  
i uczucia, jakie żyw i dla Polski i Polaków ”, 
może należycie wyrazić tylko w  sw oim  ojczys­
tym  języku.

Jeszcze jednym  wyrazem  niezw ykle pozy­
tyw nego stosunku prof. Strodera. do Polaków  
jest jego podręcznik pediatrii, w ydany także 
w  języku polskim, który jest, jak to autor za­
znaczył i  podkreślił w  przedm owie, pośw ięco­
ny 600-leciu U niw ersytetu  Jagiellońskiego, le ­
karzom  i  dzieciom polskim.

Streszczając charakterystykę osoby prof. 
Strodera, m usi się powiedzieć, że jest to czło­
w iek  o w ybitnym  hum anistycznym  poglądzie 
na świat, o kryształow ym  charakterze, o w ie l­
kim  sercu, o głębokim , klasycznym  w ykształ­
ceniu, o n iezw ykle serdecznym  podejściu do 
polskich zagadnień tak społecznych, jak  i na­
rodowych. Jego duży zasób w iedzy teoretycz­
nej oraz duże zdolności dydaktyczne pozw oliły  
m u —  obok niesienia pom ocy cierpiącym  dzie­
ciom  w tych tak tragicznych dla całej Europy 
czasach —  również i na kształcenie m łodych  
lekarzy polskich. U  w szystkich, którzy się\z nim  
bliżej zetknęli, prof. Stroder pozostaw ił po so­
bie jak najlepsze i jak najserdeczniejsze wspo­
m nienie.

JA N IN A  G O Ł Ę B IO W SK A K ra k ó w

Szpitalik poloujy i d  Sielcu Kolonii

W piśm iennictw ie dotyczącym  zagadnień m e­
dyczno-sanitarnych okresu hitlerowskiej oku­
pacji dom inują relacje i wspom nienia na tem at 
w iększych szpitali, w  m iastach (np. o Szpitalu  
Ujazdow skim  w  W arszawie), natom iast punkty  
sanitarne oraz szpitale i szpitaliki polow e po­
w iązane z partyzantką, nie doczekały się jeszcze  
ani szerszych opracowań, ani monografii, która 
zresztą byłaby niem ożliwa bez zgromadzenia 
m nóstwa drobnych relacji.

W tej sytuacji, gdy n iew ątpliw ie należy  gro­
madzić m niejsze teksty źródłowe, warto dorzu­
cić do podanej problem atyki ten artykuł w spo­
m nieniowy, w  pewnej mierze w skazujący na 
cechy działania takich szpitali. Chodzi o szpital 
połow y w  tzw . republice pińczowskiej, w  gm i­
nie Drożej owice, w e w si S ielec Kolonia (ów cze­
sn y pow iat Pińczów), w  domu kierow niczki 
tam tejszej szkoły powszechnej (podstawowej), 
Stefanii Tatarczuch.

Podobnie jak w  innych  rejonach kraju, tak 
i w  partyzanckiej republice pińczowskiej, o k tó­
rej niejednokrotnie już pisano po w ojnie, szko­
liły  się i działały sanitariuszki. W spominają
0 nich m iędzy innym i Z ygm unt Bieszczanin 
w  książce pt. „Godziny grozy” (W ydawn. MON, 
W arszawa' 1966, str. 121), Łukasz G rzywacz- 
Sw italski w książce pt. „Z w alk  na Podkarpa­
ciu” (Pax, 1971, str. 44), tygodnik „Za W olność
1 Lud” w  rozdziale „Była sanitariuszka” publi­
kacji „Żołnierskie spotkanie transportow ców” 
(1973, nr 21, str. 11), tudzież tygodnik zw iązko­
w y  „Transport i D rogi” w  artykule „Komba- 
tantk i” (1973, nr 18, str. 4).

W niniejszej, krótkiej relacji m usim y się  
cofnąć m yślą do lipca 1944 r., gdy front 
wschodni zbliżał się szybko do W isły i w yda­
wało się, że lada dzień wojska radzieckie prze­

kroczą rzekę, a na jej zachodnim  brzegu w y ­
buchnie powstanie. Sytuacja była  napięta; 
w  drugiej dekadzie lipca w zw iązku z ofensy­
w ą radziecką naw et w  K rakowie ogarnęła 
Niem ców  masowa psychoza ew akuacji. Na na­
szym  terenie uzbrojone oddziały partyzanckie, 
zdekonspirowane już, czekały na zrzuty broni. 
Od 26 lipca 1944 r. w  szkole w  S ielcu  Kolonii 
kw aterow ał dowódca czwartego batalionu 120 
pułku piechoty ziem i pińczow skiej, W iesław  
Żakowski (pseudonim „Zagraj”).

W w alkach partyzanckich z posterunkam i 
niem ieckim i rosła liczba rannych potrzebują­
cych  pomocy. Rozkaz operacyjny dowódcy 106 
D yw izji P iechoty A K  przew idyw ał w części II 
(służba zdrowia) na wypadek ogólnopolskiego  
powstania dla 120 pułku piechoty punkty sani­
tarne w  Działoszycach, K azim ierzy W ielkiej, 
Bobinie, Koszycach, Cudzynowicach i Opatow­
cu. Powstania jeszcze nie było, ale szpitalik po­
łow y  okazał się już potrzebny. W Skalbm ierzu  
nie sposób było go organizować ze w zględu na 
bliskość traktów kom unikacyjnych, które 
w  każdej chw ili m ogły być kontrolow ane i ata­
kow ane przez Niem ców. Front znajdował się  
jeszcze, jak wspomniano, za W isłą.

Z in icjatyw y W iesława Żakowskiego został 
tym czasowo urządzony szpitalik połow y, 10-łóż- 
kow y, przy m iejscu postoju dowódcy batalionu, 
w  m ieszkaniu kierowniczki szkoły w  Sielcu  K o­
lonii. Stefania Tatarczuch oddała na ten cel 
najw iększy pokój m ieszkalny, około 40 m2 po­
wierzchni, z m ożliw ością korzystania z kuchni; 
ponadto zapewniła opiekę nad rannym i, który­
m i m iały się zająć jej trzy córki, przeszkolone 
rok w cześniej na konspiracyjnym  kursie sani­
tarnym  w szkole w Sielcu.

S tały  nadzór nad chorym i sprawow ał dr Sta­
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nisław  Olwiński („Salwarsan”), w ysied lony  
z Będzina, ukrywający się u rodziny w Sielcu  
i dr Stanisław  Borowski, w ysied lony z północ­
no-zachodniej Polski, a m ieszkający chwilowo  
w Skalbm ierzu, by ły  lekarz-chirurg ze statku  
„Batory”, św ietny wykładow ca sanitarnego 
kursu konspiracyjnego w  szkole w  Sielcu. Wró­
cę jeszcze w tej relacji do osoby dra O lwiń- 
skiego.

W yposażenie szpitala — łóżka, sienniki, po­
ściel —  dostarczyła Stefania Tatarczuch. Po­
dobnie było z żywnością, prócz mleka, które 
dostarczali gospodarze kolejno, codziennie przez 
cały  okres pracy szpitala. Szpitalik dysponował 
także lekam i i bandażami. Patronat nad nim  
objęła Stefania Tatarczuch, pamiętająca sw e  
doświadczenia sanitariuszki przy felczerze w oj­
skow ym  z pierwszej w ojny św iatow ej. R anny­
mi opiekow ały się bezpośrednio jej córki, A lek ­
sandra Śmigielska i  Janina Tatarczuchówna 
(obecnie Gołębiowska). Śmigielska  była nauczy­
cielką w  Sielcu, żoną oficera przebyw ającego  
w niem ieckiej niewoli, od r. 1941 w  K olonii. 
Praca polegała na przygotow yw aniu posiłków  
i  czystej bielizny, a także na utrzym yw aniu  
porządku w pokoju chorych oraz na zm ienia­
niu opatrunków o każdej porze doby itd.

Do przyjęcia rannych szpital b y ł gotów 26 
lipca 1944 r. Opiekę znaleźli tutaj najpierw  
trzej partyzanci ranni w  b itw ie z żandarmerią  
niem iecką pod dworem  w Sielcu  26 lipca. 
Wśród dalszych znaleźli się W itold Leśniak  
(„W ilk”) z ranami postrzałowym i, „Zając” 
z tzw . terenów ki w  m iejscow ości Rosiej ów, 
ranny rykoszetem , Kazimierz Meres („Ryś”) 
z oddziału „Grom”, cierpiący na zapalenie płuc 
i zakażenie palca u ręki. Tutaj także zostali 
opatrzeni jeńcy niem ieccy, którzy poddali s ię  
ow ego dnia pod dworem  w  Sielcu, tj. oficer 
i siedm iu żandarmów. Z tej walki pisząca obe­
cnie niniejszą relację-szkic otrzym ała od par­
tyzantów  z „Gromu” w iele  cennych opatrun­
ków i  leków , z których dw ie am pułki prze­
chow uje do dzisiaj jako pam iątkę z opisyw a­
nego szpitala.

W nim  także opatrzono cyw ilnych  uciekinie­
rów ze Skalbmierza płonącego w  czasie pacyfi­
kacji 5 sierpnia 1944 r. Wśród nich było m alut­
kie dziecko z głow ą draśniętą pociskiem  oraz 
dwie osoby z pokaleczonymi stopam i. Do szpi­
talika trafili też poranieni i  pokaleczeni żołn ie­
rze ze szturm ówki oddziału poległego tam że do­
wódcy „Brzozy II”; w ycofali się oni ze starcia; 
byli to „Mat”, „Zagacki” i  „W róbel”, który  
z powodu bolesnej rany m usiał się poddać ope­
racji w warunkach polowych; w  szoku nerw o­
w ym  omal nie zadusił pielęgnującej go sanita­
riuszki, Marii Baranówny.

Szpitalik ten —  jak w iele innych szpitali po­
low ych  w  warunkach partyzanckich — czynny  
był krótko, przez okres tzw. rzeczpospolitej p iń- 
czowskiej, do czasu pacyfikacji Skalbmierza 
{5 sierpnia). Nasz w yw iad podał, że po Skalb­
m ierzu m iały być spalone inne wsie, w  których  
przebyw ali „polscy bandyci”, jak nazyw ali 
Niem cy naszych partyzantów, tzn. Sielec, Gro- 
dzonowice, K obylniki i Topola. Wobec takiego 
zagrożenia ranni żołnierze m usieli zostać ew a­

kuow ani bliżej lasów chroberskich, najpierw  do 
w si D ębiany, do gospodarzy Kwapińskich, póź­
niej do w si Kopanina pod Stradowem , do go­
spodarzy Dudów  oraz do w si Suduł, do gospo­
darzy Chmielewskich. Ewakuacja odbyw ała się 
na furm ankach dostarczonych ze wsi, na tzw. 
podwodach. Pom ocy . przy ew akuacji udzielili 
nam partyzanci.

Interesujące szczegóły, dotyczące szpitalika  
w  S ielcu  K olonii, podaje w spom niany uprzed­
nio dr Stanisław Olwiński. Na prośbę autorki 
tej relacji oraz zespołu redakcyjnego „Przeglą­
du Lekarskiego —  O święcim ” dr Olwiński na­
desłał obszerny list (z 23 czerw ca 1976 r.). 
Przed jego zacytowaniem  trzeba tutaj pokrótce 
dodać, że dr Olwiński po studiach pracował od 
roku 1937 w  szpitalach w Sosnow cu i w  B ę­
dzinie. W kampanii wrześniowej przeszedł szlak  
ew akuacyjny wraz z kadrą zapasową VI Szpi­
tala Okręgowego. W Busku, na północny  
wschód od Lwowa, b y ł św iadkiem  m asakry, 
której dokonały bom bowce L uftw ajfe, a w sku­
tek której zginęło m. in. sześciu lekarzy kra­
kowskich, n ie licząc innych strat (ranni). W li­
stopadzie dr Olwiński w rócił do Będzina i pra­
cow ał tam  do listopada 1940 r. W tym  czasie 
N iem cy zlikw idow ali szpital derm atologiczny  
w  Będzinie, a na jego m iejscu zorganizowali 
szpital dla chorych na gruźlicę.

Warto się przyjrzeć dalszym  losom  dra Ol- 
wińskiego, jak gdyby reprezentatyw nym  dla 
w ielu  innych lekarzy polskich z ziem  w łączo­
nych do Reichu. W grudniu 1940 r., w  czasie 
największych mrozów, dr Olwiński został wraz 
z żoną w ysied lony do tzw. G eneralnego Gu­
bernatorstwa, do Bodzentyna. Od początku ro­
ku 1941 do 23 maja 1943 roku przebyw ał w tej 
miejscowości; pełnił tam  funkcję lekarza okrę­
gowego i kierował szpitalem  zakaźnym  dla Ż y­
dów, urządzonym w  m iejscow ej synagodze. 
Związał się nadto z terenow ym  ruchem  party­
zanckim o różnych orientacjach politycznych, 
leczył rannych, m. in. skoczków radzieckich  
działających w  rejonie Gór Świętokrzyskich, na 
tyłach frontu niem ieckiego. Na żądanie party­
zantów z oddziału „Grota” (Z. Domardzkiego) 
ze zgrupowania „Ponurego” (J. Piwnika) i in ­
nych wyjeżdżał do lasu udzielać pom ocy ran­
nym  i chorym.

W skutek anonim u podrzuconego przez m iej­
scowego konfidenta do posterunku żandarmerii 
w Bielinach powstało zagrożenie dra Olwiń- 
skiego aresztowaniem. Udało m u się jednak  
23 maja 1943 r. umknąć do Ostrowca przed pa­
cyfikacją dzięki ostrzeżeniu przez komendanta  
policji w Bodzentynie, Józefa Salomona, człon­
ka ZW Z-AK (odznaczonego po w ojn ie Krzyżem  
V irtuti Militari). W O strow cu chirurg Jerzy  
Popiel założył O lwińskiem u  fik cyjn y  gips, jaki 
zw ykle zakłada się w  okolicy obojczyka. To 
ułatw iło zbiegowi dalszą ucieczkę w  rodzinne 
strony.

W ten sposób udało się drowi Olwińskiemu  
po tułaczce dotrzeć do rodzinnego domu w S ie l­
cu, w  którym  się urodził. Tutaj, w  sierpniu  
1943 roku, ów czesny dowódca placówki, później 
kompanii o kryptonim ie „Drozd”, mgr inż. 
M. M arkiewicz (pseudonim „Maraton”) w cią­
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gnął dra Olwińskiego do tajnej organizacji Ba­
talionów Chłopskich pod pseudonim em  „Sal- 
warsan”. Warto w tym  m iejscu zacytować fra­
gm enty relacji nadesłanej przez dra O Iwiń­
skiego:

„Jak o  le k a rz  k o n sp ira c ji (...) u trzy m y w a łem  s ta ły  
k o n ta k t z m ag is trem  fa rm a c ji, P aw łem  S a w ic k im  
w  S k a lb m ie rzu , k tó ry  na  każd ą  p ro śbą  d o sta rcza ł n a m  
lek i o raz  m a te r ia ły  o p a tru n k o w e , kon ieczne  d la  r a n ­
nych  i chorych  żo łn ie rzy -p a rty zan tó w . N asilen ie  m ej 
p racy  w zm ogło  się  w  o k res ie  tzw . R ep u b lik i P ińczow ­
sk ie j. P ie rw s i ra n n i p rzy b y li w  d n iu  26 lip ca  1944 
ro k u  do m ie jsca  p o sto ju  ów czesnego dow ódcy b a ta lio ­
nu , »Z agraja«  (W iesław a Ż a ko w sk ieg o ), k w a te ru ją c e g o  
w  b u d y n k u  szko lnym  w  S ie lcu  K olon ii. W  m ieszk a ­
n iu  b y łe j k ie ro w n iczk i szkoły , S te fan ii T a ta rczu ch , 
zo sta ł w  b a rd zo  szybkim  tem p ie  zo rgan izow any  d o raź ­
ny  p u n k t o p a tru n k o w y , k tó ry  ju ż  pod w ieczór 26 li­
pca, po p rzy b y c iu  p ie rw szy ch  ra n n y c h  po  zw ycięsk ie j 
w alce  z ż a n d a rm e rią  n iem ieck ą  pod  m a ją tk ie m  S ie - 
lec, p rzek sz ta łc ił się  w  m ały  sz p ita lik  połow y dz ies ię - 
ciołóżkow y. W yposażen ie  było  sk ro m n e  (...).

W praw dzie  sch em at o rg an izacy jn y  dow ódcy d y w iz ji 
p rzew id y w ał zo rgan izow an ie  szp ita li po low ych  m. in . 
w  S k a lb m ie rzu  i D ziałoszycach  — pisze d a le j d r  01- 
w iń sk i  — ale  by łoby  to  a k tu a ln e  n a  w y p ad ek  p o w sta ­
n ia  ogólnopolskiego i tak ieg o  u łożen ia  się  w a ru n k ó w , 
aby  szp ita le  zna laz ły  się n a  ty ła c h  f ro n tu  naszych  od­
działów , gdy  tym czasem  ciąg le  n iep ew n a  sy tu a c ja  w y ­
m ag ała  s tw o rzen ia  bezp iecznego p u n k tu  san ita rn e g o  
na  uboczu  (...), gdzie ra n n i m og liby  m ieć tro ch ę  sp o ­
k o ju  i s ta łą  op iekę  lek a rsk ą . Pod ty m  w zg lędem  szpi­
ta lik  te n  sp e łn ił sw oje zadanie . D ziesięciodniow y po­
b y t w  n im  ran n y c h  podleczy ł ich  i s ta n  zd ro w ia  się 
polepszał.

S zp ita lik  te n  p rz y d a ł s ię  n a w e t N iem com  ra n n y m  
i w zię tym  do n iew o li po w sp o m n ian e j b itw ie  pod 
S ielcem  26 lipca 1944 r . — p a m ię ta  d r  O lw iń sk i. — 
Tu po o p a trzen iu  im  ra n  p o strza ło w y ch  i n a k a rm ie ­
n iu  zażąd a łem  od ich k o m e n d a n ta  p ism a, że dow ódz­
tw o  A K  p o trak to w a ło  ich  w  sposób h u m a n ita rn y  
i należycie  opatrzono  im  ran y . K o m e n d a n t n iem ieck i, 
S trauss, p o tw ie rd z ił n a  p iśm ie żo łn ie rsk im  słow em  
h o no ru , że ludność  cy w iln a  S k a lb m ie rza  i okolicy  nie 
b v ła  w in n a  ich  k lę sk i. S tąd  po d w o d am i w ie jsk im i 
odw ieziono ich  do M iechow a. A le czy żan d arm o m  n ie ­
m ieckim  m ożna by ło  aż ta k  zau fać?  B yć m oże ci sam i 
N iem cy za 10 d n i w zię li s tra sz liw y  od w et n a  b e z b ro n ­
ne j lu d n o śc i S k a lb m ie rza  w  d n iu  p acy fik ac ji 5 s ie rp ­
nia. A le to  już sp ra w a  ich  n iem ieck iego  ż o łn ie rsk ie ­
go honoru . P ism o k o m e n d a n ta  n iem ieck iego  p rz e k a ­
załem  przez  por. »K urzaw ę« (Wł. W aligórę), dow ódcy 
b a ta lio n u  AK.

W czasie p e łn ien ia  obow iązków  le k a rz a  w  sz p ita li­
k u  — po d a je  d a le j is to tn e  szczegóły d r  O lw iń sk i  — 
p ro w ad ziłem  dalsze szko len ie  s a n ita r iu sz e k  n a  k o n ­
k re tn y ch  p rzy p ad k ach . N a jb a rd z ie j zaaw an so w an e  
w  p ro w ad zen iu  szp ita lik a  b y ły : S te fa n ia  T a tarczuch , 
k tó ra  o fia ro w a ła  ze sw ego m ie szk an ia  n a jw ięk szy  p o ­
kó j d la  ra n n y c h  i ob ję ła  p a tro n a t, je j có rk i (...) 
i  dz iew częta  z S ie lca  i G rodzonow ic; n iek tó re  do dziś 
p am ię tam ; b y ły  to  s io s try  B a ra n ó w n y  (M aria  i J a n i ­
na), S te fa n ia  B ladów na , G enow efa  P aciuchów na , dw ie 
sio stry  J a rzy n ó w n y  — M aria  i  W ładysław a, S te fa n ia  
W ró b ló w n a  i T eodo ra  B a rto só w n a  z G rodzonow ic. 
W ym ienione p rzesz ły  w ra z  z in n y m i p rzeszk o len ie  s a ­
n ita rn e  w  ro k u  1943 na zak o n sp iro w an y m  k u rs ie  Z ie­
lonego K rzyża.

W  d n iu  5 s ie rp n ia  1944 ro k u  od w czesnego ra n a  
N iem cy  rozpoczęli p ac y fik a c ję  S k a lb m ie rz a  — p rzy p o ­
m in a  trag iczn e  w y d arzen ie  d r  O lw iń sk i. — W  a k c ji 
m ia ło  w ziąć u d z ia ł około ty s iąca  w eh rm ach to w có w , 
żan d a rm ó w  i tJk ra iń có w . P o  S k a lb m ie rzu , jak  donosił 
w yw iad , m ia ły  być p acy fik o w an e  okoliczne w sie, ja k  
D rożejow ice, S ielec, K o b y ln ik i i  Topola. W obec t a ­
k iego zagrożen ia  na leża ło  cho rych  ew akuow ać  do 
m iejscow ości n ie  zagrożonych . N a w ie jsk ich  pod w o - 
dach , z pom ocą s a n ita r iu sz e k , w yw ieziono  ch o ry ch  
n a jp ie rw  do D ęb ian  i w  okolice S trad o w a , p o tem  do 
S udołu . W  dn iu  p acy fik ac ji S k a lb m ie rza  w godzinach  
ra n n y c h  opatrzono  w  sz p ita lik u  jeszcze k ilk a  osób 
spośród  u c iek in ie ró w  i ro zb ite j S z tu rm ó w k i, B rzozy II. 
D zia ła lność  szp ita lik a  n ie  skończyła  się n a  e w a k u a c ji
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cho rych , gdyż trz e b a  było n im i n a d a l się  op iekow ać, 
leczyć i doprow adzić  do tak iego  s ta n u , aby  m ogli w ró ­
cić do  dom ów  rodz innych . Z d arza ły  się i d ram a ty czn e  
sceny  p rzy  o p a try w a n iu  ra n n y ch , na  p rz y k ła d  chory  
z u ra z e m  ją d ra  p rzy  w y jm o w an iu  o d łam k a  pocisku  
bez zn ieczu len ia  (b rak  było m ożliw ości zdobycia  t a ­
k ich  środków ) o m ało  n ie  zad u sił a sy s te n tk i p rzy  z a ­
b iegu  (...).”

Dr Olwiński zajmował się w okresie po po­
w staniu warszawskim  nadal opieką lekarską 
i opatrywaniem  nie tylko partyzantów, ale tak­
że w ysiedlonych ze zburzonej i płonącej sto­
licy, zakwaterowanych w  budynku szkolnym  
,i na pryw atnych kwaterach na wsi. Od czasu  

ucieczki z Bodzentyna nie m ógł prowadzić pry­
watnej praktyki, gdyż w idniał na liście poszu­
kiw anych przez gestapo. Po w yzw olen iu  na­
tychm iast w yjechał do Zagłębia, gdzie podjął 
pracę w  szpitalu w  Będzinie.

Od czasu wspom nianej uprzednio ew akuacji 
szpitalika w Sielcu trzeba było czekać na w y ­
zw olenie jeszcze przez 5 m iesięcy. W tym  cza­
sie na naszym  terenie nie w ydarzały się już 
w iększe akcje partyzanckie. Ranni, zm ieniając 
m iejsce pobytu, w yleczyli się ze sw ych  ran, 
wrócili do sw ych rodzin, a później zjaw ili się 
w  Sielcu, dziękując sanitariuszkom  m. in. za 
w ypożyczenie butów  i odzieży.

Mimo zbyt wczesnej dekonspiracji nikt do 
końca okupacji nikogo nie zdradził, co św iad­
czyło o jedności, zwartości i w ysokim  poziom ie 
patriotyzm u m iejscowego społeczeństwa.

Dalsza działalność tutejszej służby sanitarnej 
nasiliła się po przyw iezieniu bardzo w yczerpa­
nych i chorych ośmiu rodzin warszaw ian z po­
w stania. B yły  wśród nich m ałe dzieci, w ym a­
gające szczególnej opieki. Dużą pomocą służył 
wów czas ukryw ający się dr Olwiński. Wraz 
z powstałym  konspiracyjnym  kom itetem  opie­
kuńczym  sanitariuszki organizow ały —  w spól­
nie z żołnierzam i BCh i A K  —  kw atery w e  
w si, z żywnością, odzieżą i opieką lekarską.

W grudniu 1944 r., na Boże Narodzenie, urzą­
dzono w ig ilię dla w ysied lonych  z W arszawy; 
sanitariuszki w ykonały piękne pieśni patrio­
tyczne przy akom paniam encie gitary i recyto­
w ały  w iersze partyzanckie (obie wspom niane 
siostry). W igilia ta, chyba najbiedniejsza w  ży­
ciu, zapadła w ich pam ięci na zaw sze jako 
w spaniałe przeżycie, nasycone atm osferą pol­
skości. .

W krótce, przed N owym  Rokiem 1945, naw ie- 
w iedziła Sielec olbrzymia obława niem iecka, 
której celem  było w yw iezien ie m łodych m ęż­
czyzn i bydła. Była to ostatnia represja ze stro­
n y  Niem ców, kosztująca w iele nerw ów , gdyż 
liczni partyzanci, „spaleni”, m usieli w n iezw y­
kłym  pośpiechu ukryć się  w  przygotow anych  
bunkrach; na szczęście — ocaleli. Sanitariuszki 
donosiły im żyw ność i  um ożliw iały opiekę m e­
dyczną. Oswobodzenie nastąpiło w Sielcu  
14 stycznia 1945 r.

*

U zu p e łn ia jąc  te n  k ró tk i  szkic do tyczący  s łu żb y  sa ­
n ita rn e j w  S ielcu, na leży  dodać, że w  o k re s ie  o k u p ac ji, 
od 9 do 15 lipca  1943 r., od b y w ał się  ta m  w  szkole  
pow szechnej k o n sp iracy jn y  k u rs  s a n i ta rn y  d la  ko b ie t 
ze w si S ielec, G rodzonow ice  i K u ja w k i, z gm iny  D ro ­
żejow ice. Z G rodzonow ic b ra ły  u d z ia ł w  k u rs ie : T eo ­
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dozja B arto sów na-P aciuchow a , I re n a  K w ie c ie ń -J a ro -  
sow a, M a ria  M aj, L eokad ia  T u rk ie w ic z  i  M aria  T u r ­
k ie w ic z  (obie w ysied lone z P oznańskiego), S te fan ia  
W ró bel-F uc iow a , I r e n a  Z ie liń ska -C zarna , A u re lia  
Ł ach -P isana ;  z S ie lca-K o lo n ii: J a n in a  B aranów na , 
M a ria  B a ra n -Ja s iń ska , S te fa n ia  B la d ó w n a -P ie rzc h a l-  
ska , W ero n ik a  B a jo ró w n a -B a ra n o w a , W ład y s ław a  
F o rn a lska -B ia ło w a , M aria  G u ziko w ska -M a rk iew ic zo w a , 
M aria  J a rzyn ó w n a -B la d o w a , M a r ia  Ju szc zy k ó w n a -P a -  
ciuchow a, E d w ard a  K w ie tn ió w n a -K a n io w a ,  M a ria  Ł u - 
czykó w n a -B a rto so w a , G enow efa  P a ciu ch ó w n a -S za leń -

A f  Cr- t y
cow a, A le k sa n d ra  Ś m ig ie lska ,  M aria  T a ta rczu ch , J a ­
n in a  G ołębiowska-, z K u ja w e k : M aria  W ó jc ikó w n a , 
L eokad ia  B a ju r , s io s try  K sią żkó w n e  (im ion  n ie  ud a ło  
się usta lić).

A rty k u ł oczyw iście n ie  w y cze rp u je  te m a tu ; z p e w ­
nością  uczestn icy  i  św iad k o w ie  w y d a rz e ń  m ogliby  
jeszcze w ie le  in fo rm ac ji do rzucić  do tego  w sp o m n ie ­
nia. S erdeczne  podz iękow an ie  sk ła d a m  d ro w i S ta n i­
s ław ow i O lw U s k ie m u  z  S osnow ca za w zbogacen ie  m o­
je j re la c ji  cen n y m i szczegółam i.

C Y PR IA N  SA D O W SK I C iechocinek

Nocna przepustka

Po powrocie do W arszawy w październiku  
1939 roku zam eldowałem  się do pracy w Szpi­
talu Ujazdowskim. Polecono mi jak najszybsze 
zorganizowanie oddziału fizykoterapii w  celu  
prowadzenia rehabilitacji doleczających się ran­
nych naszych żołnierzy. Z częścią ocalałego  
z rozsypki personelu przystąpiliśm y ochoczo do 
pracy, toteż już po kilku dniach oddział nasz, 
którego przyrządy i aparaty szczęśliw ie ocalały, 
gotów był służyć chorym i inwalidom .

Niem cy po zajęciu W arszawy i już po pewnej 
stabilizacji w ydali zarządzenie afiszam i, że  
w szyscy oficerowie byłej armii polskiej w inni 
się zarejestrować w komendanturze miasta. 
U chylający się będą surowo karani.

W tym  czasie już pew ni ludzie nam awiali, 
aby drogą przez Tatry uciekać za granicę; 
w  każdym  razie nie m eldować się. Jak tu  ucie­
kać, k iedy setki rannych zwożonych do w ar­
szawskich szpitali wym agają leczenia! N iem cy  
na pewno nie będą się w iele przejm ow ali ich  
losem. Trzeba zostać. I tak zrobiło w ielu  leka­
rzy wojskow ych —  zawodowych i rezerw istów . 
Zam eldowaliśm y sdę.

Pracow aliśm y w  szpitalach; dostaw aliśm y ra­
no nawet talerz zupy. Poza tym  w yszło zarzą­
dzenie, że oficerowie traktowani są jako jeńcy  
i w  służbie pow inni chodzić um undurowani. 
Przykro było w mundurach w ychodzić po pra­
cy do domów, aby więc nie narazić się, każdy  
z nas w  szpitalu miał jakiś tam  mundur. A w 
pracy szpitalnej chodziliśm y w  spodniach w o j­
skow ych i w  fartuchach szpitalnych. Zatem  
wszystko* w  porządku; zresztą, na szczęście, 
N iem cy nigdy tego nie sprawdzali.

M ieszkałem w tedy na N ow ym  Sw ieoie pod 
num erem  35. W dniu 9 listopada 1939 roku
o godzinie 4 rano bardzo ciemna noc. W alenie 
do drzwi. Otworzyła siostra. ’ Niem cy. „Hier 
wohnt Dr. Sadouiskil” — Tak. —  W szedł o fi­
cer z dwoma żołnierzami. Obudziłem  się. Oficer 
podaje m i w ydrukowaną po polsku kartkę: „Jest 
pan jeńcem  wojennym , będzie pan odwieziony  
do obozu jeńców. Proszę zabrać ze sobą koc, 
ciepłą bieliznę, przybory do golenia i m ycia. 
Ma pan 15 m inut czasu. Proszę nie stawiajr

oporu”. Szybko ubrałem s ię  i spakowałem . 
W yszliśm y. Na podwórku jeszcze czterech  żoł­
nierzy i karabin m aszynow y w ycelow any  
w  moje okna. P rzeszliśm y do następnej bra­
m y po następnego i tak dalej po następnego, aż 
zebrano nas sześciu. Zaczęło się na dobre roz­
widniać. W zmagał się ruch na m ieście. Nasi 
„opiekunowie” w yłapyw ali Żydów (bo ci cho­
dzili ze specjalnym i opaskami). K azali im  za­
brać nasze walizki, przy tym  każdy z nich do­
stawał silnego kopniaka. N ie ch cieliśm y tego, 
m ów iliśm y, że m y sami będziem y nasze rzeczy 
nieśli, nie są takie ciężkie. Nie, n ie  zgodzili się. 
„Przez nich ta wojna, oni ją w yw oła li” —  i zno­
wu kopniaki. Przykro patrzeć na takie znęca­
nie się.

Zaprowadzili nas do U niw ersytetu . Szliśm y  
przez długi szpaler żandarmerii, przy końcu  
którego kazali oddać nam  w alizki, a Żydów  
zwolniono. M usieli biec tym  szpalerem  z powro­
tem  na ulicę, a żandarmi bili i  kopali przebie­
gających. Nas wprowadzono do jednej z sal, 
sprawdzono obecność w edług listy.

Ustawiono nas w trójki i  w ym arsz na dzie­
dziniec. Kolumna, złożona może z 250— 300 lu ­
dzi, otoczona została żandarmami, a z przodu 
i z ty łu  kolum ny pancerne sam ochody z kara­
binami m aszynow ym i w ycelow anym i w  kolum ­
nę. Tego dnia było bardzo ciepło, a każdy z nas 
ubrany w  płaszcz i ciepłą bieliznę, toteż drogę 
od U niw ersytetu  do dziedzińca podchorążówki 
saperów na ulicy K oszykow ej, jeszcze z tym i 
bagażami, przebyliśm y spoceni i ostatkiem  sił. 
Na dziedzińcu saperów są już setki, a może ty ­
siące takich jak my, i  dziesiątki różnych auto­
karów i samochodów ciężarow ych, częściowo 
już załadowanych jeńcam i.

W pew nym  m om encie na nasze szczęście na 
plac w jechał samochód, a w  nim  stojący oficer 
niem iecki. Zaczął objeżdżać plac i krzyczał: 
„Arzte abtretenl” ,,A rzte ab tre ten !” (lekarze 
wysiadać}yW ystąpiło nas dw udziestu  kilku i je­
den ksiądz (kapelan).

Na zbiórce zaczęli nam w yjaśniać (tłum aczył
jeden z nas): „Panowie się źle zam eldowali.
U nas w  naszej armii lekarze są urzędnikami,
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eż k iedy jest w  Krakowie, byw a w  tych  przy­
bytkach naw et kilka razy dziennie.

Na zjeździe pediatrów w  W arszawie w  roku  
1962, po sw ym  fachowym  w ykładzie w  języku  
angielskim , w ygłosił bardzo serdeczne przem ó­
w ien ie w języku niem ieckim , za co przeprosił 
zebranych., wyjaśniając, że ,,m yśli serca swego  
i  uczucia, jakie żyw i dla Polski i Polaków ”, 
m oże należycie wyrazić tylko w  sw oim  ojczys­
tym  języku.

Jeszcze jednym  w yrazem  niezw ykle pozy­
tyw nego stosunku prof. Strodera  do Polaków  
jest jego podręcznik pediatrii, w ydany także 
w  języku polskim, który jest, jak to autor za­
znaczył i  podkreślił w  przedm owie, pośw ięco­
ny 600-leciu U niw ersytetu  Jagiellońskiego, le ­
karzom. i  dzieciom polskim.

JU3
Streszczaj ąc charakterystykę osoby prof. 

Strodera, m usi się powiedzieć, że jest to czło­
w iek  o w ybitnym  hum anistycznym  poglądzie 
na świat, o kryształow ym  charakterze, o w ie l­
kim  sercu, o głębokim , klasycznym  w ykształ­
ceniu, o niezw ykle serdecznym  podejściu do 
polskich zagadnień tak społecznych, jak i na­
rodowych. Jego duży zasób w iedzy teoretycz­
nej oraz duże zdolności dydaktyczne pozw oliły  
m u —  obok niesienia pom ocy cierpiącym  dzie­
ciom  w tych tak tragicznych dla całej Europy 
czasach —  również i na kształcenie m łodych  
lekarzy polskich. U  w szystkich , którzy się z nim  
bliżej zetknęli, prof. Stróder  pozostaw ił po so­
bie jak najlepsze i jak najserdeczniejsze w spo­
mnienie.

JA N IN A  G O Ł Ę B IO W SK A K ra k ó w

Szpitalik poloiry i d  Sielcu Kolonii

W piśm iennictw ie dotyczącym  zagadnień m e­
dyczno-sanitarnych okresu hitlerow skiej oku­
pacji dominują relacje i wspom nienia na tem at 
w iększych szpitali, w  m iastach (np. o Szpitalu  
Ujazdow skim  w  W arszawie), natom iast punkty  
sanitarne oraz szpitale i szpitaliki polow e po­
wiązane z partyzantką.nie doczekały się jeszcze  
ani szerszych opracowań, ani m onografii, która 
zresztą byłaby niem ożliwa bez zgromadzenia 
m nóstwa drobnych relacji.

W tej sytuacji, gdy  n iew ątpliw ie należy  gro­
madzić m niejsze teksty źródłowe, warto dorzu­
cić do podanej problem atyki ten artykuł w spo­
m nieniowy, w  pewnej mierze w skazujący na 
cechy działania takich szpitali. Chodzi o szpital 
połow y w  tzw. republice pińczowskiej, w  gm i­
nie Drożejow ice, we w si S ielec Kolonia (ów cze­
sn y pow iat Pińczów), w  domu kierow niczki 
tam tejszej szkoły powszechnej (podstawowej), 
Stefanii Tatarczuch.

Podobnie jak w innych  rejonach kraju, tak 
i w  partyzanckiej republice pińczowskiej, o k tó­
rej niejednokrotnie już pisano po w ojnie, szko­
liły  się i działały sanitariuszki. W spominają
0 nich m iędzy innym i Zygm unt Bieszczanin 
w  książce pt. „Godziny grozy” (W ydawn. MON, 
W arszawa' 1966, str. 121), Łukasz G rzyw acz- 
Sw italski w  książce pt. „Z w alk  na Podkarpa­
ciu” (Pax, 1971, str. 44), tygodnik „Za W olność
1 Lud” w  rozdziale „Była sanitariuszka” publi­
kacji „Żołnierskie spotkanie transportow ców ” 
(1973, nr 21, str. 11), tudzież tygodnik zw iązko­
w y  „Transport i D rogi” w  artykule „Komba- 
tan tk i” (1973, nr 18, str. 4).

W niniejszej, krótkiej relacji m usim y się  
cofnąć m yślą do lipca 1944 r., gdy front 
wschodni zbliżał się szybko do W isły i w yda­
wało się, że lada dzień wojska radzieckie prze­

kroczą rzekę, a na jej zachodnim brzegu w y ­
buchnie powstanie. Sytuacja była  napięta; 
w  drugiej dekadzie lipca w zw iązku z ofensy­
w ą radziecką naw et w  K rakowie ogarnęła  
Niem ców  masowa psychoza ewakuacji. Na na­
szym  terenie uzbrojone oddziały partyzanckie, 
zdekonspirowane już, czekały na zrzuty broni. 
Od 26 lipca 1944 r. w  szkole w  Sielcu  K olonii 
kw aterow ał dowódca czw artego batalionu 120 
pułku piechoty ziem i pińczow skiej, W iesław  
Żakowski (pseudonim „Zagraj”).

W walkach partyzanckich z posterunkam i 
niem ieckim i rosła liczba rannych potrzebują­
cych  pomocy. Rozkaz operacyjny dowódcy 106 
D yw izji P iechoty A K  przew idyw ał w  części II 
(służba zdrowia) na wypadek ogólnopolskiego  
powstania dla 120 pułku piechoty punkty sani­
tarne w  Działoszycach, K azim ierzy W ielkiej, 
Bobinie, Koszycach, Cudzynowicach i O patow­
cu. Powstania jeszcze nie było, ale szpitalik po­
łow y  okazał się już potrzebny. W Skalbm ierzu  
nie sposób było go organizować ze w zględu na 
bliskość traktów kom unikacyjnych, które 
w  każdej chw ili m ogły być kontrolow ane i ata­
kow ane przez Niem ców. Front znajdował się  
jeszcze, jak wspom niano, za Wisłą.

Z inicjatyw y W iesława Żakowskiego został 
tym czasowo urządzony szpitalik połow y, 10-łóż- 
kowy, przy m iejscu postoju dowódcy batalionu, 
w  m ieszkaniu kierowniczki szkoły w  S ielcu  K o­
lonii. Stefania Tatarczuch oddała na ten  cel 
najw iększy pokój m ieszkalny, około 40 m2 po­
wierzchni, z m ożliwością korzystania z kuchni; 
ponadto zapewniła opiekę nad rannymi, który­
m i m iały się zająć jej trzy córki, przeszkolone 
rok wcześniej na konspiracyjnym  kursie sani­
tarnym  w szkole w Sielcu.

Stały nadzór nad chorym i sprawował dr Sta­
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nisław  Olwiński („Salwarsan”), w ysied lony  
z Będzina, ukrywający się u rodziny w  Sielcu  
i dr Stanisław Borowski, w ysied lony z północ­
no-zachodniej Polski, a m ieszkający chwilowo  
w Skalbmierzu, by ły  lekarz-chirurg ze statku  
„Batory”, św ietny wykładow ca sanitarnego  
kursu konspiracyjnego w szkole w  Sielcu. Wró­
cę jeszcze w tej relacji do osoby dra O Iwiń­
skiego.

W yposażenie szpitala —  łóżka, sienniki, po­
ściel —  dostarczyła Stefania Tatarczuch. P o­
dobnie było z żywnością, prócz mleka, które 
dostarczali gospodarze kolejno, codziennie przez 
cały  okres pracy szpitala. Szpitalik dysponował 
także lekam i i bandażami. Patronat nad nim  
objęła Stefania Tatarczuch, pamiętająca sw e  
doświadczenia sanitariuszki przy felczerze w oj­
skow ym  z pierwszej w ojny św iatowej. R anny­
m i opiekow ały się bezpośrednio jej córki, A lek ­
sandra Śmigielska i  Janina Tatarczuchówna 
(obecnie Gołębiowska). Śmigielska  była nauczy­
cielką w  Sielcu, żoną oficera przebywającego  
w niem ieckiej niewoli, od r. 1941 w  Kolonii. 
Praca polegała na przygotowywaniu posiłków  
i czystej bielizny, a także na utrzym yw aniu  
porządku w pokoju chorych oraz na zm ienia­
niu opatrunków o każdej porze doby itd.

Do przyjęcia rannych szpital b y ł gotów 26 
lipca 1944 r. Opiekę znaleźli tutaj najpierw  
trzej partyzanci ranni w  b itw ie z żandarmerią 
niem iecką pod dworem  w S ielcu  26 lipca. 
W śród dalszych znaleźli się W itold Leśniak 
(„W ilk”) z ranami postrzałowym i, „Zając” 
z tzw . terenów ki w  m iejscow ości Rosiej ów, 
ranny rykoszetem , Kazimierz Meres („Ryś”) 
z oddziału „Grom”, cierpiący na zapalenie płuc
i zakażenie palca u ręki. Tutaj także zostali 
opatrzeni jeńcy niem ieccy, którzy poddali s ię  
ow ego dnia pod dworem w  Sielcu, tj. oficer
i siedm iu żandarmów. Z tej walki pisząca obe­
cnie niniejszą relację-szkic otrzym ała od  par­
tyzantów  z „Gromu” w iele  cennych opatrun­
ków i  leków t z których dw ie am pułki prze­
chow uje do dzisiaj jako pam iątkę z opisyw a­
nego szpitala.

W nim  także opatrzono cyw ilnych  uciekinie­
rów ze Skalbmierza płonącego w  czasie pacyfi­
kacji 5 sierpnia 1944 r. Wśród nich było m alut­
kie dziecko z głow ą draśniętą pociskiem  oraz 
dwie osoby z pokaleczonym i stopami. Do szpi­
talika trafili też poranieni i  pokaleczeni żołnie­
rze ze szturm ówki oddziału poległego tam że do­
wódcy „Brzozy II” ; w ycofali się oni ze starcia; 
byli to „Mat”, „Zagacki” .i „W róbel”, który  
z powodu bolesnej rany m usiał się poddać ope­
racji w warunkach polowych; w  szoku nerw o­
w ym  omal nie zadusił pielęgnującej go sanita­
riuszki, Marii Baranówny.

Szpitalik ter) — jak w iele innych szpitali po­
low ych  w  warunkach partyzanckich —  czynny  
był krótko, przez okres tzw. rzeczpospolitej p iń­
czowskiej, do czasu pacyfikacji Skalbmierza 
(5 sierpnia). Nasz w yw iad podał, że po Skalb­
mierzu m iały być spalone inne wsie, w  których  
przebyw ali „polscy bandyci”, jak nazyw ali 
Niem cy naszych partyzantów, tzn. Sielec, Gro- 
dzonowice, K obylniki i Topola. Wobec takiego  
zagrożenia ranni żołnierze m usieli zostać ew a­

kuow ani bliżej lasów chroberskich, najpierw  do 
w si Dębiany, do gospodarzy Kwapińskich, póź­
niej do w si Kopanina pod Stradowem , do go­
spodarzy Dudów  oraz do w si Suduł, do gospo­
darzy Chmielewskich. Ewakuacja odbyw ała się  
na furm ankach dostarczonych ze w si, na tzw. 
podwodach. Pomocy . przy ew akuacji udzielili 
nam partyzanci.

Interesujące szczegóły, dotyczące szpitalika  
w  S ielcu  Kolonii, podaje w spom niany uprzed­
nio dr Stanisław Olwiński. Na prośbę autorki 
tej relacji oraz zespołu redakcyjnego „Przeglą­
du Lekarskiego —  O święcim ” dr Olwiński na­
desłał obszerny list (z 23 czerwca 1976 r.). 
Przed jego zacytow aniem  trzeba tutaj pokrótce 
dodać, że dr Olwiński po studiach pracow ał od 
roku 1937 w  szpitalach w  Sosnow cu i w  B ę­
dzinie. W kampanii wrześniowej przeszedł szlak  
ew akuacyjny wraz z kadrą zapasową VI Szpi­
tala Okręgowego. W Busku, na północny  
w schód od Lwowa, był św iadkiem  masakry, 
której dokonały bombowce Luftw affe, a w sku­
tek  której zginęło m. in. sześciu lekarzy kra­
kowskich, n ie licząc innych strat (ranni). W li­
stopadzie dr Olwiński wrócił do Będzina i pra­
cował tam  do listopada 1940 r. W  tym  czasie 
N iem cy zlikwidow ali szpital derm atologiczny  
w  Będzinie, a na jego m iejscu zorganizow ali 
szpital dla chorych na gruźlicę.

Warto się przyjrzeć dalszym  losom  dra Ol­
wińskiego, jak gdyby reprezentatyw nym  dla 
w ielu  innych lekarzy polskich z ziem  w łączo­
nych do Reichu. W grudniu 1940 r., w  czasie 
najw iększych mrozów, dr Olwiński został wraz  
z żoną w ysiedlony do tzw. G eneralnego Gu­
bernatorstwa, do Bodzentyna. Od początku ro­
ku 1941 do 23 maja 1943 roku przebyw ał w  tej 
miejscowości; pełnił tam  funkcję lekarza okrę­
gowego i kierował szpitalem  zakaźnym  dla Ż y­
dów, urządzonym w  m iejscow ej synagodze. 
Związał się nadto z terenow ym  ruchem  party­
zanckim o różnych orientacjach politycznych, 
leczył rannych, m. in. skoczków radzieckich  
działających w  rejonie Gór Św iętokrzyskich, na 
tyłach frontu niem ieckiego. Na żądanie party­
zantów z oddziału „Grota” (Z. Domardzkiego) 
ze zgrupowania „Ponurego” (J. Piwnika) i in ­
nych w yjeżdżał do lasu udzielać pom ocy ran­
nym  i chorym.

W skutek anonimu podrzuconego przez m iej­
scowego konfidenta do posterunku żandarmerii 
w  Bielinach powstało zagrożenie dra O Iwiń­
skiego aresztowaniem. Udało m u się jednak  
23 maja 1943 r. umknąć do Ostrowca przed pa­
cyfikacją dzięki ostrzeżeniu przez kom endanta  
policji w Bodzentynie, Józefa Salomona, człon­
ka ZW Z-AK (odznaczonego po w ojn ie Krzyżem  
V irtuti Militari). W O strowcu chirurg Jerzy  
Popiel założył Olwińskiemu  fik cy jn y  gips, jaki 
zw ykle zakłada się w  okolicy obojczyka. To 
ułatw iło zbiegowi dalszą ucieczkę w  rodzinne 
strony.

W ten sposób udało się drowi Olwińskiem u  
po tułaczce dotrzeć do rodzinnego domu w S ie l­
cu. w którym  się urodził. Tutaj, w  sierpniu  
1943 roku, ówczesny dowódca placów ki, później 
kom panii o kryptonim ie „Drozd”, mgr inż. 
M. Markiewicz (pseudonim „M araton”) w cią­
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gnął dra Olwińskiego do tajnej organizacji Ba­
talionów Chłopskich pod pseudonim em  „Sal- 
warsan”. Warto w  tym  m iejscu zacytować fra­
gm enty relacji nadesłanej przez dra O Iwiń­
skiego:

„Jak o  lek a rz  k o n sp irac ji (...) u trzy m y w a łem  s ta ły  
k o n ta k t z m ag is trem  fa rm a c ji, P aw łem  S a w ic k im  
w  S ka lb m ie rzu , k tó ry  na  k ażd ą  prośbę  d o s ta rcza ł n a m  
lek i oraz m a te ria ły  o p a tru n k o w e , kon ieczne  d la  r a n ­
nych  i chorych  żo łn ie rzy -p a rty zan tó w . N asilen ie  m ej 
p racy  w zm ogło się  w  okres ie  tzw . R ep u b lik i P ińczow ­
sk ie j. P ie rw s i ra n n i p rzy b y li w  d n iu  26 lipca  1944 
ro k u  do m iejsca  p o sto ju  ów czesnego dow ódcy b a ta l io ­
nu , »Z agraja«  (W iesław a Ż a kow sk iego ), k w a te ru ją c e g o  
w  b u d y n k u  szko lnym  w  S ie lcu  K olon ii. W  m ieszk a ­
n iu  b y łe j k ie ro w n iczk i szkoły, S te fan ii T a ta rczu ch , 
zo sta ł w  bard zo  szybk im  tem p ie  zo rgan izow any  d o raź ­
ny  p u n k t o p a tru n k o w y , k tó ry  ju ż  pod w ieczór 26 l i ­
pca, po p rzybyc iu  p ie rw szych  ran n y c h  po zw y cięsk ie j 
w alce  z ż a n d a rm e rią  n iem ieck ą  pod m a ją tk ie m  S ie ­
lec, p rzek sz ta łc ił się  w  m ały  szp ita lik  połow y dz ie s ię - 
ciołóżkow y. W yposażen ie  było  sk ro m n e  (...).

W praw dzie  sch em at o rgan izacy jn y  dow ódcy d y w iz ji 
p rzew id y w ał zorgan izow an ie  szp ita li po low ych  m . in . 
w  S k a lb m ie rzu  i D ziałoszycach — pisze d a le j d r  O l­
w iń sk i  — ale by łoby  to  a k tu a ln e  n a  w y p ad ek  p o w s ta ­
n ia  ogólnopolskiego i tak iego  u łożen ia  się w a ru n k ó w , 
aby  szp ita le  znalaz ły  się  n a  ty ła c h  f ro n tu  naszych  od­
działów , gdy tym czasem  ciągle n iep ew n a  sy tu a c ja  w y ­
m ag a ła  s tw o rzen ia  bezpiecznego p u n k tu  san ita rn e g o  
na uboczu  (...), gdzie ra n n i m og liby  m ieć tro ch ę  sp o ­
k o ju  i s ta łą  op iekę  le k a rsk ą . Pod ty m  w zględem  szp i­
ta lik  te n  sp e łn ił sw oje zadan ie . D ziesięciodniow y po­
b y t w  n im  ran n y c h  pod leczy ł ich i s ta n  zd ro w ia  się  
polepszał.

S zp ita lik  te n  p rz y d a ł s ię  n aw e t N iem com  ra n n y m  
i w z ię ty m  do n iew oli po w sp o m n ian e j b itw ie  pod 
S ielcem  26 lipca 1944 r. — p am ię ta  d r  O lw ińsk i. — 
Tu po o p a trzen iu  im  ra n  p o strza ło w y ch  i n a k a rm ie ­
n iu  zażąd a łem  od ich k o m e n d a n ta  p ism a, że dow ódz­
tw o  A K  p o trak to w a ło  ich  w  sposób h u m a n ita rn y  
i na leżycie  opatrzono  im  ra n y . K o m en d an t n iem ieck i, 
Strauss, p o tw ie rd z ił n a  p iśm ie  żo łn ie rsk im  słow em  
hono ru , że ludność  cyw ilna  S k a lb m ie rza  i okolicy  nie 
b v ła  w in n a  ich  k lę sk i. S tąd  po d w o d am i w ie jsk im i 
odw ieziono ich do M iechow a. A le czy żan d arm o m  n ie ­
m ieck im  m ożna było  aż ta k  zaufać? Być m oże ci sam i 
N iem cy za 10 d n i w zię li s tra sz liw y  odw et n a  b e z b ro n ­
nej lu d n o śc i S k a lb m ie rza  w  d n iu  p acy fik ac ji 5 s ie rp ­
nia . A le to  już sp ra w a  ich  n iem ieck iego  ż o łn ie rsk ie ­
go hono ru . P ism o k o m en d an ta  n iem ieck iego  p rz e k a ­
załem  przez  por. »K urzaw ę« (WŁ W aligórę), dow ódcy 
b a ta lio n u  AK.

W czasie p e łn ien ia  obow iązków  lek a rza  w  sz p ita li­
k u  — poda je  d a le j is to tn e  szczegóły d r  O lw iń sk i  — 
p ro w ad z iłem  dalsze szko len ie  s a n ita r iu sz e k  n a  k o n ­
k re tn y c h  p rzy p ad k ach . N a jb a rd z ie j zaaw an so w an e  
w  p ro w ad zen iu  szp ita lik a  b y ły : S te fa n ia  T a tarczuch , 
k tó ra  o fia ro w ała  ze sw ego m ieszk an ia  n a jw ięk szy  p o ­
kó j d la  ra n n y c h  i ob ję ła  p a tro n a t, je j có rk i (...) 
i dziew częta  z S ie lca  i G rodzonow ic; n iek tó re  do dziś 
p am ię tam ; b y ły  to  s io stry  B a ra n ó w n y  (M aria i J a n i ­
na), S te fa n ia  B ladów na , G enow efa  P aciuchów na , dw ie  
s io s try  J a rzy n ó w n y  — M aria  i  W ładysław a, S te fa n ia  
W ró b ló w n a  i T eodo ra  B arto sów na  z G rodzonow ic. 
W ym ien ione p rzesz ły  w ra z  z in n y m i p rzeszk o len ie  s a ­
n ita rn e  w  ro k u  1943 na  zak o n sp iro w an y m  k u rs ie  Z ie ­
lonego K rzyża.

W  d n iu  5 s ie rp n ia  1944 ro k u  od w czesnego ra n a  
N iem cy rozpoczęli p acy fik ac ję  S k a lb m ie rza  — p rz y p o ­
m in a  trag iczn e  w yd arzen ie  d r  O lw iń sk i. — W  a k c ji 
m ia ło  w ziąć u d z ia ł około ty s iąca  w eh rm ach to w có w , 
ża n d a rm ó w  i tTkraińców . P o  S k a lb m ie rzu , ja k  donosił 
w y w iad , m ia ły  być p acy fik o w an e  okoliczne w sie, ja k  
D rożejow ice, Sielec, K o b y ln ik i i  T opola. W obec t a ­
k iego zagrożen ia  należało  cho rych  ew akuow ać  do 
m iejscow ości n ie  zagrożonych . N a w ie jsk ich  podw o- 
dach , z pom ocą sa n ita r iu sz e k , w yw ieziono  ch o ry ch  
n a jp ie rw  do D ęb ian  i w  okolice S trad o w a , p o tem  do 
Sudołu . W  dn iu  p acy fik ac ji S k a lb m ie rza  w godzinach  
ra n n y c h  opatrzono  w  sz p ita lik u  jeszcze k ilk a  osób 
spośród  u c iek in ie ró w  i ro zb ite j S z tu rm ó w k i, B rzozy II. 
D zia ła lność  szp ita lik a  n ie  skończy ła  się na  e w a k u a c ji

cho rych , gdyż trz e b a  było n im i n a d a l się  op iekow ać, 
leczyć i doprow adzić do tak iego  s ta n u , aby  m ogli w ró ­
cić do dom ów  rodzinnych . Z d arza ły  się i d ram a ty czn e  
sceny  p rzy  o p a try w an iu  ra n n y ch , n a  p rz y k ła d  chory  
z u ra z e m  ją d ra  p rzy  w y jm o w an iu  o d łam k a  p oc isku  
bez zn ieczu len ia  (b rak  było m ożliw ości zdobycia  t a ­
k ich  środków ) o m ało  n ie  zad u sił a sy s te n tk i p rzy  z a ­
b iegu  (...).”

D r Olwiński zajmował się w okresie po po­
w staniu warszawskim  nadal opieką lekarską
i opatryw aniem  nie tylko partyzantów , ale tak­
że w ysiedlonych ze zburzonej i płonącej sto­
licy, zakwaterowanych w  budynku szkolnym
i  na prywatnych kwaterach na wsi. Od czasu  

ucieczki z Bodzentyna nie mógł prowadzić pry­
watnej praktyki, gdyż w idniał na liście poszu­
kiw anych przez gestapo. Po w yzw olen iu  na­
tychm iast w yjechał do Zagłębia, gdzie podjął 
pracę w  szpitalu w  Będzinie.

Od czasu wspomnianej uprzednio ew akuacji 
szpitalika w Sielcu trzeba było czekać na w y ­
zw olenie jeszcze przez 5 m iesięcy. W tym  cza­
sie na naszym  terenie nie w ydarzały się już  
w iększe akcje partyzanckie. Ranni, zm ieniając  
m iejsce pobytu, w yleczyli się ze sw ych  ran, 
wrócili do sw ych  rodzin, a później zjaw ili się 
w  Sielcu, dziękując sanitariuszkom  m. in. za 
w ypożyczenie butów i odzieży.

Mimo zbyt wczesnej dekonspiracji nikt do 
końca okupacji nikogo nie zdradził, co św iad­
czyło o jedności, zwartości i w ysokim  poziom ie  
patriotyzm u m iejscowego społeczeństwa.

Dalsza działalność tutejszej służby sanitarnej 
nasiliła się po przyw iezieniu  bardzo w yczerpa­
nych i chorych ośmiu rodzin w arszaw ian z po­
wstania. B yły  wśród nich m ałe dzieci, w ym a­
gające szczególnej opieki. Dużą pomocą służy ł 
wówczas ukryw ający się dr Olwiński. Wraz 
z pow stałym  konspiracyjnym  kom itetem  opie­
kuńczym  sanitariuszki organizow ały —  w spól­
nie z żołnierzam i BCh i A K  —  kw atery w e  
wsi, z żywnością, odzieżą i opieką lekarską.

W grudniu 1944 r., na Boże Narodzenie, urzą­
dzono w ig ilię  dla w ysied lonych  z W arszawy; 
sanitariuszki w ykonały piękne pieśni patrio­
tyczne przy akom paniam encie gitary i recyto­
w ały  w iersze partyzanckie (obie w spom niane  
siostry). W igilia ta, chyba najbiedniejsza w  ży ­
ciu, zapadła w ich pam ięci na zaw sze jako 
wspaniałe przeżycie, nasycone atm osferą p o l­
skości. .

W krótce, przed Nowym  Rokiem 1945, naw ie- 
w iedziła S ielec olbrzymia obława niem iecka, 
której celem  było w yw iezien ie m łodych m ęż­
czyzn i bydła. Była to ostatnia represja ze stro­
ny Niem ców, kosztująca w iele nerw ów , gdyż  
liczni partyzanci, „spaleni”, m usieli w n iezw y­
kłym  pośpiechu ukryć s ię  w  przygotow anych  
bunkrach; na szczęście — ocaleli. Sanitariuszki 
donosiły im  żywność i um ożliw iały opiekę m e­
dyczną. Oswobodzenie nastąpiło w Sielcu  
14 stycznia 1945 r.

*

U zu p e łn ia jąc  te n  k ró tk i  szkic do tyczący  s łużby  sa ­
n ita rn e j w  S ielcu, na leży  dodać, że w  o k re s ie  o k u p ac ji, 
od 9 do  15 lipca  1943 r., o d byw ał s ię  ta m  w  szkole 
pow szechnej k o n sp iracy jn y  k u rs  s a n i ta rn y  d la  k o b ie t 
ze w si S ielec, G rodzonow ice i K u ja w k i, z gm iny  D ro ­
żejow ice. Z G rodzonow ic b ra ły  u d z ia ł w  k u rs ie : T eo ­
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dozja  B artosów na-P aciuchow a , I r e n a  K w ie c ie ń -J a r  ci­
sow a, M aria  M aj, L eokad ia  T u rk ie w ic z  i  M aria  T u r ­
k ie w ic z  (obie w ysied lone z P oznańsk iego), S te fa n ia  
W róbel-F uc iow a , I re n a  Z ie liń ska -C za rn a , A u re lia  
Ł ach -P isana ;  z S ie lca-K o lon ii: J a n in a  B aranów na , 
M aria  B a ran -Jasiń ska , S te fa n ia  B la d ó w n a -P ie rzch a l-  
ska , W eron ika  B a jo ró w n a -B a ra n o w a , W ład y s ław a  
F o n a lsk a -B ia ło w a ,  M aria  G u zik o w sk a -M a rk ie w ic zo w a , 
M aria  Ja rzyn ó w n a -B la d o w a , M a ria  J u szc zy k ó w n a -P a -  
ciuchow a, E d w ard a  K w ie tn ió w n a -K a n io w a ,  M a ria  Ł u -  
c zykó w n a -B a rto so w a , G enow efa  P a c iu ch ó w n a -S za leń -

cowa, A le k sa n d ra  Ś m ig ie lska , M aria  T a ta rczu ch , J a ­
n ina  G ołębiow ska', z K u ja w e k : M aria  W ó jc ikó w n a ,  
L eokad ia  B a ju r , s io s try  K sią żkó w n e  (im ion n ie  u d a ło  
się ustalić).

A rty k u ł oczyw iście n ie  w y cze rp u je  te m a tu ; z p e w ­
nością  uczestn icy  i  św iad k o w ie  w y d a rz e ń  m ogliby  
jeszcze w ie le  in fo rm ac ji dorzucić  do tego  w sp o m n ie ­
nia. S erdeczne  p o d z iękow an ie  sk ła d a m  d ro w i S ta n i­
sław ow i O lw iń sk ie m u  z  S osnow ca za w zbogacen ie  m o­
je j re la c ji  cen n y m i szczegółam i.

C Y PR IA N  SA DO W SKI C iechocinek

Nocna przepustka

Po powrocie do W arszawy w październiku  
1939 roku zam eldowałem  się do pracy w Szpi­
talu  Ujazdowskim. Polecono mi jak najszybsze 
zorganizowanie oddziału fizykoterapii w  celu  
prowadzenia rehabilitacji doleczających się ran­
nych naszych żołnierzy. Z częścią ocalałego 
z rozsypki personelu przystąpiliśm y ochoczo do 
pracy, toteż już po kilku dniach oddział n as/, 
którego przyrządy i aparaty szczęśliw ie ocalały, 
gotów był służyć chorym i inw alidom .

N iem cy po zajęciu W arszawy i już po pewnej 
stabilizacji w ydali zarządzenie afiszam i, że 
w szyscy oficerowie byłej armii polskiej w inni 
się zarejestrować w  komendanturze miasta. 
U chylający się będą surowo karani.

W tym  czasie już pew ni ludzie nam awiali, 
aby drogą przez Tatry uciekać za granicę; 
w  każdym  razie nie m eldować się. Jak tu  ucie­
kać, k iedy setki rannych zwożonych do w ar­
szawskich szpitali wym agają leczenia! N iem cy  
na pewno nie będą się w iele przejm ow ali ich  
losem. Trzeba zostać. I tak zrobiło w ielu  leka­
rzy wojskowych —  zawodowych i rezerwistów . 
Zam eldowaliśm y sdę.

Pracow aliśm y w szpitalach; dostaw aliśm y ra­
no nawet talerz zupy. Poza tym  w yszło zarzą­
dzenie, że oficerowie traktowani są jako jeńcy
i w służbie pow inni chodzić Umundurowani. 
Przykro było w mundurach wychodzić po pra­
cy do domów, aby w ięc nie narazić sdę, każdy  
z nas w  szpitalu miał jakiś tam  mundur. A w 
pracy szpitalnej chodziliśm y w  spodniach w oj­
skow ych i w  fartuchach szpitalnych. Zatem  
wszystko* w  porządku; zresztą, na szczęście, 
N iem cy nigdy tego nie sprawdzali.

M ieszkałem w tedy na N ow ym  Św iecie pod 
num erem 35. W dniu 9 listopada 1939 roku
o godzinie 4 rano bardzo ciemna noc. W alenie 
do drzwi. Otworzyła siostra. Niem cy. „Hier 
wohnt Dr. Sadowski?” — Tak. —  W szedł o fi­
cer z dwoma żołnierzami. O budziłem  się. Oficer 
podaje m i wydrukowaną po polsku kartkę: „Jest 
pan jeńcem  wojennym , będzie pan odwieziony  
do obozu jeńców. Proszę zabrać ze sobą koc, 
ciepłą bieliznę, przybory do golenia i mycia. 
Ma pan 15 minut czasu. Proszę nie stawiać

oporu”. Szybko ubrałem s ię  i spakowałem . 
W yszliśm y. Na podwórku jeszcze czterech  żoł­
nierzy i karabin m aszynow y w ycelow any  
w  moje okna. Przeszliśm y do następnej bra­
m y pó następnego i tak dalej po następnego, aż 
zebrano nas sześciu. Zaczęło się na dobre roz­
widniać. W zmagał się ruch na m ieście. Nasi 
„opiekunowie” w yłapyw ali Żydów (bo ci cho­
dzili ze specjalnym i opaskami). K azali im  za­
brać nasze w alizki, przy tym  każdy z nich do­
stawał silnego kopniaka. N ie chcieliśm y tego, 
m ów iliśm y, że m y sami będziem y nasze rzeczy  
nieśli, nie są takie ciężkie. Nie, n ie zgodzili się. 
„Przez nich ta wojna, oni ją w yw oła li” —  i zno­
wu kopniaki. Przykro patrzeć na takie znęca­
nie się.

Zaprowadzili nas do U niw ersytetu. Szliśm y  
przez długi szpaler żandarmerii, przy końcu  
którego kazali oddać nam walizki, a Żydów  
zwolniono. M usieli b iec tym  szpalerem  z powro­
tem  na ulicę, a żandarmi b ili i  kopali przebie­
gających. Nas wprowadzono do jednej z sal, 
sprawdzono obecność w edług listy.

Ustawiono nas w trójki i  w ym arsz na dzie­
dziniec. Kolumna, złożona może z 250— 300 lu ­
dzi, otoczona została żandarmami, a z przodu
i z ty łu  kolum ny pancerne sam ochody z kara­
binami m aszynow ym i w ycelow anym i w  kolum ­
nę. Tego dnia było bardzo ciepło, a każdy z nas 
ubrany w  płaszcz i ciepłą bieliznę, toteż drogę 
od U niw ersytetu  do dziedzińca podchorążówki 
saperów na ulicy K oszykow ej, jeszcze z tym i 
bagażami, przebyliśm y spoceni i ostatkiem  sił. 
Na dziedzińcu saperów są już setki, a m oże ty ­
siące takich jak my, i dziesiątki różnych auto­
karów i samochodów ciężarowych, częściow o  
już załadowanych jeńcami.

W pew nym  m om encie na nasze szczęście na 
płac w jechał samochód, a w  nim  stojący oficer 
niem iecki. Zaczął objeżdżać plac i krzyczał: 
„Arzte abtreten!” ,,Arzte abtreten l” (lekarze 
wysiadać). W ystąpiło nas dwudziestu  k ilku i je ­
den ksiądz (kapelan).

Na zbiórce zaczęli nam w yjaśniać (tłum aczył
jeden z nas): „Panow ie się żle zam eldowali.
U nas w naszej arm ii lekarze są urzędnikam i,
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Nierzetelna.informacja, efektem prowokacji \uam ^  d f ź
' ć̂*/'

Kombatanci przeproszą kombatantów

W \jS  I Ą

,\Zt
(INF. WŁ.) Członkowie małopolskiego okręgu 

Światowego Związku Żołnierzy AK, którzy opu­
blikowali w  wydawanym przez siebie periodyku 
informację o nieistnieniu 106. Dywizji Piechot)' 
AK, będą musieli przeprosić za to Stowarzyszenie 
Żołnierzy AK Inspektorat „Maria". Taką decyzję 
podjął wczoraj Sąd Apelacyjny w  Krakowie.

Pięć lat temu na łamach .Informatora”, wyda­
wanego przez Światowy.Związek Żołnierzy AK, 
ukazał się fragment lisfu autorstwa kierownika Ar­
chiwum Studium Polski Podziemnej w  Londynie. 
Autor kwestionował w  nim istnienie 106. Dywizji 
Piechoty AK. Oburzeni tym faktem członkowie 
Stowarzyszenie Żołnierzy AK pozwali do sądu re­
daktora naczelnego „Informatora” oraz dwóch 
członków zarządu ŚZŻ AK. Domagali się ochrony 
czci i honoru, naruszonego rozpowszechnianiem, 
ich zdaniem, fałszywej wiadomości. Żądali ogło­
szenia w poczytnym piśmie ogólnopolskim, że 
opublikowana informacja jest nieprawdziwa.

W listopadzie 1997fr. Sąd Wojewódzki w  Kra­
kowie uwzględnił roszczenia członków Stowa­
rzyszenia Żołnierzy AK. Uznał, że zeznania 
świadków oraz dowody zgromadzone w sprawie 
pozwalają potwierdzić istnienie 106. Dywizji Pie­
choty AK. Światowy Związek Żołnierzy Al< zo­
stał zobowiązany do zaprzestania działań kwe­
stionujących działalność dywizji. Sąd nakazał 
mu !cż wydrukowanie przeprosin na lamach 
„Tygodnika Powszechnego" oraz „Informatora".

Sąd Apelacyjny oddalił jednak w całości żą­
dania Stowarzyszenia Żołnierzy AK, uznając, iż 
fakty historyczne nie mogą podlegać ocenie są­
du. Wyrok ten w  kasacji zaskarżyli powodowie 
twierdząc, że nie domagali się ustalenia fak­
tów, bo są one oczywiste, ale ochrony dóbr 
osobistych. Sąd Najwyższy uwzględnił kasację, 
a sprawa trafiła do ponownego rozpoznania.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w Krakowie naka­
zał Światowemu Związkowi Żołnierzy AK opu­
blikowanie przeprosin na łamach „Informato­
ra". W uzasadnieniu stwierdził, że w artykule 
dokonano dwóch zabiegów świadczących
o nierzetelności przekazywanych informacji: 
dokonano skrótów listu w taki sposób, że wyni­
ka z nich, iż jest niewiele dowodów na istnienie 
dywizji, a te dowody, które istnieją, zostały 
przez redakcję nazwane mistyfikacją. Konrad 
Siermontowski, redaktor „Informatora", po wy­
roku stwierdził, że była to forma prowokacji 
dziennikarskiej, która miała zmusić do ujaw­
nienia dowodów na istnienie tej formacji.

Przed sądem pierwszej instancji świadkowie 
potwierdzili, że 106. Dywizja Piechoty AK działa­
ła na terenie powiatów olkuskiego, miechów-, 
skiego i pińczowskiego od sierpnia 1944 do 
stycznia 1945 r. Potwierdzi! to również biegły, dr 
Andrzej Kunert, prezes Fundacji Archiwum Pol­
ski Poiiziemnei la! 193<J - 1956
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architekturę 

na 
Politechnice 

K
rakow

skiej, 
której 

jest 
absolw

entem
. 

Tu 
rysunku 

uczy 
go 

niezapom
niana 

profesor Krystyna 
W

róblew
ska.

J/ 
/

O
brazy 

mają 
w 

sobie 
coś 

z 
bajki, 

zapewne 
dlatego, 

że 
Artysta 

barw
ą 

iśw
iatłocieniem

 
w

yraża 
sw

o
je

 
zauroczenie 

otaczającym
 

go 
światem

 
, 

w
p

o
d

św
ia

d
o

m
o

ści 
kodow

ane 
od 

najw
cześniejszych 

dziecięcych 
lat. 

Twórczy 
tem

peram
ent 

skutkuje 
dzisiaj 

m
nogością 

dzieł. Znakom
ity 

obserw
ator 

zachłannie 
rejestruje 

w
szystko 

co 
piękne, więc 

tem
atyka 

jego 
obrazów 

jest 
obszerna.
Są 

sielankow
e 

w
idoki wiejskich 

zagród 
ipól oraz 

tajem
nicze 

zaułki 
m

iejskie, są 
1. oficer na 

koniu 
psy 

i konie, 
pojawia 

się 
m

artwa 
natura.

Jan 
G

ołębiow
ski (dla 

mnie 
Jaś) do 

pewnego 
czasu 

rysow
ał 

i 
m

alow
ał 

w
szystko, 

nie 
ograniczając 

się 
do 

żadnej grupy 
tem

atycznej. O
statnio 

jednak 
najw

yraźniej 
preferuje 

konie. 
Ponieważ 

nasze 
losy 

od 
zarania 

polskości 
związane 

były 
z 

koniem
, 

niem
alże 

w
spółtow

arzyszem
 

broni 
skrom

nie 
w

yliczając 
w

ojów
 

C
hrobrego, 

rycerzy 
spod 

G
runw

aldu,
husarów 

Jana 
S

obieskiego, 
ułanów 

Józefa 
Poniatow

skiego 
czy 

kaw
alerzystów

 
z 

20-go 
roku, 

więc 
trudno 

się 
dziw

ić... 
Może 

jakieś 
genetyczne 

uw
arunkow

ania 
Jasia 

zadecydow
ały 

o 
takim

 
w

yborze?

2. Ułan 
na 

koniu
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M
sza 

w 
1 

rocznicę 
śm

ierci 

G
en. B

ryg. B
olesław

a 
M

ichała 
N

ieczui - 
O

strow
skiego 

+13 
07 

2008

(Pogrzeb 
w 

Katedrzep.w. sw>. M
ikołaja 

w 
Elblągu 

18.07.2008)

Słowo 
Boże 

dzisiejszej 
niedzieli 

zachęca 
nas 

do 
prow

adzenia 

now
ego 

życia 
opartego 

o 
m

ocny 
fundam

ent 
w

iary, 
która 

w
yzw

ala 

człow
ieka 

od 
żądz 

sprow
adzających 

ludzi 
na 

kręte 
ścieżki 

niepraw
ości... 

Owa 
przem

iana 
ku 

dobrem
u 

dokonuje 
się 

przez 
odnaw

ianie 
się 

w 
m

yśleniu 

- 
tym 

m
yśleniu, 

które 
Boga 

stawia 
na 

pierwszym
 

m
iejscu, 

aby 
zgodnie 

z 
porzekadłem

 
- 

w
szystko 

inne 
znalazło 

się 
na 

właściwym
 

m
iejscu... Takie 

m
yślenie 

wedle 
Bożego 

ducha 
nie 

jest 
dla 

ludzi 
niem

ożliw
e, 

czego 

przykładem
 

są 
św

ięci oraz 
wielcy 

bohaterow
ie 

naszej historii.

W 
szeregu 

owych 
bohaterów

, 
jakże 

wielu 
bezim

iennych 

i niezapam
iętanych 

już 
dzisiaj 

- 
bo 

tak 
stało 

się 
w 

zaw
ierusze 

w
ojennych 

zm
agań 

- 
staje 

przed 
nam

i 
postać 

człow
ieka, 

do 
którego 

żyw
im

y 
tak 

głębokie 
uczucie 

przyw
iązania, że 

naw
et po 

jego 
śm

ierci chcem
y 

m
odlitw

ą 

uczcić 
pam

ięć 
tego, który 

wielu 
z 

nas 
przypom

inał 
o 

obow
iązującej 

zaw
sze 

i 
w

szędzie 
- 

bo 
w 

sum
ieniu 

- 
dew

izie 
naszych 

ojców 
zaw

ierającej 
się 

w 
słow

ach: Bóg 
- 

H
onor - 

O
jczyzna.

W 
zaw

ierusze 
historii 

przylgnęły 
do 

niego 
im

iona 
- 

„B
olko”, 

G
rzm

ot”, 
„T

ysiąc”, 
które 

były 
pseudonim

am
i 

w 
walce 

zbrojnej, 
ale 

na 

żadnym 
z 

zakrętów 
swego 

ludzkiego 
i żołnierskiego 

żyw
ota 

nie 
zdradził on 

im
ienia, jakie 

w
yniósł 

z 
rodzinnego 

gniazda: Bolesław 
M

ichał 
N

ieczuja 
- 

O
strow

ski. Człow
iek 

honoru... A 
że 

dzisiaj 
to 

cecha 
jednakże 

dość 
rzadka, 

a 
przynajm

niej 
mało 

nagłaśniana, to 
pozw

ólcie, że 
w 

kliku 
zdaniach 

odniosę 

się 
do 

tej 
cechy 

charakteru 
- 

która 
trafnie 

m
oże 

opisać 
człow

ieka 
- 

a 
która

od 
wieków 

była 
m

iarą 
m

ężnego 
m

ężczyzny, 
który 

śm
iał 

siebie 
nazyw

ać 

rycerzem
. 

Cóż 
zatem 

takiego 
rycerskiego 

było 
w 

życiu 
naszego 

zm
arłego 

G
enerała?

R
ycerskość 

Bolesław
a 

M
ichała 

płynęła 
od 

wieków 
razem 

z 
krw

ią 

w 
żyłach 

rodziny 
O

strow
skich 

herbu 
N

ieczuja. 
Ów 

tytuł 
heraldyczny 

bowiem 
oznacza 

nie-czułość 
na 

zadaw
any 

ból 
w 

niew
oli, w 

jakiej 
znalazł 

się jeden 
z 

członków 
rodu 

w
alczący 

z 
N

iem
cam

i jeszcze 
w 

średniow
ieczu.

W
zrastając 

w 
atm

osferze 
tak 

odw
ażnych 

przykładów
 

rodzinnych 

począł m
arzyć 

o 
rycerskim

 
życiu 

i już 
w 

m
łodzieńczym

 
wieku 

zam
ieniać 

to 

m
arzenie 

na 
rzeczyw

istość 
przez 

zaangażow
anie 

w 
organizację 

hufca 
ZH

P 

oraz 
K

om
endanturę 

Przysposobienia 
W

ojskow
ego 

w 
Przew

orsku.

Praw
dziw

y 
rycerz 

w
alczy 

do 
ostatniej 

kropli 
krw

i 
- 

to 
rycerski 

honor. Tak 
też 

działo 
się 

w 
życiu 

Bolesław
a 

M
ichała: przyszedł 

czas jesieni 

1939 
roku 

by 
chw

ycić 
za 

karabin... 
Zaprow

adziło 
go 

to 
do 

niem
ieckiej 

niew
oli, ale 

nie 
odebrało 

chęci w
alki, toteż 

z 
tej 

niew
oli 

zbiegł, by 
dalej 

- 

już 
do 

końca 
wojny 

zaangażow
ać 

się 
w 

w
alkę 

konspiracyjną.

. Rycerz 
to 

nie 
tylko 

żołnierz, organizator 
tego, co 

z 
w

alką 
zw

iązane, 

ale 
także 

organizator 
życia 

społecznego 
w 

czasie 
pokoju 

- 
dlatego 

nasz 

bohater 
po 

w
ojnie 

udał 
się 

na 
Ziem

ie 
O

dzyskane, 
by 

tam 
- 

w 
okolicach 

Elbląga 
- 

założyć 
wraz 

z 
tow

arzyszam
i 

walk 
II 

wojny 
św

iatow
ej 

SPÓ
ŁD

ZIELN
IĘ 

G
O

SPO
D

A
R

C
ZO

-SPO
ŁEC

Z
N

Ą
, 

a 
później 

STO
W

A
R

ZY
SZEN

IE 
PA

TY
ZA

N
TÓ

W
 

AK 
IN

SPEK
TO

R
A

TU
 

„M
A

R
IA

” 

oraz 
G

W
A

RD
IĘ 

JEZUSA 
I M

A
R

Y
I.

Rycerz 
nie 

ugina 
się 

w 
obronie 

praw
dy... 

G
orzkości 

tych 
słów

 

szybko 
przyszło 

dośw
iadczyć 

naszem
u 

G
enerałow

i 
- 

już 
od 

1946 
r. nękał 

go 
Urząd 

B
ezpieczeństw

a 
(m

im
o 

iż 
w

cześniej 
ujaw

nił 
zgodnie 

z 
praw

dą
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swoją 
w

ojenną 
działalność) 

chcąc 
uczynić 

go 
kozłem 

ofiarnym
, obok 

w
ielu 

innych 
gorliw

ych 
patriotów

, 
którzy 

nie 
chcieli 

przynależeć 
do 

jedynej 

słusznej 
opcji politycznej... I tak 

w 
sum

ie 
spędził 

7 
lat pow

ojennego 
życia 

w 
w

ięzieniach, w 
tym 

- 
ostatnie 

osadzenie 
m

iało 
być 

dożyw
otnim

... Przez 

całe 
życie 

(do 
roku 

1989, 
który 

przyniósł 
w

ym
ow

ne 
zm

iany) 
naznaczony 

był piętnem 
oskarżeń 

U
B, co 

utrudniało 
mu 

podejm
ow

anie 
pracy...

Rycerz 
nie 

zachow
uje 

dla 
siebie 

m
ądrości, 

która 
m

oże 
pom

óc 

innym
... 

Tak 
też 

było 
z 

Bolesław
em

 
M

ichałem
 

- 
kiedy 

z 
biegiem 

lat 

obow
iązków

 
ubyw

ało, 
a 

czasu 
do 

zagospodarow
ania 

było 
coraz 

w
ięcej, 

podjął 
się 

napisania 
m

onografii 
Inspektoratu 

AK 
„M

aria”, a 
potem 

„D
róg 

M
iłości B

ożej”. Dla 
celów 

dzielenia 
się 

m
ądrością, także 

w 
w

ym
iarze 

łaski, 

pow
ołał do 

istnienia 
Klub 

Inteligencji K
atolickiej 

w 
Elblągu.

I 
ostatni rys 

rycerstw
a, którego 

nie 
m

oże 
zabraknąć 

u 
praw

dziw
ego 

rycerza 
- 

w
ierność 

Bogu 
i 

przyrzeczeniom
 

chrztu 
św

iętego, 
corocznie 

ponaw
ianym

 
w 

W
igilię 

Paschalną. 
To 

nie 
tylko 

obow
iązkow

ość 

i dyscyplina 
żołnierska 

zastosow
ana 

do 
obow

iązków
 

religijnych...ale 
to 

żywa 
wiara 

w
yniesiona 

z 
domu 

rodzinnego 
i 

tak 
gorąco 

pielęgnow
ana 

na 

w
szystkich 

etapach 
życia. 

Św
iadom

ość 
Bożej 

obecności 
w 

życiu 
oraz 

w
ielkiej, 

szczególnej 
- 

i jak 
w

ynika 
ze 

w
spom

nień 
G

enerała 
- 

cudow
nej 

opieki 
Bożej 

O
patrzności 

dodaw
ały 

mu 
sił 

naw
et 

w 
najtrudniejszych 

m
om

entach 
życia, 

które 
częstokroć 

- 
po 

ludzku 
zdaw

ać 
się 

m
ogły 

beznadziejnym
i... 

I 
św

iadectw
o 

tej 
wiary 

nieogarnionej 
stało 

się 
sensem

 

życia 
G

enerała, 
który 

na 
wiele 

sposobów 
głosił 

w
ielkość 

B
ożego 

M
iłosierdzia...

I 
nasz 

kościół 
- 

św
. M

ikołaja 
dośw

iadczył 
przed 

laty 
tej 

obecności 

i św
iadectw

a 
o 

Bożym 
M

iłosierdziu. 
D

zisiaj 
to 

M
iłosierdzie 

pragniem
y

* 
. 

Q
uw

ielbiać, 
za 

w
ielkie 

rzeczy, 
których 

byliśm
y 

św
iadkam

i 
uczestnicząc 

w
życiu 

G
enerała 

Bolesław
a 

M
ichała, 

i 
których 

dośw
iadczam

y 
na 

sobie 

każdego 
dnia 

dzięki opiece 
Bożej 

O
patrzności...

Natrafiłem
 

na 
słowa 

przedw
ojennej 

roty 
żołnierskiej 

W
ojska 

Polskiego 
- 

być 
m

oże 
i pan 

G
enerał w 

tej 
form

ie 
składał swe 

przyrzeczenie 

służby.. .pozw
ólcie, że 

na 
koniec 

odczytam
 

te 
rotę:

Przysięgam
 

Pan 
Bogu 

w 
Trójcy 

św. Jedynem
u 

być 
wiernym

 
O

jczyźnie 
m

ej, R
zeczypospolitej 

Polskiej 

chorągw
i w

ojskow
ych 

nigdy 
nie 

odstąpić, 

stać 
na 

straży 
konstytucji i honoru 

żołnierza 
polskiego, 

prawu 
i Prezydentow

i R
zeczypospolitej 

Polskiej 
być 

uleglym
, 

rozkazy 
dowódców 

i przełożonych 
w

iernie 
w

ykonyw
ać, 

tajem
nic 

w
ojskow

ych 
strzec, 

za 
spraw

ę 
O

jczyzny 
m

ej w
alczyć 

do 
ostatniego 

tchu 
w 

piersiach, 

i tak 
postępow

ać, abym 
m

óglt żyć 
i um

ierać, 

jak 
prawy 

żołnierz 
polski,

Tak 
m

i dopom
óż 

Bóg 
i święta 

Syna 
jego 

m
ęka.

(Źródło: http://w
w

w
.historycy.orgfindex.php? skoYH

opicts34159)

W
ypełniły 

się 
słowa 

roty 
przysięgi 

żołnierza... 
Niech 

D
obry 

B
óg 

będzie 
m

iłosierny 
temu 

synow
i 

K
ościoła, 

synow
i 

Polskiej 
ziem

i, 
a 

nam
 

niechaj 
da 

siłę 
by 

iść 
przez 

życie 
z 

ludzką 
tw

arzą, 
której 

nie 
trzeba 

się 

w
stydzić...
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JAN GOŁĘBIOWSKI
M A L A R S T W O
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Przyjm
ując 

niezm
iennie, za 

najw
ażniejsze, takie 

w
artości jak: kontrast, 

niedom
ów

ienie, rytm
, niejasność 

czyli potocznie 
tajem

niczość 
szukam

 
teraz 

w 
sobie 

obrazów
, 

podpatrując 
tylko 

fragm
enty 

rzeczyw
istości, 

traktując je bardziej jako 
pewne narzędzia w 

budow
aniu nastroju.

Party 
w 

tym 
działaniu 

ciągłym 
niedosytem

 
osiągnięć, niezadow

oleniem
 

z 
realizacji, 

ale 
też 

przy 
nadziei 

pow
odującej 

podniecenie 
przeczuciem

 
coraz lepszych 

rozw
iązań 

w 
nowych 

obrazach.
1 

co 
najw

ażniejsze 
m

ając 
pew

ność, 
czasam

i 
potw

ierdzoną 
projekcją 

w
yobraźni, że takie obrazy 

są m
ożliw

e, a więc kiedyś pow
staną.

Jan 
G

ołębiow
ski

Jan Gołębiowski
urodził się 

w 
1952 

r. w 
K

rakow
ie. Jest praw

nukiem
 

rzeźbiarza 
i m

alarza 
W

ładysław
a 

R
ow

ińskiego 
herbu 

Boża 
W

ola. Zapew
ne 

po 
nim 

dziedziczy 
jak 

i kilka 
innych 

osób 
w 

rodzinie 
(siostra 

m
atki 

jest 
rzeźbiarką, 

uczennicą 
prof. 

prof. 
Pugeta, 

Strynkiew
icza, A

um
illera, zam

ieszkałą 
na 

stałe 
w 

Szw
ecji) 

plastyczne 
skłonności. 

Rysuje 
od 

dziecka. W 
1960 

roku 
spotyka 

u 
sw

ojego 
wuja 

„koniarza” 
Skucińskiego 

- 
K

arola 
K

ossaka 
m

niej 
znanego 

m
alarza, krew

nego 
W

ojciecha 
K

ossaka. U
zyskuje 

wtedy 
pierw

sze 
korekty 

sw
ojego 

rysow
ania. 

Później 
poprzez 

m
uzea, 

w
ystaw

y 
i książki pojaw

ia 
się 

fascynacja 
M

ichałow
skim

, C
hełm

ońskim
, G

ierym
skim

 
znacznie 

później 
W

yczółkow
skim

, Stanisław
skim

, Nachtem
 

Sam
borskim

, W
cześniej 

jednak 
są 

w
ielokrotne 

w
akacje 

na 
w

si 
u 

dziadka 
Franciszka 

G
ołębiow

skiego 
i m

ożliw
ość 

obcow
ania 

z 
końm

i 
i pejzażem

 
w

si. Dwa 
św

iaty: 
Starego 

K
rakow

a 
i m

ałej 
w

ioski 
G

rodzonow
ice 

nieopodal 
historycznego 

Stradow
a 

w
yznaczają 

form
y 

krajobrazu 
najbliższe. U

częszczając 
do 

liceum 
często 

bywa 
w 

pracow
ni m

alarskiej 
W

ładysław
a 

B
orow

ickiego 
ojca 

kolegi ze 
szkolnej 

ław
ki 

Piotra. Tu 
w 

atm
osferze 

terpentyny 
ogląda 

i podgląda 
konie, pejzaże, słucha 

opow
iadań 

o 
W

ojciechu 
K

ossaku. W 
latach 

70-tych 
studiuje 

architekturę 
na 

Politechnice 
K

rakow
skiej, której jest absolw

entem
. 

Tu 
rysunku 

uczy 
go 

niezapom
niana 

profesor 
K

rystyna 
W

róblew
ska.
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W ystaw y

1993 r. - wystawa rysunku i malarstwa w galerii „Eden” w krakowskiej AGH 
2003 r. - udział w wystawie i aukcji współczesna sztuka polska w Nowym Jorku 
2003 r. - wystawa malarstwa w pałacu w Paszkówce
2003 r.- wystawa malarstwa w galeri i „Arti Do Tuum” w Krakowie
2004 r. - wystawa malarstwa na Zamku w Niepołomicach 
2004 r. - wystawa malarstwa w Busko-Zdroju
2004 r. - wystawa malarstwa w Muzeum Regionalnym w Pińczowie
2005 r. - wystawa malarstwa w salonie „Arher” Honda w Krakowie
2006 r. - wystawa malarstwa w galeri i „Kuchcik” w Krakowie
2007 r. - wystawa malarstwa w salonie „Arher” Honda w Krakowie
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Toruń, dnia .*??.*. 03. 2000 r.

FUNDACJA
Arch iw u m  P o m o r s k i e  A rm ii  K ra jow ej  

j l . W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

67-100 TORUŃ

1.dz.661/WSK/2000
Pani Janina G o łęb iow ska

k s O p y
Kraków

Szanowna Pani,

Przede wszystkim dziękujemy za przekazanie, za pośrednictwem p. A. Żurawskiej, Pani 

relacji WSK. Na jej podstawie założyliśmy w naszym archiwum na Pani nazwisko teczkę osobową 

(nr inw. 2032/WSK).

Bylibyśmy jednak wdzięczni gdyby mogła Pani przysłać jakiekolwiek dokumenty 

potwierdzające Pani służbę. Może też mogłaby Pani przysłać swoją fotografię, najlepiej z lat 40- 

tych, ale może być też współczesna. Dobrze by było, gdyby mogła Pani nam przysłać oryginały 

(kserokopie bowiem —  „znikają”, tzn. bledną do zniknięcia z upływem lat. Poza tym w naszym 

archiwum w zbiorze fotografii mamy już kserokopię fotografii przedstawiającą Pani Mamę, Siostrę 

oraz Panią Zdjęcie to przekazała nam w 1997 r. p. Maryla Sobocińska ze Szwecji.

Druga sprawa, za którą jesteśmy Pani ogromnie wdzięczni, to zainteresowanie naszym 

archiwum p. Danuty Krzeszewskiej, która przysłała nam swoją bardzo dokładną relację oraz 

zgłosiła się do Koła Przyjaciół Memoriału, do którego oczywiście i Panią serdecznie zapraszamy.

Z poważaniem

/'/u /CcA.
Katarzyna/M i nczy ko wska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 
przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

zał.:

1/ Komunikat nr 8 Memoriału Generał Marii Wittek 

2/ Blankiet zgłoszenia do Koła Przyjaciół Memoriału
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BOLESŁAW MICHAŁ 
MIECZUJ.* - OSTROWSKI
uLŻaromsxi£gC 35 t:l. 3$~47~61. 

£ 2 -3 0 .' ELBLĄG
Żołnierze, Koleżanki i Koledzy 

sławnego z lat walki Inspektoratu AK „Maria” !

Opatrzność kierująca nami dała nam dalsze życie i wprowadza w nieznane dni 
wieku oznaczonego przez nas znaczną cyfrą 2000.

W najbliższej perspektywie zdążamy do nowej, kolejnej rocznicy męki i 
śmierci naszego Odkupiciela i Zbawiciela Jezusa Chrystusa, który jeszcze w 
uchodzącym wieku wypowiedział sygnalizujące słowa dotyczące, jak wydaje się 
niedalekiej przyszłości świata... Te ważkie słowa Zbawiciela przytoczyłem w 
poprzednim moim liście, a znane są szczególnie czcicielom Miłosierdzia Bożego, w 
ramach naszego Kościoła Katolickiego.

Pozostając nieubłaganie w rzeczywistości dnia codziennego, zajrzyjmy nieco 
głębiej w nasze wnętrze duchowe, wyznajmy sami sobie jacy naprawdę jesteśmy, 
czegośmy dotąd dokonali, i czego nie trzeba będzie wstydzić się przed Bogiem, 
Ojczyzną i własnymi potomkami.

Jest jeszcze ciągle przed nami dar życia. Wykorzystajmy go twórczo w miarę 
swoich możliwości duchowych i fizycznych. Promieniujmy pogodą i życzliwością na 
innych, mimo cierpień, które wciąż jeszcze nas dotykają swoją bezwzględnością i 
bezmiarem złośliwości ludzkich. Wyciągajmy dłonie przyjazne do innych, niech nasz 
dumny salut żołnierski pozdrawia otaczających nas szczerze, a nasze żołnierskie 
„Czołem!” niechaj podkreśla wagę naszych czynów, które wywalczyły narodowi 
WOLNOŚĆ i NIEPODLEGŁOŚĆ oraz podstawy do lepszego bytu pokoleń.

Ja osobiście pragnę nieustannie wzbogacać naszą wspólnotę żołnierską 
utrwalaniem naszej prawdy historycznej i przekazaniem jej przede wszystkim 
poszczególnym rodom żołnierskim, jako Prawda i Chwała ich pokoleń, duma pokoleń 
całego Narodu Polskiego i niezaprzeczalny wyraz miłości do Ojczyzny.

Realizując to co powiedziałem już na dniach oddaję do druku część I tomu II 
Inspektoratu AK „Maria” w Walce. Dotyczy ona okresu konsp. 1943 r. -  VI. 1944 r. 
obejmując w treści 10 rozdziałów podstawowych służb konsp., jak WKW, szkolenie, 
propaganda, produkcja broni itd.

W opracowaniu jest cz. II tego tomu obejmująca część organizacyjną 
inspektoratu, jak komendy obwodów, podobwodów, placówek; oraz część bojową w 
ramach tych struktur organizacyjnych, w tym pierwszych oddziałów dyw.-part. W 
dalszej perspektywie są opracowywane jednostki taktyczne i ich walka ujęte w tomach

Wierzę iż za Łaską Bożą a przy Waszym wsparciu moralnym i dowodowym 
dopełnię tego zadania, jako Wasz były dowódca.

Tradycyjnym zwyczajem składam Wam wszystkim najlepsze życzenia z racji 
zbliżającego się radosnego i pełnego chwały Zmartwychwstania Pańskiego.

Salutując do żołnierskiej rogatki myślę o Was jak najserdeczniej i pozdrawiam 
naszym rycerskim „CZOŁEM !”

III i IV.
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BO i.'- MICH At  
N'i: SKI

Elbląg, dnia 16 marca 2001 r.

ZAWSZE DRODZY MEMU SERCU 
ŻOŁNIERZE I PRZYJACIELE INSPEKTORATU AK "MARIA"

Na horyzoncie naszych życiowych wydarzeń świta pierwsza w XXI 
wieku "ADORACJA MĘKI NASZEGO ZBAWICIELA JEZUSA 
CHRYSTUSA"...

W latach walki z zaborcami naszej Ojczyzny, jako żołnierze trwaliśmy 
kierowani hasłem naszych przodków "BÓG-HONOR-OJCZYZNA".

Stale zagrożeni okrucieństwem i śmiercią przez zbrodniczych sąsiadów 
oznakowanych połamanym krzyżem i cuchnącą krwią czerwoną gwiazdą 
potrafiliśmy się przeciwstawić, tym wysłańcom piekła, ciągłą walką dywersyjną i 
partyzancką wiążąc ich znaczne siły tak potrzebne im na frontach w walce z 
aliantami.

T . '̂710101 tyłomt f Ktr A rr t r \ r \  ^ 1 »»»
i  i x r u o . x i j  p i u o  v  <J J  V / V ( V U 1 U 1 1  / J  u w i w y i i u n J l i l j  W  i V U i i i D p i l  a v j i  W

ramach naszego Inspektoratu AK "Maria" tak organizacyjnie jak i zbrójr^ 
walką... Organizacyjnie już w połowie 1944 r. posiadaliśmy zorganizowaną trzy 
pułkową dywizję piechoty i dwu pułkową Brygadę Kaw. z przynależnymi im 
oddziałami sztabowymi... przy zachowaniu komend obwodowych, służb 
kwatermistrzowskich, wywiadu i kontrwywiadu terenowego, kompanii WSOP, 
służb sanitarnych, itp.

Obydwie te Wielkie Jednostki Taktyczne, choć z dużymi brakami w 
uzbrojeniu, mogły w tym czasie, oczekując na dalsze zrzuty, wystawić do 
natychmiastowej walki conajmniej po kompanii uzbrojonej na batalion, żołnierzy 
dość zaprawionych do walki w tak zwanych oddziałach dyspozycyjnych, 
plutonów i kompanii terenowych. Od sierpnia 1944 r. bazował w lasach w pełni 
uzbrojony Batalion Partyzancki... i kilka oddziałów dywersyjno-paiyzanckich o 
specjalnych zadaniach.

Organizacyjnie Inspektorat liczył ponad 20 000 ludzi, a jeszcze w 
październiku został zorganizowany czwarty pułk AK-BCH liczący około 1000 
ludzi.

Oddziały dyspozycyjne w/w WJT wykonały wiele akcji o charakterze 
sabotażowym, dywersyjnym i partyzanckim, zasłynęły szczególnie w okresie
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"Burzy" i wywalczyły tzw. Kazimiersko-Proszowicką Rzeczpospolitą 
Partyzancką, wolną od garnizonów nieprzyjacielskich i władz administracyjnych 
okupanta, na okres blisko trzech tygodni wolności.

W ramach Okręgu Krakowskiego zaliczani byliśmy, jako najsilniejszy 
organizacyjnie inspektorat, ale i bojowo znacznie różniący się.

Mimo wielu dowodów istnienia 106 DP AK (numer dyw. zgodnie z 
zasadami instrukcji MOB), jeszcze do niedawna szarpała naszą historyczną 
wartość mało uświadomiona, mała grupka, o złośliwym nastawieniu do dowódcy 
dywizji i prawdy historycznej tej przecież zasłużonej jakoś w walce z 
okupantami Polski, prawdziwie istniejącej dywizji.

Pamiętajmy zawsze, że jako żołnierze jesteśmy ciągle wierni hasłu 
"BÓG-HONOR-OJCZYZNA" i pozostajemy ciągle żołnierzami Imspektoratu 
AK oznakowanego kryptonimem jedynym w historii wojska polskiego, świętym 
imieniem "Maria".

Ufajmy więc dalej Naszej Patronce, idźmy wytrwale drogą honoru, 
ofiarowując nasze cierpienia Naszemu Zbawicielowi umierającemu na Krzyżu, 
dziękując Mu za jego Miłosierdzie, cieszmy się Jego Zmartwychwstaniem w 
grenie, którzy sa nam bHscv i szczerei n rn / ia ź n i_________________

Po naszemu salutuję Wszystkich Was, Wasze Rodziny i Przyjaciół i 
pozdrawiam naszym rycerskim pozdrowieniem "CZOŁEM" !

Oddany:

PS. Mimo niespodziewanych trudności T. II cz. I "Inspektorat AK w walce" 
powinien ukazać się w druku najpóźniej w maju br.
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Mb

Załącznik 4 do Komunikatu nr 6 z dnia 30 października 1998 r.

Memoriał zaprasza do współdziałania wszystkie kombatantki 
z jakichkolwiek formacji walczących w II wojnie światowej oraz 
wszystkich zainteresowanych dziejami wojennej służby Polek, 
pełnionej w czasie tej wojny. Prosimy członkinie Memoriału 
o zachęcenie swoich znajomych do wysłania na adres naszego 
Archiwum poniższego „Zgłoszenia”

Z G Ł O S Z E N I E

(imię i nazwisko)

zamieszkała(y) 

tel. a u J .

3.dr. o z  &. ,mJ .
/ /

zgłaszam się niniejszym na Członka Koła Przyjaciół Memoriału 
Generał Marii Wittek z zamiarem współdziałania lub wspierania 
jego działalności.
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jP/3
F U N D A C J A

;i:ch:wu<n Pomorskie Armii Kra:o»'ei 
j ' . G a rb a ry  2 ,te l.6 5 -2 2 - 1 0 6

C.7-100 TORUŃ Toruń 7 X  2002 r.

Pani Janina Gołębiowska

28-530 Skalbmierz
l . d z . 3 4 8 6  EZ/WSK

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękuję za list i życzenia. Pani Profesor przekazuje 

serdeczne gratulacje z okazji Pani awansu na stopień kapitana, a także otrzymania ryngrafu z 

Kedywu Krakowskiego. Czy istnieje szansa zdobycia egzemplarza ryngrafu do naszego 

Muzeum Wojskowej Służby Polek? Byłby to dla nas cenny eksponat.

Pani Profesor dziękuje za informacje o gen. Nieczuja-Ostrowskim. Bardzo nam zależy 

na wszelkich nowych materiałach i jesteśmy wdzięczni, że przekonuje Pani Pana Generała do 

przekazania do nas swoich materiałów. Napiszemy do niego i prześlemy wszelkie nasze 

materiały informacyjne. Bardzo nas cieszy Pani kontakt, z panią Krystyny Wojtowicz, która 

jest jedną z naszych najlepszych współpracowniczek. Czekamy na materiały od Pani do 

naszego Muzeum.

Szanowna Pani przesyłam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i wszystkich 

pracowników Archiwum.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK
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rUNDAC_-JA .
Armii KrajoweArchiwum

u l . W . G a r b a t y  2 i e i  6 5 - 2 ^ -  ( 3 6  

S/-100 TUrtUŃ Toruń 16 XII 2002 r.

f Pani Janina Gołębiowska

i . 31 -026 Kraków

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękuję za list telegram z gratulacjami, pozdrowienia i 

wyrazy szacunku. Pani Profesor cieszy się bardzo z Pani współpracy z nami i my wszyscy 
także. Dziękuję także za Pani telefon, przekazano mi podziękowania. Żałuję, że stan zdrowia 

uniemożliwił Pani przyjazd na naszą XII już Sesję. Spotkała się ona z bardzo dużym 

zainteresowaniem, przybyło ok. 150 osób w tym ponad 90 kombatantek. Wystawa o 

Wojskowej Służbie Polek wszystkim bardzo się podobała (załączam folder).

Dziękuję za Pani starania w sprawie ryngrafu. Informuję także, że jesteśmy w 

kontakcie z panem gen. Nieczują-Ostrowskim.
Szanowna Pani załączam serdeczne pozdrowienia i życzenia zdrowych i wesołych 

Świąt Bożego Narodzenia, a także pomyślności w Nowym 2003 Roku. Mam nadzieję, że Pani 

współpraca z nami w dalszym ciągu będzie tak owocna.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK

Zał.

1) F o lder  z W y s ta w y  W o jsk o w a  S łu żb a  Polek.
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Elżbieta Zawacka
87-100 Im M, ul. Gogof ino 13óm 2ń 

■B- 0 5 «  / 6 5 1  7 3  4 4  
e -m a ił: z * w a c k a @ w p .p l

J , O e
A t y - ■f

Toruń 6 IV 2004 r.

Sokolico Droga, Dzielna,

Przesyłam Ci serdeczne życzenia Miłych Świąt Wielkanocnych i powrotu o zdrowia. 

Serdecznie Tobie współczuję załączając kondolencje.

Czekam na Waszą Skalbmierską książkę a Panią już całkowicie zdrową proszę aby 

weszła do naszej już dużej gromady Memoriału.

Pani współpraca z nami jest nam bardzo potrzebna. Razem z p. Krystyną Wojtowicz 

(adres: ul. 30-049 Kraków, tel. ) j Przedstawicielką

Memoriału wiele dokonacie.
/

Załączam zgłoszenie, proszę je nam podpisane odesłać.
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Prof dr hak. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056 / 65 17 344 
e-mail: zawacka@ wp.pl Toruń 1 III 2006 r.

ul.

31-026 Kraków

Pani Janina Gołębiewska

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list z 26 stycznia br. (otrzymałyśmy go 7 lutego br.) i za 

wiadomości o gen. Nieczuja-Ostrowskim.

W odpowiedzi na Pani pytanie: Pani Profesor nie posiada w swoich zbiorach 

książeczki Pana Generał pt. „Drogi Miłości Bożej”, jeżeli jest taka możliwość to prosimy o jej 

przysłanie. Dziękujemy także za zapowiedź przysłania jego najnowszej, będącej jeszcze w 

druku, książki.

Załaczamy Pani ksero ustawy i rozporządzenia w sprawie awansów wojskowych dla 

żołnierzy uczestniczących w walkach o wolność i niepodległość Polski, może okaże się 

przydatna przy staraniach o stopień generała dywizji dla gen. Nieczuji-Ostrowskiego.

Już wkrótce nasza Fundacja przeniesie się do nowego budynku przekazanego nam 

przez władze miasta. Uroczyste otwarcie nowej siedziby i tworzonego tam przez nas Muzeum 

Wojskowej Służby Polek, na które zostaną oczywiście zaproszone wszystkie członkinie i 

współpracowniczki Memoriału Generał Marii Wittek, nastąpi pod koniec maja br. W związku 

z tym wciąż poszukujemy eksponatów, które mogłyby wzbogacić nasze na razie bardzo 

skromne Muzeum. Czy może Pani jakoś w tym pomóc?

Załączamy serdeczne pozdrowienia

Z wyrazami szacunku 
i i .

Dorota Kromp /  

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Prof. dr liab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 /6 5  17 344 
s-m ail: zawacka@ wp.pl

Toruń 20 XII 2006 r.

Pani Janina Gołębiowska

l . ó t  I f 2 j O t
ul.

31 -026 Kraków

Szanowna Pani,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękujemy za przekazanie za 

pośrednictwem p. Krystyny Wojtowicz pięknej repliki ryngrafu Baonu Partyzanckiego 

„Skała” AK 1944/1945. To dla nas cenny eksponat. Po przekazaniu go przez Panią Profesor 

do naszego Muzeum Wojskowej Służby Polek otrzyma Pani oficjalne podziękowanie, 

informacja o Pani darze zostanie także opublikowana w kolejnym numerze naszego 

Biuletynu.

Pani Profesor dziękuje za życzenia. Chwilowo źle się czuje, odezwie się do Pani po 

Nowym Roku.

Przesyłamy wraz z najnowszym numerem naszego Biuletynu serdeczne pozdrowienia 

i życzenia zdrowia oraz miłych i spokojnych Świąt Bożego Narodzenia a także pomyślności 

w Nowym 2007 Roku dla Pani i Pani Najbliższych.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Biuletyn Fundacji nr 1/2 z 2006 r.
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i Prof dr hab . 
87-100 Toruń, ul. G

tei. 056 / S

Toruń 14 III 2008 r.

l  ń n .
l ) s  'Szanowna Pani,

Jako sekretarka Pani Profesor, która jest w złym stanie zdrowia, przekazuję w jej 

imieniu podziękowania za miłe życzenia z 12 marca br. Pani Profesor serdecznie Pani 

współczuje w ciężkich przeżyciach (wie jak Pani cierpi bo jej siostra również ma zapalenie 

stawu biodrowego, a dwie bliskie jej osoby przeszły bolesny półpasiec).

Pani Profesor znając Pani dzielność i pracowitość żałuje, że nie mieszka Pani bliżej 

Torunia - to wielka szkoda dla naszego Memoriału General'Marii Wittek, bo tyle by nam Pani 

pomogła. Prosi, aby była Pani w kontakcie z p. Krysią Wojtowicz, przedstawicielką 

Memoriału Generał Marii Wittek na Kraków i Śląsk (Kraków, ul. Czarnowiejska 97a m. 10, 

tel. 012 632 60 73).

Bardzo nam zależy na wzbogaceniu naszego skromnego toruńskiego Muzeum 

Wojskowej Służby Polek „Albumem trwałych upamiętnień Wojskowej Służby Kobiet” w 

Polsce (a także za granicą, np. na cmentarzu w słynnej Amerykańskiej Częstochowie). Czy 

Pani wie może o jakichś tablicach, obeliskach lub innych formach upamiętnienia WSK, 

których fotografie mogłyby się znaleźć w przygotowywanym Albumie?

Wraz z najlepszymi życzeniami na Święta Wielkanocne od Pani Profesor przesyłam 

Odznakę Pamiątkową Memoriału Generał Marii Wittek wraz z serdecznym podziękowaniem.

Z wyrazami szacunku

Ofj a

Dorota Kromj:

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) H. Martinowa, Przypadek czy przeznaczenie, Londyn-Warszawa 2007
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Drogiej „Sokolicy” - jako wyraz wdzięczności za nasze 

współdziałanie - z serdecznym pragnieniem, aby jak 

najwięcej Polaków, zainteresowanych dziejami wojennej 

służby żołnierzy-kobiet czasu II wojny światowej, poznała 

trudne i bohaterskie czyny tych kobiet. Być może czytając 

tę piękną książkę mojej niedawno zmarłej przyjaciółki śp. 

Haliny Martinowej „Doroty” przypomną się Pani jakieś 

szczegóły dotyczące służby wojennej kobiet -  i Pani je 

upamiętni w swoich opracowaniach. Będę wdzięczna, 

jeżeli Pani rozpożyczy tę książkę -  m.in. da jąp. Krystynie 

Wojtowicz i p. Teresie Stanek. Łączę pozdrowienia i 

serdeczne życzenia miłych Świąt Zmartwychwstania 

Pańskiego 2008 r.
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Gen. prof. dr hab. Elżbieta Zawaeka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056/6517  344 
e-mail: zawacka@ wp.pł

!£/ kO
Toruń 11 VI 2008 r.

l,dx. Uę/olet/og Pani Janina Gołębiewska 

u l.

31-026 Kraków

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor, która niezbyt dobrze się czuje, dziękuję za Pani list z 30 

maja br. i za przesłaną książkę gen. Bolesława Michała Nieczuja-Ostrowskiego Drogi Miłości 

Bożej. Dziękuję także za wcześniejszy list z kwietnia br. z informacjami o poległej Zofii 

Otmianowskiej i z fotografią tablicy upamiętniającej zamordowanych w Skalbmierzu.

W Biuletynie informacyjnym SZŻAK nr 2 (214) z lutego 2008 r. jest artykuł 

poświęcony otwarciu 6 XI 2007 r. w Zespole Szkół w Miechowie wystawy pamiątek z okresu 

walk Miechowskiego Inspektoratu AK. Zamieszczono w nim zdjęcie gen. B. Nieczuja- 

Ostrowskiego, jako Inspektora Inspektoratu AK „Maria”. Zapewne posiada Pani ten nr 

biuletynu, jeśli nie to chętnie prześlemy ksero.

Z książek Pana Generała posiadamy dwie: Rzeczpospolita partyzancka. Inspektorat 

„Maria” w walce, Warszawa 1991 (przesłana do nas przez Panią w sierpniu 1998r.) oraz 

Inspektorat AK „M aria” w walce, t. 1, Kryptonim „M iś” (1939-1942), Warszawa 1995. 

Jeżeli jest możliwość zdobycia tomu II, czy też może innych książek Pana Generał to 

jesteśmy zainteresowane ich uzyskaniem. W zamian oferujemy nasze wydawnictwa 

(Informacja wydawnicza w załączeniu).

Obecnie pracujemy nad przygotowaniem do druku „Księgi Poległych Żołnierzy- 

Kobiet czasu II wojny światowej” . Jeżeli Pani albo ktoś z Pani znajomych, posiada 

jakiekolwiek informacje o poległych żołnierzach-kobietach to prosimy o przesłanie do nas, 

koniecznie z zaznaczeniem źródła informacji. Będziemy wdzięczne za wszelkie, nawet 

fragmentaryczne dane biograficzne.

Pani Profesor przesyła serdeczne pozdrowienia oraz nieco spóźnione, ale najlepsze 

życzenia imieninowe. Prosi także o przekazanie pozdrowień dla Pana Generała, dla p. 

Stanisława Dąbrowa-Kostki oraz dla p. Teresy Stanek, z którymi to osobami, jak widać z 

listu, jest Pani w stałym kontakcie.

Z wyrazami szacunku

Dorota Kromp f  j 
Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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tel. 056 / 65 17  344 
e-mail: zawacka@ wp pl Toruń 10 VII 2008 r.

Pani Janina Gołębiowska

ul.

31 -026 Kraków

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękuję za Pani list z 27 czerwca br. i za przysłane 

opracowanie por. Jana Dubaja i Małgorzaty Kotwicy o gen. Bolesławie Nieczuja-Ostrowskim 

wydane z okazji jego setnych urodzin. Proszę o przekazanie dla Pana Generała pozdrowień i 

życzeń zdrowia od Pani Profesor, która niestety sama niedomaga.

Czekamy na zapowiedziane przez Panią dane o poległej Helenie Gęgołek do naszej 

„Księgi Poległych Żołnierzy-Kobiet”. Będziemy także wdzięczne jeżeli dzięki Pani 

pośrednictwu otrzymamy brakujące książki Pana Generała. Jak już pisałam w liście z 11 

czerwca br. w zamian oferujemy nasze wydawnictwa.

Pani Profesor przesyła jak zawsze serdeczne pozdrowienia, do których ja się 

dołączam.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Gen. prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 /6 517  344 
e-mail: zawacka@ wp.pl Toruń 6 VIII 2008 r.

bit VI o% Pani Janina Gołębiowska

31-026 Kraków

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękuję za Pani listy z 14 i 24 lipca br. i za przysłane 

życiorysy śp. gen. Bolesława Nieczuja-Ostrowskiego. Proszę przyjąć od Pani Profesor i od 

naszej Fundacji wyrazy współczucia dla Pani, jako wieloletniej, bliskiej współpracowniczki 

Pana Generała, a także dla jego Rodziny.

Dziękuję także za przysłane fotografie oraz dane o śp. Helenie Gęgołek do naszej 

Księgi Poległych Żołnierzy-Kobiet. Każda taka informacja jest dla nas bardzo cenna.

Obecnie pracujemy także nad tworzeniem „Albumów upamiętnień wojennej służby 

kobiet” w kraju jak i zagranicą, o czym wspominałyśmy we wcześniejszej korespondencji z 

Panią. Mamy już dwa takie albumy: jeden z Okręgu AK Warszawa (a wszystkie Okręgi je 

tworzą), który Pani Profesor otrzymała w prezencie urodzinowym od członkiń warszawskiego 

Koła Memoriałek, drugi niedawno przekazały współpracujące z nami kombatantki z 

Ludowego Wojska Polskiego. Obydwa są bardzo piękne, ale mamy nadzieję, że takich 

albumów będzie w naszym Muzeum WSP dużo więcej. Pani Profesor liczy na Pani pomoc w 

sprawie utworzenia takiego Albumu z Okręgu AK Kraków albo Kielce-Radom Chodzi o 

fotografie różnych upamiętnień, obelisków, tablic czy podobnych. Każda przysłana fotografia 

upamiętniająca powinna być uzupełniona komentarzem zawierającym informacje: kogo i co 

upamiętniają kiedy i gdzie się działo, dane liczbowe oraz inne ważne szczegóły np. kto był 

fundatorem. Może ktoś jeszcze mógłby Pani w tym pomóc?

Pani Profesor przesyła serdeczne pozdrowienia i myślami jest z Panią

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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F U N U A U J A  
„Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 
87-100  Toruń, ul. Podmurna 93 

te! 056 65 22 186, e-mail: fapak@wp.pl 
N I P  956 16 25 127: REGCN 370502736 

KRS 00000 41692 
l\lr r-ku 32 1090 15C6 0000 0000 5002 0244 V Toruń 26 V 2009 r.

Pani Janina Gołębiowska

l  tfU I  L>$U - ^ 2 1  31-026 Kraków
Szanowna Pani,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękuję za Pani listy z 10 stycznia i 18 

lutego br. Jak to się niesamowicie złożyło, że pisała Pani list do Pani Profesor akurat w dzień 

Jej śmierci. Dziękuję za słowa współczucia, które dopisała Pani do listu już po moim telefonie 

-  dużo dla nas znaczą.

Dziękuję także za przesłany artykuł Pani autorstwa o szpitaliku polowym w Sielcu 

Kolonii działającym w mieszkaniu Pani Matki Stefanii Tatarczuch oraz za dwie fotografie. To 

cenny materiał dla naszego Archiwum, dokumentujący służbę kobiet w czasie II wojny 

światowej. Fotografie być może wykorzystamy do przygotowywanego przez nas projektu na 

70 rocznicę wybuchu II wojny światowej -  załączam osobny list w tej sprawie.
Przesyłam także folder o wystawie poświęconej śp. gen. Elżbiecie Zawackiej jaką 

można przez najbliższy rok zwiedzać w siedzibie naszej fundacji. Drugi egzemplarz wystawy, 

przeznaczony do „jeżdżenia” po całej Polsce, można obecnie oglądać w Bibliotece Głównej 

Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. Liczymy, że dzięki temu uda nam się 

przybliżyć postać naszej Pani Generał większej ilości osób.

Zmartwiły mnie informacje o złym stanie zdrowia Pani i Pani Męża. Życzę Państwu 

jak najszybszego powrotu do zdrowia.
Droga Pani Janino, jeszcze raz dziękuję za tak miły kontakt, za wieloletnią, 

nieocenioną współpracę, która mam nadzieję nadal będzie trwała. Tylko dzięki pomocy takich 

osób jak Pani możemy kontynuować dzieło Pani Profesor w upamiętnianiu działalności 

żołnierzy Polskiego Państwa Podziemnego.

Z wyrazami szacunku i serdecznymi pozdrowieniami

' O  rM (F
Zał.

1) Folder o wystawie „M inęło 100 l a t ... .  K ilka obrazów z życia gen. Elżbiety Zawackiej”

2) Pismo w sprawie projektu na 70 rocznicę wybuchu II wojny światowej.
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FUNDACJA GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
Arrhiwum i Muzeum Pomorskie Armii KrajowejArrhiwum i

Toruń 8 IX 2009 r.

Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244 Pani Janina Gołębiowska

0 31 -026 Kraków

Szanowna Pani,

Dziękuję bardzo za Pani list z czerwca br. i przepraszam za opóźnienie w odpowiedzi. 

Zwlekałam z tym czekając na kolejny numer naszego Biuletynu (który Pani załączam), a jego 
wydanie się niestety opóźniło. Numer ten jest niemal w całości poświęcony naszej śp. Pani 
Generał, z obszernym sprawozdaniem z pogrzebu -  z kolorowymi zdjęciami - napisanym 

przez pracowniczką Fundacji p. Elżbietę Skerską. Mam nadzieję, że Panią zainteresuje.
Niestety z powodu braku funduszy nie doszedł do skutku planowany przez nas projekt 

na 70 rocznicę wybuchu II wojny światowej. Mimo to wciąż zbieramy fotografie kobiet z 

okresu II wojny światowej. Liczymy, że uda nam się uzyskać pieniądze w przyszłym roku i 

wówczas je wykorzystamy.
Dziękuję za foldery z wystaw Pani syna Jana. Może gdy kiedyś będę w Krakowie uda 

mi się jakąś zobaczyć.
Bardzo serdecznie pozdrawiam, życzę Pani wiele sił do dalszej pracy i czekam na 

kolejne listy.

Z wyrazami szacunku

SEKRETARZ ZARZĄDU

m

Z ał.

1) B iu le ty n  F u n d ac ji G en e ra ł E lż b ie ty  Z aw a ck ie j nr 1/2009 r.
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FUNDACJA GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93, tel. 0048 56 65 22 186 

e-mail: fapak@wp.pl; www.zawacka.pl 
N I P  956 16 25 127; R E G O N  870502736 

KRS 00000 41692 
Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Szanowna Pani,

Dziękuję za Pani list z 18 bm. i za przysłaną Homilię ks. Dawida Leśniaka z 2 VIII 
2009 r. wygłoszoną w 1 rocznicę śmierci gen. bryg. Bolesława Michała Nieczui- 

Ostrowskiego. Na pewno śmierć gen. „Tysiąca" jest dla Pani równie wielką stratą jak dla nas 

śmierć naszej Pani Generał Elżbiety Zawackiej. Aie musimy kontynuować ich dzieło w miarę 

naszych sil i możliowści.

Cieszę się. że nasz Biuletyn i książeczka o Pani Profesor sprawiły Pani radość. 
Będziemy wdzięczni za wszelkie uwagi na ich temat.

Dziękuję bardzo za miłe pozdrowienia. My także życzymy Pani i Pani Mężowi 
wszystkiego co najlepsze, przede wszystkim wiele zdrowia.

31 -026 Kraków
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Gołębiowska Janina

- jestem w kontakcie z tą panią! Jest ^iiiej 
olbrzymie archiwum 106 DP AK, której dowódcą 
był płk Bolesław M. Nieczuja - Ostrowski 
(ten, który mieszka w Elblągu). Już jej 
proponowałam, żeby przęjfteć je pod kątem 
kobiet-żołnierzy. Nie widzi możliwości z uwagi 
na stan zdrowia jej i jej męża. Kie ma dyspo­
zycji co z tym archiwum zrąbią po śmierci 
dowódcy! Napisała biogramy swój, matki i 
dwóch sióstr - chce przesłać sama.

Kraków, 9.03.01
verte
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Jej matka - Stefania Tatarczuch - osobna kartka.
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Insp.
Miechów

Tatarczuch - Gołębiowska Janina 
ps. "Sokolica”

- w okresie "Rzeczpospolitej Pińczowskiej" 
(lato 1944r. ) opiekowała się rannymi w szpi­
taliku urządzonym w szkole w Sielcach.

Zr.: Wrocławski Tygodnik Katolików, 1968* nr. 10, 
s. 7 1 ł.o Grzywacz - Świtalski, Towarzyszki

broni. „.

Wojt., 2002
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Tatarczuch - Gołębiowska
- # € ± n /A K  

Obw. PińczówJanina „ . , „ ,z Sielca Kolonii
- sanitariuszka, przeszkolona na kursie 
Zielonego Krzyża w Sielcu Kolonii, zorgani­
zowanym przez Stefanię Tatarczuch ps. "Troska", 
kierowniczka szkoły w Sielcu Kolonii. Wykładał: 
lekarze: dr Stanisław Olwiński ps. "Salwarsan" 
(wysiedlony z Będzina) i dr Stanisław Borowski 
ps. %/Iirsz" (wysiedlony z Poznania, były le­
karz - chirurg ze statku "Batory").

Źródło; J. Gołębiowska, Szpitalik połowy w 
Sielcu Kolonii, Przegląd Lekarski,
1978 35 Kr 1, s. 184 - 187
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P i oA l 2-0 C J~

Gołębiowska Janina, ps. "Sokolica"

- żołnierz 106 Dyw. AK, której dowódcą był 
gen. Bolesław Michał Mieczują - Cstrowski, 
ps. "Tysiąc", szef insp. Miechowskiego.

Zam.: 31-026 Kraków, 
ul. : 
tel. 
lub

Źródło; lista obecności na spotkaniu w Krakoi 
v;ie z prof. E. Zawacką 4.08.1998r.

K .W o j t., 98r.
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" — ^Tatarczuk - Gołębiowska Janina 
,,,* ps. "Sokolica" Sielce
 ̂ Kolonia

AK
Inspektorat

Miechów

—  - łączniczka 1]/120 pp AK i sanitariuszka
szpitalika polowego w Sielcu Kolonii, którego 
komendantką była jej matka Stefania Tatarczuk 
ps. "Troska". W dniu pacyfikacji Skalbmierza 
(5.VIII.44r.) chorych ze szpitalika ewakuowano 
do Dębian. "Sokolica"samotnie wróciła do 
szpitalika w Sielcu Kol., aby napływających 
rannych kierować do nowego miejsca postoju.

— • 4-t/ -m l' (autorka art. "Szpitalik połowy w Sielcu
(o - ° ' Kolonii" , Przegląd Lekarski, 1978, nr. 1)

u  ^  T f) . . .  !s- -i

Źródło: B. M. Nieczuja-Ostrowski, Rzeczpospolita Partyzancka, str. 1 5 6 ,  

>Vojt., 2000 r. 5 2 9 » 55U» 5 51» 4 6 2 » .zdj.64
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TV POLONIA 14:05 GRZEGORZ KOZAKIEWICZ

R Y S Z A R D  K A C Z O R O W S K I  (na zdjęciu z Bolesławem Nieczują-Ostrowskim) 
wystąpi w programie publicystycznym „Godzina szczerości”.
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